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PORÓWNANIE: PARYŻ - WARSZAWA

ODMIENNOŚĆ 
DOBRA GZY ZŁA?
ZOFIA DŁUGOSZ

B
YŁAM kiedyś’ świadkiem, jak 

pewna zapalczywa Amerykan­
ka gromiła Włochów, za zbyt­

nie rozmiłowanie w jedzeniu. — 

Nigdy się niczego nie dorobią twier­
dziła — jeśli będą tyle jeść/

W każdym roczniku statystycz­
nym, stosującym międzynarodowe 
porównania, można było wtedy zna­

leźć dane dowodzące, że Amerykanie 
odżywiają się inniej więcej dwa ra­
zy lepiej niż Włosi. Ale wrażenie 
z potocznej obserwacji jest istotnie 

inne. Włosi jedzenie kochają, cele­
brują, Amerykanie zaś — pożywia­
ją się, myśląc zarazem, ile im od 

tego kotleta przybędzie w biodrach.

Porównywać lubimy się wszyscy 
namiętnie — pod względem charak­
teru narodowego, obyczajów, nade 

wszystko zaś — poziomu życia. Za­
jęcie jest miłe i na ogół nieszkodli­
we, byle tych amatorskich porów­
nań nie traktować zbyt serio i nie 
budować na nich swoich sądów 

o świecie.

Taką właśnie refleksję nasuwa po­
równanie cen konsumpcyjnych, po­
ziomu i struktury spożycia między 

Paryżem a Warszawą, dokonane 
wspólnie przez polski Główny Urząd 

Statystyczny oraz francuski Pań­
stwowy Instytut Statystyki i Badań 

Ekonomicznych.

LEKCJA PATRZENIA
Oczywiście, najbardziej interesu­

jący jest ostateczny wynik tych po­
równań, zwłaszcza stwierdzenie, iż 
w grudniu 1972 roku 1 frank wart 

był 4 zł i 4 grosze (średnia relacja). 
Stosując ówczesny oficjalny kurs 
franka do dolara, z którym jesteśmy 

najbardziej zżyci, otrzymujemy re­
zultat: 1- dolar = 20 zł i 71 groszy. 
Wobec mnogości kursów dolara w 
Polsce oraz skłonności do przecenia-' 
nia wartości tej waluty jest to wia­
domość zaskakująca. Kiedy się 
już z nią jednak oswoimy i zagłę­
bimy w lekturę dwujęzycznej publi­
kacji wydanej wspólnie przez obie 

instytucje, dochodzimy przede wszy­
stkim do wniosku, jak trudną sztuką 

jest porównywanie — komu jak się 

żyje i za ile.

Porównanie między Warszawą 
a Paryżem dotyczyło wydatków go­
spodarstw domowych z dochodów 
indywidualnych na spożycie towa­
rów oraz usług — materialnych 
i niematerialnych. Nie objęto nim 
więc wydatków inwestycyjnych go­
spodarstw domowych, np. na zaku­
py .mieszkań i kapitalne remonty, 
podatków od dochodów, składek na 
ubezpieczenie społeczne, wydatków 

na szkolnictwo i usługi świad­
czone przez administrację, od­

setek od pożyczek. Zespoły spe­
cjalistów wyłączyły też z badań 

wszystkie te elementy spożycia 

finansowanego z- dochodów osobi­
stych, których porównywalność — 
ze względu na brak odpowiedniej 

metody, bądź trudności praktycz­
ne — budziła jakiekolwiek zastrze­
żenia. Wyłączono więc wydatki na 
czynsze mieszkaniowe, ochronę zdro­
wia łącznie z lekami, na ubezpiecze­

nia, wczasy organizowane przez 
przedsiębiorstwa i instytucje spo­
łeczne, kolonie letnie, na usługi re­
ligijne i opłacanie pomocy domo­
wych. Nie brano pod uwagę spoży­
cia naturalnego, deputatów, czyn­
szów tzw. umownych, czyli opłat za , 

odnajmowanie mieszkań.
Grupa towarów i usług, którą 

ostatecznie zakwalifikowano do po­
równań była jednak bardzo duża, 
liczyła 475 pozycji. Dobierano je 

starannie, dbając, by były to towa-z 
ry i usługi reprezentatywne dla 
struktury spożycia mieszkańców obu 
miast, a zarazem jak najbardziej do 
siebie podobne pod względem funk­
cji użytkowej, jakości i dostępności 

na rynku. Ceny tych towarów i usług 

notowano skrupulatnie w grudniu 
1972 r. w różnych sklepach obu 
stolic, przy czym w Paryżu notowali 
Polacy, a w Warszawie — Francuzi. 

Tak zgromadzony materiał poddano 

wielostopniowym naukowym opraco­
waniom, w których tajniki nie bę­
dziemy ,się tu wdawać, zajęłoby to 

bowiem zbyt dużo miejsca. Końcowe 
obliczenia relacji cen i indeksów po­
ziomu spożycia przeprowadzała nie­
zależnie każda ze stron, co pozwoli­

ło wyeliminować możliwość powsta­

nia jakiegokolwiek błędu.

Mimo wykonania tak ogromnej 

pracy i metodologicznej pieczołowi­

tości, z jaką ją potraktowano, auto­
rzy wspólnego opracowania stwier­

dzają, że „jak we wszystkich porów­
naniach tego typu, wyniki te należy 
traktować jako przybliżoną ocenę 
rzeczywistości, a nie jako ścisłe in­
formacje” oraz że „wyniki te są 
związane ze ściśle określoną kate­
gorią spożycia, stanowiącą przedmiot 
porównania i charakteryzują relacje 
cen i poziomu spożycia jedynie w 
obrębie tej kategorii".

Są to stwierdzenia onieśmielające 

nas, amatorów, do dokonywania po­
równań na własną rękę i wydawania 
na tej podstawie jakichkolwiek są­

dów. Zarazem jednak zaprezentowa­
ny przez specjalistów sposób po­
równań jest dobrą poglądową lekcją, 
uczącą, jak patrzeć na spożycie w 
innych krajach i jak się do nich 

przymierzać.

Wynika z tej lekcji jedna podsta­
wowa przestroga: żadnych, cen .ani 
elementów spożycia nie można trak­
tować oddzielnie, nie wynika z tego 
bowiem nic, albo — same bałamu- 
ctwa. Dopiero porównanie bardzo 
szerokiego zestawu wydatków na 
najczęściej nabywane i najbardziej 
charakterystyczne dla spożycia w da­

nym ■ kraju towary i usługi baje 

przybliżony obraz różnic w warun­
kach bytowania. ’

RÓŻNICE
Między Paryżem a Warszawą róż­

nice te są' dość duże. Różnią się 

przede wszystkim znacznie ceny ob­
jętych porównaniem towarów 

i usług. Dla scharakteryzowania tych 

różnic posłużono się w opracowa­
niu stopniem odchylenia od średniej 
relacji złotego do franka, którą — 
jak już wspomniałam — wynosiła 
4,04 zł za 1 frank. Relację tę obliczo­

no jako średnią z dwóch innych, 
bardzo różnych wyników ustalonych 
na podstawie znajomości struktury 

spożycia mieszkańców Warszawy 
oraz mieszkańców Paryża. Są to 
struktury odmienne, co sprawia, że 
paryżanin, który zechciałby żyć w 

Warszawie identycznie jak w Pary­
żu, wydawałby u nas 4,98 zł za to, co 
u siebie kosztowałoby go jeden frank, 

gdyby natomiast przystosował się do 

warszawskiej przeciętnej struktury 
konsumpcji, jeden frank miałby dla 
niego wartość 3,27 zł. Różnice te
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ZŁOTY DO ZŁOTEGO
Rozmowa z dyrektorem PKO, EDWARDEM WALASZCZYKIEM

— Czytał pan w „Życiu Gospodar­
czym” w tym roku artykuł o osz­
czędzaniu w Polsce i w innych kra­
jach? Autor dowodził, że nie bar­
dzo wiadomo, dlaczego w* jednym 
kraju oszczędza się mniej, a w in­
nym więcej, nawet przy podobnych 
dochodach ludności i zbliżonej ogól­
nej sytuacji ekonomicznej.

— Czytałem oczywiście. Porówna­
nia międzynarodowe są ciekawe, ale 
z nich rzeczywiście wiele nie wyni­
ka. Jeśli jednak nie wiemy skąd 

się biotą tak duże różnice między 
poszczególnymi krajami, to wiemy 
bardzo dobrze, jaki jest mechanizm 
wzrostu oszczędności ludności w 
Polsce. Orientujemy się co nań 

wpływa dodatnio, co go hamuje.

— Na koniec maja w PKO było 
już 198 miliardów złotych.

— A w tej chwili, w czerwcu 
przekroczyliśmy już 200 miliardów 

zł, przy czym połowa tej sumy zo­
stała zgromadzona po roku 1970. W 
ciągu ostatnich 3 i pół lat dochody 

ludności wzrosły łącznie o około 
250 miliardów zł, z czego 150 mi­
liardów trafiło na rynek, częściowo 
do pończoch, a 100 miliardów do 
PKO. To wyjaśnia chyba podstawo­

wy czynnik wpływający na wzrost 
oszczędności. Jest nim szybki wzrost 
dochodów pieniężnych ludności. Osz­
czędzają bogatsi i biedniejsi, ale że­
by oszczędzać trzeba mieć z czego. 

Mamy zaś coraz więcej. ' ■

— Istnieje opinia, że wielka część 
wkładów to po prostu nie zrealizo­
wany popyt. Ludzie mają pieniądze, 
a nie mogą dostać tęgo czego chcą 
i składają na razie w PKO.

— Jest tak niewątpliwie w jakimś 

stopniu, ale nigdy nie zgodzę się z 
twierdzeniem, że braki na rynku na­
pędzają pieniądze do> PKO. Tak się 
dzieje w niewielkim tylko procencie, 
przeważa natomiast tendencja od­
wrotna. Można powiedzieć, że braki 

osłabiają dynamikę. Przypuszczamy, 
że tzw. pieniądz techniczny, czyli go­
tówka . potrzebna stale w portfelu, 

mógłby być o jakieś 15—20 miliar­
dów mniejszy, a wkłady u nas od­

powiednio większe, gdyby ludzie nie 

nosili ich stale w kieszeni w na­
dziei, że a nuż, przypadkowo kupią 

coś atrakcyjnego, co się nie zaw­
sze pojawia w sklepie. Ale to jest 
problem marginalny. Istotniejsze jest 
to, że jak na rynku nie ma atrak­

cyjnych towarów, jak nie ma per­
spektywy na uzyskanife mieszkania, 
na atrakcyjny urlop w kraju czy za 
granicą, to nie ma powodów, aby 

oszczędzać, nawet jeśli się ma' tro­
chę luźnej gotówki. Idzie ona wtedy 
na konsumpcję doraźną, nieraz nie­
zbyt pochwalaną ze względów spo­
łecznych. Mamy z przeszłości trochę 

tego rodzaju doświadczeń.

— Można więc odwrócić tę sy­
tuację. Skoro wkłady rosną tak dy­
namicznie, to znaczy, że nie tylko 
są pieniądze, ale i jest na co oszczę­
dzać.

— Oczywiście. Rosną nie tylko 
wkłady, ale i stopa oszczędności. W 
roku 1970 z każdych stu złotych 
przychodów pieniężnych ludności do 

PKO trafiało 2 złote 11 groszy, a 
w zeszłym roku 4 złote 87 groszy. 
Średni wkład na mieszkańca nasze­
go kraju wzrósł odpowiednio z 2 983 
złotych do 5 689 — to już w kwiet­

niu tego roku.
Staramy się trochę poznać naszych 

klientów i na podstawie- przeprowa­
dzonych przez GUS badań wiemy, 
że tylko '31 procent rodzin trzyma 

w PKO pieniądze na bieżące wy­
datki — większość _tylko oszczędza. 
I nawet orientujemy się na co. 4,3 
procent — na samochody, 76 pro­

cent — na inne ąrtykuły trwałego 
użytku, 18 procent — na mieszka­
nia lub domki dla siebie i dzieci, 
61 procent — na nie przewidziane 
wydatki, 5,3 procent — na uzupeł­
nienie emerytur. W sumie wychodzi 

o wiele więcej niż 100 procent, ale 
ludzie oszczędzają jednocześnie na 
różne cele.

— Wypowiada się czasem zdanie, 
że PKO jest główni^ narzędziem 
odciągającym pieniądze z rynku i 

że poza tym, w naszym systemie 
finansowym, sumy te nie mają wię­
kszego znaczenia.

— Owszem, słyszałem i taicie opi­

nie, ale nie uważam ich za słuszne. 
Przecież nam nikt nie darowuje pie­
niędzy, choć suma wkładów i czas 
przebywania przeciętnej złotówki (w 

PKO powiększa się. Klienci odbie­
rają swoje pieniądze i to wraz z od­

setkami. W zeszłym roku procenty 
i premie wynipsły 6 miliardów zło­
tych, co też liczy się w obrocie. Nie 
skrywamy, że następuje pewne odło­

żenie w czasie realizacji popytu, co 

może mieć dodatni wpływ na sy­
tuację rynkową. Z drugiej strony 
PKO jest wykonawcą finansowej 
polityki państwa. I to coraz waż­
niejszym. Zgromadzone oszczędno­

ści stanowią bowiem bazę dla dzia­
łalności kredytowej. Suma naszych 

wkładów zbliża się do wysokości po­
łowy budżetu państwowego, to chy­

ba wyraźnie pokazuje nasze miej­

sce i rolę w systemie finansowym. 
Mogę dodać, że zadania, jakie po­
stawiliśmy sobie u progu pięciolat­
ki na cały jej okres, PKO wykona 

do końca tego półrocza.

— Mówiliśmy dotąd o wkładach 
ludności w PKO...

— ...to teraz możemy powie­
dzieć parę słów o kredytowa­
niu ludności przez PKO. Mamy w 
tej chwili u ludzi trochę ponad 25 

miliardów złotych. Połowa z tego, 
to kredyty na budownictwo indywi­

dualne, a reszta to finansowanie za­
kupów ratalnych i kredyty gotówko­
we. Jedni oszczędzają u nas na za­
kup i dostają za to procenty, inni 
wpierw kupują i oszczędzają potem, 
a za wcześniejsze użytkowanie za­
kupu płacą procenty nam. Jak wi­
dać, wychodzimy naprzeciw jednym 
i drugim postawom, choć w obecnej 

sytuacji raczej preferujemy oszczę­
dzanie z góry. Ale powtarzam: ra­

czej. Zresztą, często występuje for­
ma kombinowana. Ludzie wpierw
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stają się łatwe do zrozumienia, gdy 
zapozna jemy się, z odmiennością cen 
oraz poziomu i stuktury spożycia 
między Warszawą a Paryżem.

Zacznijmy od cen. Biorąc za punkt 
odniesienia średnią relację 4,04 - zł 
za 1 frank, możemy obserwować, ja­
kie w grudniu 1972 roku występo­
wały w nich różnice. Otóż przy za­
kupach żywności 1 f = średnio 4,12 
zł (w tym przy zakupach mięsa, dro­
biu i przetworów mięsnych 3,55 zł, 
mleka i przetworów — 4,48 zł, owo­
ców świeżych, suszonych 1 mrożo­
nych — 6,48 zł, ryb — 2,34 zł); przy 
nabywaniu odzieży i obuwia 1 frank 

odpowiadał wartości 4,97 zł, artyku­
łów służących urządzaniu i utrzyma­
niu mieszkań — 4,09 zł, domowego 
sprzętu elektrotechnicznego — 8,16 zł, 
ceramiki i szkła domowego 3,54 zł, 
artykułów domowego użytku z two­
rzyw sztucznych — 11,51 zł, środ­

ków piorących, czyszczących oraz 
farb i lakierów — 4,97 zł, artykułów 

toaletowych i perfumeryjnych — 
4,02 zł, sprzętu elektroakustycznego 
— 7,94 zł, samochodów osobowych — 

13,93 zł, przyborów i materiałów pi­
śmiennych — 3,42 zł. Średnia rela­

cja przy zakupach artykułów nie- 
żywnośclowych wyniosła 4,59 zł zą 

1 franka.
Znacznie niższe były w Warsza­

wie niż w Paryżu opłaty za ogrze­
wanie, gaz, elektryczność i wodę 
(1 f = 1,79 zł), za transport publicz­
ny (1 f = 1,85 zł) oraz ceny więk­

szości usług. Porównanie ich dawa­
ło relacje następujące: przy opłatach 

za usługi krawieckie i szewskie 
1 f = 2,22 zł, usługi związane z 

utrzymaniem mieszkania i naprawą 
sprzętu gospodarstwa domowego — 
1,81 zł, pralni i farbiarni — 2,84 zł, 
higieny osobistej — 1,69 zł, łączności 

— 2,29 zł, usługi kulturalne — 1,92, 
hoteli, kawiarni restauracji 1 stołó­
wek — 2,87 zł. Najwyższa rozpiętość 

relacji złotego do franka w obrębie 
porównywanej kategorii spożycia 
wynosiła od 19,90 zł za 1 f, przy 

zakupach kawy i herbaty do 75 gr 
za frank przy nabywaniu biletów 

teatralnych.
Dokopano też próby obliczenia 

średniego stosunku złotego do fran­
ka po uwzględnieniu w porówna­

niach wydatków na czynsze miesz­
kaniowe. Jak należało się spodzie­
wać, gra ono na korzyść'Warszawy: 

jeden frank równy jest wtedy trzem 

złotym i-82 groszom.
Porównanie cen trzeba uzupełnić 

stwierdzeniem, że dzisiaj są one już 

inne niż w grudniu 1972 roku, a w. 
warunkach ostatnich lat czas jest w 
tych miarach naszym sprzymierzeń­
cem: ceny w Paryżu rosną znacznie 

szybciej niż w Warszawie.
Na podstawie relacji uzyskanych 

z porównania cen przeliczono war­
tość spożycia w każdej ze stolic .na > 
walutę5 drugiego krsgu^ćo-^ożwóliło 

następnie na ocenę ‘różnic w pozio- : 
mie spożycia.

Okazało się, że w obrębie porów­

nywanej jego kategorii, a więc 
przede wszystkim bez uwzględnienia 
konsumpcji zbiorowej, która w Pol­
sce odgrywa dużą rolę — spożycie 
na jednego mieszkańca jest średnio 
około 2 razy wyższe w Paryżu niż 

w Warszawie. Średnia ta mieści w 

sobie wartości bardzo różne. Kon­
sumpcja żywności — bez napojów,— 
stanowi średnio na 1 mieszkańca 

Warszawy 80 proc, poziomu pary­
skiego; żywności wraz z napojami 
69 proc. Występują tu znaczne róż­

nice, wynikające nie tylko z różnic 

w poziomie dochodów i strukturze 

cen, ale też w upodobaniach — pa- 
ryżanie jadają więcej mięsa świe­
żego, zwłaszcza wołowego, my wię­
cej wędlin i przetworów mięsnych, 
my więcej jaj — oni znacznie wię­

cej serów. Odmienne są także ko­

szyki spożycia owoców i warzyw.

Jeśli chodzi o konsumpcję artyku­
łów nieżywnościowych, kształtuje 
się ona przeciętnie w Warszawie na 
poziomie 38 proc, paryskiej. Spoży­
cie usług jest u nas o 46 proc, niż­

sze niż w Paryżu; przy czym war­
szawianie w większym stopniu ko­
rzystają z usług rzemieślniczych 

i kulturalnych, paryżanie zaś — tu­
rystycznych i rozrywkowych — 
m. in. usług hoteli, restauracji i ka­

wiarni.
Porównanie cen oraz poziomu 

1 struktury spożycia między Pary­

żem a Warszawą jest pierwszą czę­
ścią szerzej zakrojonej, trwającej w 

tym roku pracy, która przyniesie w 

rezultacie wyniki podobnego porów­
nania między Francją i Polską. Będą 
to wyniki bftdziej adekwatne, Jak­
kolwiek bowiem między obu stoli­
cami a pozostałą, częścią/krajów są 
duże różnice w poziomie spożycia, 
Warszawa jest znacznie wierniej­
szym obrazem średniego poziomu 
konsumpcji w Polsce, niż Paryż we 
Francji. „Stolica świata” to duże 
skupisko ludzi bardzo zamożnych, 
których spożycie zdecydowanie rzu­
tuje na obliczenia średniego poziomu 
konsumpcji w tym mieście.

DLACZEGO INACZEJ?
Gdyby na podstawie już zgroma­

dzonego materiału trzeba było w 
jednym zdaniu zawrzeć odpowiedź 

na pytanie: jak się żyje w Warsza­
wie w porównaniu z Paryżem — 
brzmiałaby ona: skromniej, a przede 
wszystkim — inaczej.

To, że skromniej — nie dziwi chy­

ba nikogo, mającego pewne rozezna­
nie w realiach ekonomicznych. Jak 
pamiętamy, przeciętny poziom spo­
życia jest w Warszawie o połowę 
niższy niż w Paryżu, gdy tymczasem 
pod koniec lat sześćdziesiątych róż­

nicę w poziomie dochodu narodowe­
go na jednego mieszkańca między 

Polską a Francją szacowano na po­

nad 2,5-krotną.
Z dochodu narodowego czerpie się 

środki na szeroko pojęte spożycie 
bieżące 1 przyszłe, czyli8 na inwesty­

cje. Skala tego wysiłku na rzecz 
przyszłości jest w Polsce relatyw­
nie dużo większa, co jest niezbędne 
dla pokonywania naszego opóźnienia 
w rozwoju. Przy 2,5-krotnie wyż­

szym dochodzie narodowym na jed­
nego mieszkańca, inwestycje we 
Francji są tylko o 20—25 proc, więk­

sze niż w Polsce.
Znacznie niższy jest również w 

Polsce poziom wydajności pracy na 
1 zatrudnionego. Ekonomiści posłu­
gują ’ się tutaj w porównaniach 

wskaźnikiem produkcji stali przypa­
dającej 'na 1 zatrudnionego w ca­
łym przemyśle, jako najlepiej od­
zwierciedlaj ącym przeciętny ogólny 
poziom wydajności pracy. Otóż pro­
dukcja stali na jednego zatrudnio­
nego jest w Polsce o ponad 50 proc, 
niższa niż we Francji. Nawiasem mó­

wiąc, dowodzi to jak niedoskonała 
jest często stosowana w porówna­

niach, m. in. w prasie, miara polega­
jąca na obliczaniu, co w jakim kra­

ju można kupić za godzinową staw­
kę zarobku. Prócz innych ułomności, 
miara ta ma tę podstawową wadę, 

że nie bierze pod uwagę różnic w 
poziomie wydajności, sprawiających, 
iż godzina godzinie zgoła nierówna 

z punktu widzenia efektów pracy. 
Oczywiście, decyduje o tym nie tylko 
indywidualny wysiłek zatrudpio- 

nych, lecz poziom technicznego 
uzbrojenia pracy, jej szeroko rozu­

mianej organizacji, itp.
Niższa wydajność pracy w Polsce 

w porównaniu z Francją tłumaczy w 
pewnej mierze, dlaczego ceny arty­

kułów wysoko przetworzonych są z 
reguły w Paryżu znacznie niższe niż 

w Warszawie.
Pamiętając więc o tych trzech 

czynnikach — dużych różnicach na 
naszą niekorzyść w wielkości do­
chodu narodowego, skali wysiłku 

inwestycyjnego oraz w poziomie wy­
dajności pracy — możemy być ra­

czej mile zaskoczeni, że poziom spo­
życia z dochodów indywidualnych 
jest w Warszawie średnio tylko o 

połowę niższy niż w Paryżu.

Znacznie więcej refleksji wywo­
łuje wszystko to, co w Paryżu jest 
inne niż w Warszawie. W tej zaś 

dziedzinie rzuca się w oczy przede 

wszystkim odmienność struktury cen 
1 struktury spożycia. Dostrzega się 
też od razu, że prócz klimatu, histo­

rycznie ukształtowanych przyzwy­
czajeń, stopnia rozwoju gospodarcze­
go, decydują o niej —^szczególnie sil­
nie po naszej stronie — elementy 
świadomie kształtdwanej polityki 

cen. Najbardziej wyrazistym tego 
przykładem są bardzo niskie w War­
szawie w porównaniu z Paryżem ce­
ny usług kulturalnych, co daje za­
mierzony efekt — wyższe w naszej 

stolicy spożycie tych usług.
Bardziej jednak istotne, ze wzglę­

du na wagę tej kategorii spożycia, 

są różnice w cenach żywności i arty­
kułów przemysłowych oraz usług. 
Przypomnij my, że ceny produktów 

żywnościowych, poza niektórymi na­

pojami oraz artykułami Importowa­
nymi oraz ceny znakomitej więk­

szości usług są w Warszawie znacz­
nie — relatywnie — niższe niż w

Paryżu, natomiast ceny pewnych- 
wyrobów przemysłowych, zwłaszcza 
trwałego użytku, wysoko przetwo­
rzonych, a także artykułów z two­
rzyw sztucznych — wyższe nieraz 
parokrotnie.

Podobnie kształtują się różnice w 
spożyciu żywności i artykułów’’ prze­
mysłowych — w pierwszej dziedzi­
nie różnica na naszą niekorzyść jest 
ok. 30-procentowa, w drugiej — sięga 

aż 62 proc. Nie jest to z pewnością 
tylko prosta konsekwencja polityki 

cen, jakaś zależność niewątpliwie tu 
jednak występuje.

WŁASNE CELE I ZASADY ~
Rozmaite aspekty 1 skutki tej po­

lityki można analizować z wielu 
stron; my przyj mi j my punkt widze­

nia konsumenta. Struktury cen nie 
można odrywać od poziomu i struk­
tury dochodów; wiadomo bowiem, że 

im są one niższe, tym większą pozy­
cję w budżecie stanowią wydatki na 
żywność. Otóż i pod tym względem 
inaczej jest w Polsce, a inaczej we 

Francji. W roku 1968 udział żywno­
ści w spożyciu indywidualnym wy­
nosił u nas średnio 44 proc., podczas 

gdy we Francji — tylko 27 proc. 
Gdybyśmy więc mieli francuską 
strukturę cen, wydatki na pod­

stawowe artykuły żywnościowe — 
konieczne, nabywane codziennie, 
a także na niezbędne usługi, jak 

np. pocztowe, transportu publicz­
nego, na różnego rodzaju na­

prawy — pochłaniałyby znakomicie 
większą część naszych budżetów, po­
zostawiając bardzo niewiele pienię­
dzy na zakup artykułów przemysło­

wych.
Dodać do tego trzeba, że wysokie 

ceny żywności i niezbędnych usług 

są szczególnie niekorzystne dla grup 
rodzin gorzej sytuowanych (godzą 
one też w te grupy we Francji, 
o czyfn świadczą nieustanne prote­
sty społeczne przeciw drożyźnie na 

rynku żywnościowym), natomiast 
wysokie ceny samochodów, sprzętu 
elektroakustycznego, artykułów e- 
lektrotechnicznych obciążają raczej 
grupy społeczne o wyższych do­

chodach. Nasza struktura cen jest 
więc m. in. wyrazem demokratyzacji 

spożycia, wynikającej z pryncypiów 

ustrojowych.
Oczywiście, niektóre wysokie ceny 

utrzymujemy też ze względu na ko­
nieczność zachowania równowagi 

między podażą a popytem.
Być może, w miarę zmian w po­

ziomie dochodów, struktura spoży­
cia w Polsce będzie się bardziej upo­

dabniać do francuskiej i innych kra­
jów wysoko rozwiniętych. Wierne 
naśladownictwo jest tu jednak z 
pewnością nie wskazane, inne mamy 

bowiem tradycje, inne w dużej mie­
rze potrzeby i inną także hierarchię 

celów społecznych.

W komentarzach, jakimi opinia 

publiczna powitała' opublikowane 
wcześniej w prasie dane o kształto­
waniu się relacji złotego do franka, 
a pośrednio i do dolara powtarzały 
się głosy, że skoro dolar wart jest 

w istocie tylko ok. 21 zł — nie po­
winniśmy podwyższać jego war­

tości •— w PKO, w wymianie tu­

rystycznej, przy ustalaniu cen na 
artykuły importowane.

Cóż na to odpowiedzieć? Chyba 

tylko tyle, że oklepane określe­
nie „cenne dewizy” zachowu­
je swoją wartość, jest wciąż 
prawdziwe. Brakuje nam tych dewiz, 
świadomie więc prowadzimy polity­
kę ich zdobywania i oszczędzania. 
Ostatnie lata raz po raz dostarczają 
przykładów, iż podobnie postępują 
wszystkie kraje, także te, w których 

zakres ingerencji państwa w sprawy 
gospodarcze jest dużo mniejszy. Nie 
ingerują one w te kwestie, póki nie 
ma potrzeby, kiedy natomiast poja­

wiają się kryzysy walutowe, energe­
tyczne, kiedy chwieje się bilans płat­
niczy — wkraczają ostro z ograni­

czeniami podaży, podwyżkami cen, 
wznoszą różne antyimportowe barie­
ry. My w istocie mniej nawet podle­
gamy tym koniunkturalnym waha­
niom; w polityce cen 1 spożycia kie­

rujemy się własnymi celami i zasa­
dami, dość wyraziście rysuj ącymi się 
na tle konfrontacji Warszawa-Paryż.

Trafność tych zasad łatwo osądzić, 

znając dane po raz pierwszy zgroma­
dzone tak skrupulatnie i wspólnie 
przez specjalistów z dwóch krajów 

nie tylko o różnym poziomie rozwo­
ju, ale też o odmiennych ustrojach 

śpołecznych.

ZOFIA DŁUGOSZ

Fot. S. ZUBCZEWSKI
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gromadzą środki w PKO, a potem 
uzupełniają je naszym kredytem.

— Procenty...

— .., które płacimy w tej chwili 
należą raczej do wyższych w kra­

jach socjalistycznych. Z krajami za­
chodnimi porównywać jest trudniej, 
bo istnieje tam zupełnie odmienna’ 
struktura oszczędności i kredytów. 
Jednakże, jeśli przeanalizujemy ich 

porównywalne formy, to zobaczy­
my, że PKO nie ma węża w kiesze­

ni. Co się zaś tyczy kredytów udzie­
lanych ludności, to proszę pamię­
tać, że nasz bank wykonuje jedy­

nie część polityki kredytowej, a ta 
jest bardzo zróżnicowana. Kredyty 

na mieszkania spółdzielcze są nieo- 

procentowane, a zadłużenie z tego 
tytułu w jednej trzeciej umarzane. 

Jest to właściwie pomoc finansowa 
państwa, a nie normalna pożyczka 

bankowa. Poza tym trzeba pamię­
tać, że wkłady na mieszkaniowe 
książeczki oszczędnościowe uzupeł­
niane są premiami. Kredyty na bu­
downictwo domów indywidualnych 

i na działalność gospodarczą są ta­
nie. Konsumpcyjne (na ’zakupy ratal­
ne’ i 'gotówkowe) muszą .byći nieco 
droższe, .aczkolwiek nif;.. są droższe 
ńiż w wielu krajach. W RFN na 

przykład dochodzą do 15 proc. A po­
pyt na nie mamy duży. W zeszłym 
roku udzieliliśmy kredytów gotów­

kowych na 400 milionów złotych, w 
tym już na 600 milionów, a do koń­

ca roku wydamy na ten cel łącznie 

1,4 miliarda.

— Wróćmy może do dwóch mo­
mentów, które Pan dotychczas po­
ruszył w rozmowie. Do tych pienię­
dzy, które ludzie noszą przy sobie 
na wypadek okazjonalnego zakupu 

a nie wywołana firmowym patrio­
tyzmem. W porównaniu do innych 

banków obciążenia wyróżniają na­
szych pracowników. A uposażenia 

nie należą do największych i wa­
runki pracy nie są najidealniejsze. 
Mamy teraz 390 własnych placówek 

usługowych, korzystamy z 7,2 tysię­
cy urzędów pocztowych i z przeszło 

15 tysięcy ajencji; w sumie — pra­
wie 23 tysiące punktów. Ta machi­
na wykona w tym roku 300 milio­
nów operacji — w zeszłym wykona­
ła 270 milionów. Ale istnieją grani­
ce jej wydolności. Rozszerzamy je, 
wprowadzając stopniowo elektroni­

czny sprzęt obliczeniowy, instalując 

połączenia dalekopisowe.

— Powiedział pan, że zadania są 
skomplikowane . Mimo woli nasuwa 
się pytanie, czy przypadkiem nie za 
dużo rodzajów książeczek prowadzi 
PKO?

— Za dużo, lecz nie przypadkiem. 
Formy wynikały z istniejących po­
trzeb społecznych. Zresztą niektóre 

z nich zanikają. Kiedyś na przykład 
powodzeniem cieszyły się książeczki 

motorowerowe, z czasem ich atrak­
cyjność zmalała. Można przewidzieć 
taką sytuację, kiedy przestaną być 

atrakcyjne książeczki samochodowe. 
Likwidację każdej formy trzeba bar­
dzo .wnikliwie • rozważyć. System 
oszczędnościowy nie toleruje żad­

nych radykalnych zmian. Nawet na 
lepsze, jeśli patrzeć na określone za­
sady funkcjonowania w oderwaniu 

od ekonomicznej i społecznej rze­
czywistości. Kształtowała nas trady­
cja już kilku pokoleń, opieramy się 

na zaufaniu i przyzwyczajeniu klien­

tów, którymi są prawie wszyscy Po­
lacy. Mamy 30 milionów książeczek 

oszczędnościowych i na nich znaj­
dują się prawie wszystkie wkłady, 

inne formy to dodatek. Być może 

książeczka nie jest najdogodniejszym 
instrumentem do operowania wkła­
dami, ale daje największe poczucie 
bezpieczeństwa. Poza tym, 200 mi­
liardów to zbyt poważne pieniądze, 

aby na nich eksperymentować.

— Czyli zostanie tak, jak jest?

— Na razie tak, ale to nie prze­
kreśla ewolucji form. Jeśli klien­

ci przestają się jakąś formą intere­
sować, to mimo to trzymamy ją 
jeszcze jakiś czas, nawet dla małej 
grupki, najwyżej nie zawieramy już 

nowych transakcji. Umowy wypo­
wiadamy w ostateczności, lege ■ ar­
tis, z maksymalnym zachowaniem 
wszelkich rygorów prawnych. Jed­

nocześnie lansujemy nowe formy.

— Przy tak licznych formach dzia­
łalności odczuwa się jednak brak tej, 
która w wielu krajach jest podsta­
wową — swobody operacji bezgo­
tówkowych, posługiwania się cze­
kami, tego wszystkiego, co zwalnia 

od konieczności trzymania innych 
pieniędzy poza tymi, które nazywa­
my drobnymi. W końcu nie myśmy 
wymyślili system bankowy mimo 
starych w tym względzie tradycji. 
Czy nie zamierzamy przejść na ten 
sprawniejszy chyba sposób posłu­
giwania się bankiem i własnymi 
pieniędzmi?

— Na tak postawione pytanie mo­

gę tylko odpowiedziać — tak. Wła­

śnie w tym roku zaczęliśmy wpro­

wadzać rachunki oszczędnościowo- 

rozliczeniowe.

— Na czym te rachunki polegają?

— Mówiąc w skrócie, rachunek 

ten łączy wszystkie przywileje i wy­
gody książeczki oszczędnościowej 

oraz rachunku bieżącego. Umożliwia 

praktycznie nieograniczone otrzymy­

wanie nań wpłat, łącznie z uposa­
żeniem i dokonywaniem przelewów, 
daje możność podejmowania gotów­

ki w całym kraju i znacznie zwięk­
sza zasięg operowania czekami. 

Wprowadzamy to stopniowo, lansu­
jemy w pewnych środowiskach. Ma­
my’ na przykład umowę z Fabryką 
Samochodów, ..Qgo^oxYych na Żera­

niu w sprawie stopniowego wpro­
wadzenia rachunku W tym żakładźie. 

Nie zamierzamy jednak rachunku 
forsować, mimo że dogodny jest i 
dla nas. i dla klientów. Upowszech­

nienie rachunku wymaga dłuższego 
czasu. Liczymy, że społeczeństwo do­
ceni walory tej nowej formy i że 

w przyszłości będzie ona zastępo­
wać tradycyjną książeczkę oszczęd­

nościową. Ten system wymaga spra­
wnego zabezpieczenia organizacyj­

nego, a poza tym musi w dużym 
stopniu opierać sie ńa zaufaniu do 

ludzi, powiedziałbym, że wymaga 
wyższego stopnia świadomości spo­

łecznej.

— Aż tak? W końcu chodzi tu o 
operację bankową.

— Nie tylko. Osczędności, opera­

cje bankowe, to przecież coś, po 

określamy jako kulturę finansową, 

a ta jest nieodłączną i ważną Czę­

ścią stosunku do ekonomiki własnej 

i społecznej. Częścią kultury ogólnej. 

Można powiedzieć, że mam pewne 

skrzywienie zawodowe, ale myślę, że 

się nie mylę, jeśli uważam — bez 

nadmiernego uogólniania — obywa­

tela z książeczką PKO za bardziej 
świadomego 1 wartościowego spo­

łecznie.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał:
ERNEST SKALSKI

Z WIZYTĄ 
U NAS

W DRUGIEJ POŁOWIE CZERWCA na za­
proszenie redakcji „Życia Gospodarczego” prze­
bywali w naszym kraju przedstawiciele kie­
rownictw tygodników ekonomicznych z Bułga­
rii _ STEFAN KOWACZEW („Ikonomiczeski 
Ziwot”), z Czechosłowacji — RUDOLF KOST­
KA („Hospodarskie Noviny”), z NRD -1— DITT- 
MAR KIERMEIER i HEERKE HUMMEL („Die 
Wirtschaft”), z Węgier — JOZSEF GAR AM 
(„Figyelo”) i ze Związku Radzieckiego — DMI- 
TRtJ WAŁOWOJ („Ekonomiczeskaja Gazieta”).

I do tego że niecała Jedna trzecia 
rodzin trzyma u was pieniądze na 
bieżące wydatki. Zgodzi się Pan za­
pewne z tym, że aktualna baza ma­
terialna I kadrowa PKO nie zaspo­
kaja istniejących potrzeb, że ogra­
nicza korzystanie z waszych usług. 
Po prostu ludzie nie mają zdrowia 
do stania w kolejkach, w których 
nie muszą stać. Czy zainwestowanie 
w szybszy rozwój banku nie opła­
ciłoby się natychmiast żywą gotów­
ką?

— Zapewne, lecz rygory inwesty­
cyjne i zatrudnieniowe są powszech­
nej natury. A do tego nasze zada­
nia są nie tylko coraz większe, są 
także bardzo skomplikowane. Mamy 
w PKO blisko 15 tysięcy pracowni­
ków, o których mogę mówić tylko 
z najwyższym uznaniem i w przeko­
naniu, że jest to oćena obiektywna,

Swój pobyt w Polsce rozpoczęli od Wielko­
polski. Gościli w Rolniczym Kombinacie Spół­
dzielczym „Buszewko” i PGR „Chwalibogowo. 
Spotkali się z władzami województwa poznań­

skiego. Odwiedzili Międzynarodowe Targi Po­
znańskie. Następnie udali się na Śląsk, gdzie 
zwiedzili kopalnię „Jan”. Dziennikarze z brat­
nich pism przebywali również w województwie 
krakowskim, zapoznając się z problemami spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju tego terenu. 
Spotkali się z wojewodą Witem Drapichem i 
innymi przedstawicielami władz wojewódzkich. 
Odwiedzili m. in. Hutę Aluminium, w Skawinie.

W Warszawie nasi goście zostali przyjęci 
przez kierownictwo Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów: I zastępcę przewodniczącego 
Komisji Planowania, Tadeusza Pykę oraz za­
stępców przewodniczącego: Tadeusza Gradow­
skiego i Andrzeja Karpińskiego.

Na zakończenie wizyty w Polsce grupa dzien­
nikarzy spotkała się z kierownikiem Wydziału 
Ekonomicznego KC PZPR — Zbigniewem Ma­
dejem. W czasie rozmów w redakcji „Życia Go­
spodarczego” dyskutowana była problematyka 
dwustronnej i wielostronnej współpracy między 
tygodnikami ekonomicznymi krajów RWPG.

2 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 26 (1189) 30.VI.1974 r.
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PASJA BADAWCZA 
I UMIEJĘTNOŚĆ
KIEROWANIA

Pracować 
bezpiecznie - 
pracować wydajniej

Jesteśmy świadkami faktu, że no­
woczesne technologie w budowni­
ctwie zwiększają stopień wypadko­
wości; zwiększa się niestety również 
liczba wypadków śmiertelnych, co 
świadczyłoby o tym, że w swej tech­
nicznej konstrukcji owe technolo­
gie za mało poświęcają uwagi bezpo-
średnim zagrożeniom 
człowieka.

Konstruktorzy 1

pracującego

projektanci

BI
PRADZIADEK był hutnikiem, 

dziadek był hutnikiem, ojciec był 
hutnikiem — to kim mógł zostać 

FRANCISZEK KOCUR, jak nie hut- 
nikiemł Pradziadek pracował w hu­
cie „Batory", dziadek też, ojciec za­
czął w 1887 od „Batorego”, ale już 
w 1901 roku przeniósł się do huty 
„Pokój”.

W 1923 roku 15-letni Franciszek 
rozpoczyna pracę jako laborant w 
Ośrodku Badawczo-Rozwojowym 
huty „Pokój”. Był to na owe czasy 
ośrodek nowoczesny, na światowym 
poziomie. Przez jakiś czas ośrodkiem 
kierował profesor AGH, Iwan Chwe- 
szczenko-Czopiński, pracowało też 
wielu innych naukowców. Młody la­
borant nauczył się od nich bardzo 
dużo.

W laboratorium huty „Pokój” po- 
zostaje Franciszek Kocur przez cały 
okres wojny. Mimo ogromnych na­
cisków niemieckich do zmiany oby­
watelstwa — Franciszek Kocur po­
został Polakiem.

Po wojnie jeszcze dwa lata pozo- 
staje w hucie, ale w 1947 roku nastę­
puje przełom. Poznany w Święto­
chłowicach dyrektor dużych zakła­
dów w Nysie — Wilhelm Pustelnik, 
proponuje naszemu bohaterowi ucze­
stnictwo w rozruszaniu zakładów. 
Franciszek Kocur waha się, dyrektor 
wystawia go na próbę:

— Pan tu pewnie nie 
mówi.

zostanie —

— Dlaczego mam nie 
rektorze?

zostać, dy-

— Pan już widział te gruzy, pan
widzi, jak tu będzie trudno, ale może 
pana zachęci dd‘’pozostania plan roz­
budowy zakładu..

— To wie pan co, ja i tak zostanę, 
nawet bez planu — zagrała podraż­
niona ambicja.

Trzeba było jeszcze się zwolnić z 
huty. Nie bardzo chcieli puścić dob­
rego fachowca, ale wreszcie machnęli 
ręką: „potrzeba pionierów, jedz”.

1 maja 1947 roku Franciszek Ko­
cur został zaangażowany do Pań­
stwowych Zakładów Aparatów Che­
micznych i Maszyn w Zjednoczeniu

Przemysłu Kotlarskiego — bo tak 
się wówczas nazywały Zakłady Urzą­
dzeń Przemysłowych w- Nysie — 
dzisiaj potentat w budowie urządzeń 
dla obiektów przemysłowych, przede 
wszystkim cukrowni i fabryk kwasu 
siarkowego.

— Przyjechałem tu dlatego, że te 
zakłady miały się rozrosnąć, spotęż- 
nieć i że do tego potrzebna była 
dobrze zorganizowana odlewnia. Za­
cząłem pracę od laboratorium — 
mówi. — Było to przedłużenie mojej 
pracy z huty „Pokój".

Tu owocuje wieloletnie doświad­
czenie. Franciszek Kocur staje się 
współautorem bardzo wówczas no­
woczesnej technologii produkcji że­
liwa sferoidealnego-modyfikowane- 
go. Wielokrotnie podkreśla w rozmo­
wie, że był tylko współautorem tech­
nologii. Później w zakładzie powie­
dzą mi, że wykonywał prawie wszy­
stkie próby, badania, analizy i pro­
wadził roboty wdrożeniowe.

— Praca w przemyśle jest typową 
pracą zespołową. Wszystkie wyna­
lazki i patenty robiłem w dużych 
zespołach. I wszystkie te wynalazki 
powstały pod naciskiem potrzeb. 
Dlatego wszystkie były wdrożone. 
W tej pracy nie ma czasu na zajmo­
wanie się działalnością nie związaną 
bezpośrednio z produkcją.

Takim klasycznym wynalazkiem 
powstałym pod naciskiem potrzeb 
jest patent na „zastosowanie mułu 
węglowego do mas formierskich”. 
Odlewni brakowało odpowiednich 
materiałów na formy. Tymczasem na 
terenie zakładu leżała ogromna hał- 
d£,rnułu węglowego. Miała służyć na 
opał. Ale niech kto spróbuje palić 
mułem, w którym ziarenka węgla 
vjymieszane są dokładnie z iłem. 
A właśnie taki surowiec potrzebny 
jest na masy. Okazało się, że do ce­
lów odlewniczych nadaje się muł 
tylko z jednej kopalni — „Chwało- 
wice” koło Rybnika. Dzisiaj są już 
oczywiście masy syntetyczne — ale 
jeszcze w 1970 roku używano w Ny­
sie owego mułu.

Rodzi się Wielka Siarka. Do pro­
dukcji urządzeń dla fabryk kwasu 
siarkowego potrzebne są specjalne

rury w kształcie litery U. Służą do 
ochładzania gazu. Muszą być zrobio­
ne z dobrej stali, ze względu na ciś­
nienie i niszczące działanie spalin. 
Pierwsze rury sprowadzano z Fran­
cji. Były drogie i nienajnowocze- 
śniej rozwiązane. Wygięcie rury by­
ło odlane z żeliwa, a proste odcinki 
ze stali obłożonej odlewami żeliw­
nymi. Franciszek Kocur znowu ucze­
stniczy w- zespole, który opracował 
i opatentował polskie rury. Dzisiaj 
żałuje, że nie przyłożył się bardziej 
do zmechanizowania ich produkcji — 
bo zapotrzebowanie na nie jest zna­
cznie większe od zdolności zakładu. 
Ale wtedy zamówienia przychodziły 
na raty, brakowało surowców — hu­
ta gen. „Zawadzki” nie miała jeszcze 
nowoczesnej walcowni do stalowych 
rur.

— I jakoś to nie wyglądało opty­
mistycznie. Nawet największym wy­
nalazcom czasem brakuje szerszej 
wizji; nie zawsze wiadomo, czy wy­
nalazek „chwyci”.

Następny temat — to żeliwo żaro­
odporne. Bardzo potrzebne w kot­
łach. Znowu próby, analizy — i do­
datek chromu przedłuża życie cięż­
kich elementów. Cały dowcip tylko 
w tym, ile ma być tego chromu i in­
nych ingrediencji.

I jeszcze jeden rodzaj żeliwa — 
żeliwo specjalne z domieszką płat­
ków grafitowyęh, używane na pa­
newki do wolnoobrotowych części 
maszyn. Używane w prasach do wy­
słodków i filtrach.

Jest jeszcze długi szereg uspraw­
nień i nowych opracowań technolo­
gicznych, pomysłów racjonalizator­
skich i drobnych usprawnień, o któ­
rych Franciszek Kocur nawet nie 
chce mówić. Ot, takie drobne „odpa­
dy” przy poważnej pracy. Tylko że 
te odpady poważnie przyczyniły się 
do podniesienia jakości produkowa­
nych odlewów, zaoszczędziły mate­
riałów i ulżyły w ciężkiej pracy 
odlewnikom.

Przedstawialiśmy już w „Życiu 
Gospódarczym” sylwetki ludzi, pę­
dzących z budowy na budowę, po­
dejmujących coraz nowe tematy, 
łatwych do spotkania tam, gdzie

dzieje się coś nowego w na'szym ży­
ciu gospodarczym.

Na tym tle życiorys Franciszka 
Kocura wydaja się statyczny. Sy­
stematyczny awans z laboranta na 
głównego metalurga ogromnych za­
kładów. Uzupełnienie wykształcenia 
zakończone inżynierskim tytułem. 
Mozolna, zespołowa praca nad wy­
nalazkami, które, choć nie śą efek­
towne — są potrzebne. A jednak, ja­
kiego talentu potrzeba, aby wykorzy­
stać długoletnie, laboratoryjne do­
świadczenie do wynalazków, w któ­
rych potrzebna jest przede wszy­
stkim pasja badacza, dociekliwość, 
setki prób i cierpliwość. I jakiego 
talentu trzeba, aby pomysły wdro­
żyć do produkcji. Bo chyba na tej 
umiejętności polega główny sukces 
inżyniera Kocura.

W odlewni Zakładów Urządzeń 
Przemysłowych rozmawiam z głów­
nym metalurgiem, następcą inż. Ko­
cura — inżynierem Lesławem Ma­
jewskim i kierdfcmikiem odlewni, 
inż. Jerzym Kopeciem — który uwa­
ża się za ucznia inżyniera Kocura. 
Tych uczniów jest zresztą sporo, i to 
nie tylko w Nysie.

Z ich wypowiedzi rysuje się syl­
wetka człowieka łączącego pasję ba­
dawczą z umiejętnością kierowania 
działalnością produkcyjną.

„Tematy podejmował bardzo 
ostrożnie i rozważnie. Często wykłó­
cał'się o pewne rzeczy. Ale jeśli już 
podjął temat, działał do końca, jeśli 
coś nie wychodziło, swoim autoryte­
tem umożliwiał kontynuację badań 
aż do pełnego sukcesu. A ten sukces, 
to wynik jakiegoś zmysłu, który

wskazuje, co warto podjąć, a co pro­
wadzi w ślepą uliczkę”.

Kto zna specyfikę organizacji pro­
dukcji, wie doskonale, jakie są kło­
poty' między przygotowaniem pro­
dukcji, a jej wdrożeniem. Trzeba 
ogromnych umiejętności, niemal dy­
plomatycznych, trzeba znać świetnie 
specyfikę produkcji i trzeba mieć 
ogromny autorytet, aby teoretyczne 
opracowanie zamienić w osiągnięcia 
praktyczne.

Ten życiorys byłby niepełny, gdy­
by pominąć społeczną sferę działa­
nia inż. Kocura. Aktywny działacz 
partyjny (od 1947 roku w PPR, a 
później w PZPR), wielokrotny radny, 
działacz i honorowy przewodniczący 
Koła Stowarzyszenia Odlewników 
Polskich, działacz Komisji Normali­
zacji i Komisji Wynalazczości, wie-
lokrotnie odznaczony in. w
1952 roku Nagrodą Państwową dru­
giego stopnia, w 1959 r. złotą odzna­
ką STOP, którą sobie bardzo ceni, a 
w 1964 roku Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski.

No, i wreszcie wychowawca; nau­
czyciel wielu dzisiejszych fachow­
ców, m. in. wykładowca w nyskim 
technikum.

Dzisiaj inżynier Franciszek Kocur 
przeszedł na emeryturę, aby.— jak 
mówi — ustąpić miejsca młodszym. 
Poza tym chciał wreszcie odpocząć. 
Chodzi jednak często do zakładu, 
działa w różnych społecznych komi­
sjach. I zakład stara się jego wiedzę 
wykorzystać.

Na Franciszku Kocurze skończyła 
się hutnicza tradycja w rodzinie — 
syn "jest energetykiem.

współczesnego budownictwa, zwłasz­
cza * budownictwa socjalistycznego, 
muszą być w wysokim stopniu rów­
nież i humanistami; widzieć w krę­
gu swej nowatorskiej myśli w pierw­
szym rzędzie wykonawcę i jego bez­
pieczne warunki pracy. Postęp tech­
niczny pełni funkcję służebną nie 
tylko dla technicznych i ekonomicz­
nych osiągnięć budownictwa, ale co 
najmniej w równej mierze powinien 
doskonalić warunki pracy ludzi za­
trudnionych na budowach. Jeśli ta­
kiego równoważnego układu nie za­
chowamy, to taki postęp techniczny 
nie będzie postępem humanistycz­
nym i zawierać będzie akcenty nie 
tylko obce ale i wrogie człowiekowi.

Postęp techniczny musi wkroczyć 
również w sferę warunków socjal­
nych załóg budowlanych, w tę sfe­
rę, która aczkolwiek związana ze 
sferą produkcji traktowana jest naj­
częściej w oderwaniu, jako działal­
ność wydziałów socjalnych przedsię­
biorstw. Byłoby rzeczą cenną, gdyby 
nasi konstruktorzy i projektanci 
skierować zechcieli swoją inwencję 
również i na tę sferę, w której ist­
nieją liczne możliwości usprawnień 
i unowocześnień poprzez postęp 
techniczny i związane z nim nowa­
torskie rozwiązania. Mam na myśli 
takie urządzenia jak: szatnie, łaźnie, 
pomieszczenia śniadaniowe, podręcz­
ne magazyny, małe zaplecza tech­
niczne, mały transport technologicz­
ny, środki łączności itp.

Trzeba tu zaakcentować, że opinii 
pracowników bezpośrednio zaanga­
żowanych w realizację cyklów pro­
dukcyjnych, modernizacja zaplecza 
socjalnego wpływa nie tylko na po­
prawę bezpieczeństwa pracy, lecz w 
dużym stopniu sprzyja wzrostowi 
wydajności pracy w myśl dewizy 
„że pracownik zadowolony lepiej i 
dynamiczniej pracuje”. Moim zda­
niem rysuje się potrzeba opracowa­
nia generalnego programu rekon­
strukcji i unowocześnienia bazy so­
cjalnej budownictwa, w powiązaniu 
z planami rozwoju przemysłu budo­
wlanego; włączenia do tego progra­
mu szczegółowych zadań z zakresu
socjalnego i BHP.

M. P.
Katowice-Ligota

Pierwszy nie byl 
pierwszy

W związku z notatką w „Życiu 
Gospodarczym” nr 21 z dn. 28.05.74 r. 
w dziale „Ze świata nauki i techni­
ki” pt. „Wieczne ląmpy migające" 
uprzejmie powiadamiamy, że cały
zestaw lamp migających, 
do oznakowania szlaków 
przeszkód drogowych i do 
opracowany został przez 
konstruktorów znacznie

służących 
wodnych, 
t.p. celów

naszych 
wcześniej

ZADANIA
U PRQGU lipcowego święta, a za­

razem XXX-lecia Polski Ludo­
wej, obradowało XIV Plenum 

Komitetu Centralnego PZPR. Ple­
num robocze, którego obrady kon­
centrowały się wokół realizacji za­
dań społeczno-gospodarczych w ok­
resie od I Krajowej Konferencji. W 
wyniku obrad podjęto uchwałę, w 
której Komitet Centralny PZPR 
stwierdza, że zadania społeczno-go­
spodarcze wytyczone przez I Kra­
jową Konferencję realizowane są 
konsekwentnie i zobowiązuje instan­
cje oraz organizacje partyjne do re­
alizacji wniosków zawartych w 
przedstawionych na Plenum infor­
macjach.

Plenum dokonało łącznego prze­
glądu wszystkich węzłowych proble­
mów budownictwa socjalistycznego, 
zgodnie z mocno akcentowaną w 
uchwale VI Zjazdu zasadą jedności 
polityki, ekonomiki i ideologii. Z,na- 
szej socjalistycznej ideologii, z socja­
listycznego systemu wartości, spro­
wadzającego się — mówiąc zwięźle 
— do działania dla człowieka i przez 
człowieka, wyrastają największe im­
pulsy motywacyjne na rzecz rozwo­
ju gospodarki. Polityka, kierownicza 
rola partii, stanowi siłę organizującą 
ludzką aktywność i inicjatywę, a za­
razem podstaw? kojarzenia intere­
sów jednostek i grup społecznych z 
interesem wspólnym, ogólnym, a 
więc nadrzędnym. • Prawidłowość 
działania w sferze ideologii i polity­
ki sprawdza się 1 materializuje w re­
zultatach gospodarczych, które od-

działywają zwrotnie na kształtowa­
nie się postaw 1 świadomości.

Na XIV Plenum Stwierdzono, że 
w budownictwie socjalistycznym co­
raz lepiej kierujemy się leninowski­
mi zasadami, Opierając się na uni­
wersalnych prawidłowościach roz­
woju socjalizmu oraz na rozeznaniu 
konkretnych potrzeb, możliwości i 
dążeń narodu. Potwierdzają to osią­
gane rezultaty społeczno-gospodar­
cze oraz umacnianie' jedności nasze­
go społeczeństwa.

W BIEŻĄCYM roku została nie 
tylko utrzymana, ale i umocnio­
na wysoka dynamika rozwoju 

społeczno-gospodarczego, co wymaga 
szczególnego podkreślenia ze wzglę­
du na przyśpieszenie uzyskane w ro­
ku ubiegłym. Wyraziście można to 
zilustrować na przykładzie wzrostu 
produkcji przemysłowej, która w la­
tach 1971—73 zwiększała się kolejno 
o 7,9 proc., 10,7 proc, oraz 11,3 proc., 
zaś w ciągu 5 miesięcy roku bieżą­
cego wzrosła o 13 proc, (w stosunku 
do analogicznego okresu roku ubie­
głego). Założenia planowe zóstały do­
tychczas przekroczone o blisko 2 
punkty (plan roczny 11,1 proc.) głów­
nie w rezultacie podjęcia i sprawne­
go realizowania zadań, dodatkowych.

Istotne jest, że w wysokim tempie 
wzrostu produkcji przemysłowej w 
większym niż poprzednio stopniu 
partycypuje wydajność pracy. Udział 
wydajności pracy w przyroście tej 
produkcji wzrósł z 67 proc, średnio 
w latach 1971—73 do 80,8 proc. W

roku bieżącym. Wysokie tempo 
wzrostu wydajności pracy (10,2 proc, 
w roku bieżącym wobec 6,6 proc, 
średnio w latach 1971—73) wiąże się 
niewątpliwie z lepszą organizacją, z 
rosnącym w wyniku inwestycji stop­
niem uzbrojenia technicznego pracy 
oraz z wysokim współczynnikiem o- 
płacania wzrostu wydajności pracy. 
Wzmacnia to bodźce rozwoju pro­
dukcji 1 to rozwoju nabierającego z 
punktu widzenia nakładów pracy ży­
wej — cech intensywnych. Wyznacza 
zarazem rosnące, coraz ostrzejsze za­
dania dla produkcji na rynek wew­
nętrzny.

Wysoka dynamika rozwoju społe­
czno-gospodarczego, którą osiągamy 
w roku bieżącym, nie jest wolna od 
słabości ł napięć. Dlatego w informa­
cjach i w dyskusji na Plenum wiele 
uwagi poświęcano sprawom zapew­
nienia równowagi ha rynku wew­
nętrznym, w handlu . zagranicznym 
i w procesie inwestycyjnym. Nie zo-
stały również pominięte trudności 
transporcie. .

DWIE metody rozumowania 
działania można stosować 
stosunku dó rysujących si^ na-

pięć. Metodę pasywną, polegającą 
na dostosowywaniu całego frontu 
rozwoju gospodarczego do ogniw sła­
bszych, zaniedbanych w przeszłości, 
a więc metodę równania w dół. Jest 
to metoda łatwiejsza, można by po­
wiedzieć — spokojniejsza, wymaga­
jąca mniejszego wysiłku w opera­
tywnym działaniu, i bardziej „bez­
pieczna” na dziś.

W opozycji do tej metody znajdują 
się jednakże potrzeby społeczne na­
gromadzone w przeszłości, a nie w 
pełni zaspokajane', jak również te, 
które —. można by powiedzieć — 
drzemały w ukryciu 1 ujawniły się 
z wielką siłą jako potrzeby nowe na 
tle przyśpieszonego rytmu społeczno-

-gospodarczego rozwoju kraju. Od­
kładanie ich zaspokajania na później, 
to na pewno zmniejszenie napięcia 
na dziś, ale zwiększenie i skumulo­
wanie zadań i problemów na jutro.

Druga metoda, aktywna, polega na 
dostosowywaniu słabszych ogniw do 
ogólnej linii frontu gospodarczego, a 
więc na równaniu w górę. Ta właś­
nie metoda, charakterystyczna dla 
polityki społeczno-gospodarczej ok­
reślonej przez VI Zjazd, została na­
stępująco określona przez Premiera 
Piotra Jaroszewicza:

„Idziemy odważnie wytyczoną 
przez partię drogą, czerpiąc z wyso­
kiej dynamiki rozwoju kraju środki 
pozwalające na rozwiązywanie pro­
blemów, które tej dynamice towa­
rzyszą. Jest to ofensywna metoda 
działania, nieodłączna od całej spo­
łeczno-gospodarczej strategii VI 
Zjazdu. Zwalniać tempa, odkładać 
pilnych spraw na jutro czy pojutrze, 
nie chcemy i nie możemy”.

Równocześnie podkreślano z naci­
skiem, że prowadząc ofensywną, od­
ważną politykę zaspokajać możemy 
dodatkowe potrzeby konsumpcyjne, 
produkcyjne i inwestycyjne w mia­
rę wygospodarowywania dodatko­
wych, ponadplanowych środków, 
dzieląc je przy tym racjonalnie po­
między potrzeby bieżące i przyszłe. 
Równowaga gospodarcza musi być 
bowiem utrzymana. Oznacza to, że 
poziom inwestycji nie może prze­
kraczać granic wynikających z bilan­
su dochodu narodowego i zadań 
wzrostu spożycia, że nie można do­
puszczać do nadmiernego rozprosze­
nia frontu inwestycyjnego, że drogę 
dla dalszego dynamicznego wzrostu 
importu otwierać musi odpowiednia 
aktywizacja działalności eksporto­
wej. Równowaga bilansu handlowe-

go 1 płatniczego określona została ja­
ko pierwszoplanowe zagadnienie ca­
łej gospodarki.

Można by więc sens obrad XIV 
Plenum określić następująco: im 
szybsze tempo rozwoju, im więcej 

i osiągnięć, tym więcej problemów i 
więcej zadań i na nich dzisiaj trze­
ba przede wszystkim .koncentrować 
uwagę.

ŁĄCZNIE zadania, które warun­
kują utrzymanie wysokiej dy­
namiki rozwoju i zachowanie

zarazem równowagi gospodarczej we 
wszystkich decydujących dziedzinach 
sprowadzić można do szybkiego 

, wzrostu efektywności, gospodarowa­
nia. Jest to najskuteczniejsza metoda 
przezwyciężania napięć w gospodar­
ce, właśnie w sposób ofensywny, 
pozwalająca utrzymywać wysokie 
tempo wzrostu i konsumpcji, i inwe­
stycji.

Szczególne znaczenie ma tutaj o- 
szczędność surowców i materiałów, 
które stanowią ok. 50 proc, wartości 
produktu globalnego. Poprawa efek­
tywności w tej dziedzinie, to jeden z 
warunków rytmiczności produkcji, 
odciążenia handlu zagranicznego na 
rzecz tak potrzebnego nam importu 
nowoczesnej techniki i technologii, a 
łącznie droga do obniżenia kosztów 
rozwoju gospodarczego. Wynikają 
stąd, dalsze zadania dla stałego pro­
cesu doskonalenia planowania i za­
rządzania.

Czasu, jaki nam pozostał do końca 
5-Iecia 1 do VII Zjazdu, mamy już 
niewiele. Ten, który pozostał za na­
mi, wykorzystaliśmy dobrze. Ten, 
który jest przed nami, wykorzystać 
musimy jeszcze lepiej i jeszcze sku­
teczniej.

niż sugeruje to notatka o osiągnię­
ciach konstruktorów koszalińskich. 
Poszczególne urządzenia: lampa mi­
gająca do oświetlania znaków że­
glugowych oraz tranzystorowa la­
tarnia rozbłyskowa — zostały za­
strzeżone w Urzędzie Patentowym 
PRL w latach 1968—69.

Informujemy również, że w za­
kresie urządzeń sygnalizacji wodnej 
i drogowej opracowano m. innymi: 
lampę sygnalizacyjną LS-2, słupek 
przeszkodowy SW-1, zasilacz cen­
tralny ZC-1, migacz tyrystorowy 
MG-2.

Urządzenia te zostały opracowane 
przez zespól naszych konstruktorów 
na zlecenie konkretnych odbiorców 
jako praktyczne zastosowanie foto- 
rezystorów, których jedynym produ­
centem w kraju jest nasz Zakład. 
Ponieważ wytwarzanie tych lamp nie 
leżało w profilu naszego Zakładu, 
który zajmuje się technologią i pro­
dukcją półprzewodników, przekaza­
liśmy dokumentację technologiczno- 

. -konstrukcyjną do Zakładu Przemy­
słu Elektronicznego „Kazel” w Ko­
szalinie w dniu 26 września 1968 r.

Warto dodać, że dotychczas z po­
dobnych urządzeń produkujemy fo- 
toelektryczne. przekaźniki zmierzcho­
we PFZ-5, na które mamy patent 
150220 z dnia 26.08.1971 r. Patent 
ten, którego twórcą jest mgr Wie­
sław Grochowski, zgłoszony został 
w ZSRR i w szeregu krajów za­
chodnich.

ALEKSANDER WENTA
Główny Inżynier 

UNITRA-CEMI; TORUŃ

Problem „kluczowy
Jeżeli w domu, na wycieczce, na 

campingu, czy w podróży chcemy 
otworzyć puszkę konserw, to musi­
my często sięgać po nóż, obcęgi, 
dłuto i młotek. Operując takimi pry­
mitywnymi narzędziami człowiek 
częstokroć kaleczy sobie rękę. W 
domu, choć Z trudnością, można 
jeszcze przy pomocy wymienionych 
narzędzi sobie poradzić. Jednakże 
nie sposób dźwigać ze sobą wszyst­
kich tych instrumentów wyjeżdżając,
czy maszerując gdzieś plener.

JG.
DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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Przytłaczająca większość hószych 
wyrobów konserwowych produko­
wana jest w puszkach nie przysto­

powanych do szybkiegó i łatwego 
ich otwierania. Wyrobów tych wi­
dzimy w naszych sklepach coraz 
więcej. Kupują je turyści, a takie 
wszyscy urlopowicze. Starsi ludzie 
pamiętają, że ongiś krajowe wyroby 
konserwowe sprzedawano razem z 
kluczykami do otwierania. Również 
dziś importowane konserwy sprze­
dawane są z reguły w puszkach 
przystosowanych do łatwego otwie­
rania, zaopatrzone w specjalne o- 
twieracze; natomiast konserwy .pro­
dukcji krajowej sprzedawane są w 
puszkach nieprzystosowanych do o- 
twierania, nie posiadających ani o- 
twieraczy ani kluczyków.

Wydaje się, że nadszedł chyba 
czas, by nasz przemysł wytwarzają­
cy wszelkiego rodzaju konserwy spo­
żywcze wziął się na serio za rozwią­
zanie tego problemu i ułatwienie ży­
cia ludziom — konsumentom wyro­
bów konserwowych. Bywa tak na­
wet, że tam, gdzie producent dołą­
cza otwieracze do puszek, sprzedaw­
cy nie wydają ich klientowi przy 
zakupie, albo dopiero na specjalne 
żądanie 1 to nie zawsze. Unowocze­
śnienie opakowań produktów kon­
serwowych leży zarówno w Intere­
sie konsumentów, jak U w interesie 
producentów 1 handlowców. Przy­
czyniłoby się do popularyzacji tych 
wyrobów, zwiększenia ich sprzeda­
ży — oraz oszczędzałoby narażone 
na kontuzje dłonie konsumentów.

S. W.
Bydgoszcz

Radio dla każdego
Gdyby ktoś zaproponował akcję 

„garnitur dla każdego’’ jej absurd 
byłby ocżywisty. Mało kto cieszyłby 
się garniturem, .który jest dla Ko­
walskiego trochę za mały, a dla Ma­
linowskiego za duży. Ale za to „ma 
masowe wzięcie”. Z. odbiornikami 
radiowymi jest tak samo. Tak już 
jest, że upodobania oraz warunki 
obiektywne jadnym pozwalają ku­
pić radio stacjonarne, innym unie­
możliwiają korzystanie ź- takiego. 
Dlatego uważam, że jeśli nas stać 
na produkowanie odbiorników na 
własną miarę, (a stać nas, według 
zapewnień dyrektora „Unitry’’ w 
Trybunie Ludu, z 28.1. br. w artyku­
le'„Radio dla każdego"), to powin­
niśmy tę możliwość wykorzystać.

Czy można rozwiązać tak posta­
wiony problem? Wydaje mi się, że 
tak. Podstawą jest opracowanie „ty­
poszeregu”, czy jak to się inaczej 
i lepiej nazywa „programu pro­
dukcji”, który' zawierałby względnie 
niewielką liczbę typów (chodzi prze­
cież o długie serie produkcyjne), ale 
za to o takim zróżnicowaniu, aby 
znalazło się tam coś-Sla każdego: dla 
listonosza i gospodyni domowej, dla 
nastolatka i dla muzyka.

U nas wciąż palącym problemem 
jest to, że około 1/3 polskich rodzin 
nie posiada w ogóle odbiornika ra­
diowego. Jest to sytuacja i nieko­
rzystna i niechwalebna. Trudno tu 
szerzej przedstawić przyczyny, dla­
czego taka sytuacja istnieje. Warto 
jednak zwrócić uwagę na to, że nie­
wiele z tych rodzin nie chciałoby po­
siadać radia, i na to, że „Unitra” 
jest w stanie, jak się uważa, je wy­
produkować. Rzecz więc nie polega 
chyba na konstrukcji odbiornika, 
choć i ta jest istotna, lecz na 
uwzględnieniu możliwości finanso­
wych tej 1/3. Być może części z nich 
jeszcze nie stać na radio „drogie”, in­
na część zapewne chce od razu mieć 
lepsze, takie które będzie cieszyć 
przez kilka lat.

Dość często fachowcy odwołują się 
do niefachowców z pytaniem, co ma­
ją produkować. A tymczasem wyda­
je się, że byłoby lepiej gdyby techni­
cy przedstawili użytkownikom możli­
wie szeroki wachlarz propozycji, 
uzgadniając je ponadto z takimi 
specjalistami jak: psychologowie, 
socjologowie itp., a także z użytkow­
nikiem, lecz czy pomocy metod i te­
chnik umożliwiających rozpoznanie 
nawet jego nieuświadomionych po­
trzeb. Każdy przedmiot techniczny 
powinien być efektem pomysłowości 
fachowców, a nie efektem uśrednio­
nej woli niefachowców. Tylko w ten 
sposób można zapewnić pełne wy­
korzystanie możliwości, jakie daje 
rozwój nauki i techniki.

Drugim błędem ankiety było to, że 
organizatorzy akcji zdając się na wy­
bór masowego czytelnika nie przed­
stawili mu zbioru możliwości, w 
którym może wybierać. Ankiecie to­
warzyszył artykuł „Specjaliści 
przedstawiają przesłanki wyboru” 
(Trybuna Ludu 28.1.1974). Artykuł 
ten wyboru nie ułatwiał, a nawet 
przeciwnie wybór utrudniał. Zwra­
cał bowiem uwagę dobór specjali­
stów — recenzentów, byli to głów­
nie przedstawiciele techniki, podczas, 
gdy radio jest dla użytkownika ra­
czej wydarzeniem kulturowym, este­
tycznym, a szczegóły techniczne są 
dla niego mniej przekonywające. 
Ankietowe metody badań gustów 
klientów kryją w sobie jeszcze jed­
no niebezpieczeństwo: odbiornik 
skonstruowany na podstawie uśred­
nionej woli ludu może trafić aku­
rat „pomiędzy” upodobania klien­
tów tj. może być za drogi dla tych, 
którzy nic mają radia i za prymi­
tywny dla ’ tyeh, którzy już jakiś 
mają. W rezultacie zamiast odbior­
nika o masowym wzięciu możemy z 
wielkim nakładem Czasu1 i kosztów 
opracować odbiornik, który nie bę­
dzie miał żadnego wzięcia. ®

ANDRZEJ SOSNOWSKI
Warszawa

STEROWANIE 
JAKOŚCIĄ
ANDRZEJ KĘPSKI

OBECNY etap rozwoju gotpodar- 
ki socjalistycznej skłania do 
wzbogacenia teorii ekonomii nie 

tylko w zakresie ilościowych aspek­
tów produkcji, lecz także — jako­
ściowych. Jakość produkcji jako pro­
blem ekonomiczny, a nie tylko tech­
niczny, staje się obiektem zaintere­
sowania ekonomistów w krajach soc­
jalistycznych i kapitalistycznych.

Książka ANDRZEJA KOSTRZE­
WY „Ekonomiczne podstawy stero­
wania jakością produkcji", stanowi 
teoretyczne studium poświęcone 
podstawowym zasadom sterowania 
jakością produkcji.

Dotychczasowe ujęcia problematy­
ki jakości w literaturze ekonomicz­
nej i w praktyce gospodarczej doty­
czyły głównie zagadnienia jakości 
wykonania określonych wyrębów, 
natomiast mniejszy akcent kładzio­
no na kwestię ustalania poziomu ja­
kości nowych wyrobów w ramach 
systemu planowania i zarządzania 
gospodarką narodową. Skuteczność 
sterowania jakością produkcji, wy­
maga uwzględnienia obydwu wyżej 
wymienionych aspektów.

Autor zakłada w. swych rozważa­
niach taki system planowania go­

MAKROREGION

BIAŁOSTOCKI
ANDRZEJ CHMIELEWSKI

\ i / NASZEJ literaturze społeczno- 
YY ekonomicznej nie ma wielu 
~ ’ książek poświęconych proble­

matyce' makroregionów. Dotychcza­
sowe badania dotyczące poszczegól­
nych makroregionów gospodarczych z 
zasady znajdowały się na marginesie 
problematyki ogólnej. Z uznaniem 
należy więc powitać pracę zbiorową 
wydaną przez Oddział Wojewódzki 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz­
nego w Białymstoku *).

Jest to już drugi tom z tej serii, 
i nieostatni. We wstępie redakcyj­
nym czytamy: „Prezentując w tej 
formie kolejny tom „Regionu Biało­
stockiego” czynimy zarazem próbę 
zapoczątkowania zwyczaju edytor- 
sTciego — poświęcania każdego tomu 
określonej problematyce, stanowią­
cej pewną logiczną całość..... Z sa­
tysfakcją odnotowujemy, że z ini­
cjatywy politycznych i państwowych 
władz województwa powstał w Bia­
łymstoku Ośrodek Badań Nauko­
wych. W jego programie szczególne 
miejsce zajmuje problematyka eko­
nomiczna.”

Drugi tom poświęcony jest proble­
matyce sytuacji socjalno-bytowej 
ludności województyia i zawiera 
dziewięć problemowych artykułów 
przedstawiających tę kwestię w róż­
nych aspektach. Do najbardziej in­
teresujących opracowań-można zali­
czyć artykuł Arkadiusza Podhorskie- 
go: „UDZIAŁ REGIONU BIAŁO­

prasa
W 1972 rokk miałem okazję wy­

słuchać prelekcji ńa temat założeń 
nowego planu perspektywicznego. 
Spofo mówiono tam na temat re­
wolucji naukowo-technicznej, o tym 
jak musimy tę rewolucję przenieść 
i wykorzystać na naszym gruncie. 
Prelegent rozbił ją nawet na „pod- 
rewolucje” i określił dziedziny, gdzie 
konieczny Jest Jakościowy skok, aby 
wykonać zadanie sformułowane w 
planie. Była więc mowa o rewolucji 
technologicznej, energetycznej, ma­
teriałowej. Na końcu wymieniona 
została rewolucja informatyczna. 
O ile jednak przy technologii czy 
energetyce padały konkretne liczby 
1 konkretne przykłady wyjaśniające 
o co chodzi — o tyle przy informa­
tyce sprawa była mniej jasna. Ogól­
nie tylko dowiedzieliśmy się. że 
chodzi o rewolucyjne zmiany w za­
rządzaniu, których bez komputera 
nie da się dokonać...

Prelekcja ta przypomniała mi się 
przy czytaniu w „POLITYCE” arty­
kułu MARKA HOLYNSKIEGO pt. 
„KOMPUTERY LICZĄ NA CZŁO­
WIEKA”. Co. prawda• komputery 
mogą liczyć ludzi, a nie na ludzi — 
ale intencja autora Jest Jasna, chodzi 
o to, że bez odpowiednio przygoto­
wanych ludzi nie można wykorzystać 

spodarki narodowej, w którym 'ist­
nieje hierarchiczne powiązanie posż- 
czególnych szczebli podejmowania 
decyzji. Niezależnie od możliwości 
występowania różnych form plano­
wania, centralny, plantyfikator ma 
do odegrania rolę ogniwa kształtu­
jącego poziom jakości produkowa­
nych wyrobów, przy czynnym udzia­
le pozostałych szczebli podejmowa­
nia decyzji w dokonywaniu niesprze- 
cznych z ideą optymalizacji korekt W 
trakcie realizacji „zadanych" Wzor­
ców jakości wyrobów.

I
W rozdziale pierwszym A.Kostrze^ 

wa zapoznaje czytelników z ogólny­
mi problemami sterowania jakością 
produkcji poruszając kwestie techni­
cznego i ekonomicznego pojęcia ja­
kości, określając istotę sterowania 
jakością na tle innych poglądów na 
ten temat. Jakością produkcji W sen­
sie ekonomicznym jest dla autora 
„...stopień nasilenia zespołu, cech 
współzależnych od wartośei Użytko­
wej, wyrażający się w niezawod­
ności, sprawności, trwałości, nowo­
czesności oraz estetyce dóbr, zaspo­
kajających potrzeby ludzkie”. Jakość 
w sensie technicznym (określona je­
dynie parametrami technicznymi) nie 
jest konfrontowana z kosztami pro­
dukcji, natomiast w ujęciu ekonomi­
cznym wymaga skonfrontowanie z

STOCKIEGO W DOCHODZIE NA­
RODOWYM POLSKI”. Autor oparł 
się na badaniach prowadzonych w 
1956 r. przez Barbarę K. Prandęćką.

Region białostocki uznawany jest 
jako słabo rozwinięty gospodarczo, 
dlatego też A. Podhorski w swej 
analizie, przyjmuje dla porównania 
dwa regiony rozwinięte gospodar­
czo — bydgoski i poznański, które 
mogą stanowić wzorzec rozwoju, 
oraz region lubelski, który po wojnie 
nie odbiegł poziomem rozwoju gospo­
darczego od Białostocczyzny. Z opra­
cowania płyną wnioski, że region 
rozwija się proporcjonalnie do całe­
go kraju. Wskazuje na to mniej wię­
cej stały udział w dochodzie naro­
dowym Polski. (Na przestrzeni lat 
1956—1970 Białostockie partycypo­
wało w dochodzie wytworzonym w 
około 2,5 proc., a w dochodzie po­
dzielonym w 9 około 2,8 proc.). 
Zwiększyła się jednocześnie rola 
przemysłu w rozwoju województwa, 
chociaż wytwarza ąn obecnie około 
1,5 proc, produkcji czystej przemy­
słu całego kraju. Nadal największe 
znaczenie ma dla regiony białostoc­
kiego rolnictwo, które daje około 
6 proc. produkcji czystej kraju..

Na tle tych rozważań bardzo in­
teresująco przedstawia się sytuacja 
materialna ludności województwa 
białostockiego. Tym zagadnieniom

nowoczesnego sprzętu informatycz­
nego. Marek Hołyński krytykuje sy­
stem przygotowywania kadr infor­
matyków w naszym kraju, brak pro­
gramów dla takiego szkolenia, ujed­
noliconych kryteriów itp. Ma w tym' 
wszystkim prawdopodobnie rację, 
pomija chyba jednak pewną rzecz, 
moim zdaniem b. ważną.

'Komputeryzacja naszej gospodarki 
Jest sprawą przesądzoną. Oczywiście 
Jeszcze nie na dziś, ale na jutro, może 
na pojutrze. Wynika to ze stopnia 
komplikowania się zarówno proce­
sów technicznych, Jak 1 gospodar­
czych 1 społecznych.

Dość skomplikowany wyrób, ja­
kim jest samochód osobowy — skła­
da się a około 5 tys. części a przy 
Jego tworzeniu współdziała kilka­
dziesiąt — niekiedy ponad sto- sa- 
kładów produkcyjnych. Pojazd łudę- 
życowy wraz z rakietą nośną składa 
się z blisko 1,5 miliona części, a w 
budowle uczestniczyło kilkadziesiąt 
tysięcy zakładów. Bez komputera 
niemożliwie byłoby nie . tylko zapla­
nowanie pojazdu księżycowego, - ale 
i zorganizowanie Jego budowy.

niezbędnymi do jej wytworzenia na­
kładami pracy społecznej. Tak więc 
sens' ekonomiczny pojęcia jakości 
ndbierd Względnego charakteru w 
porównaniu z jego znaczeniem tech­
nicznym.

Autor przedstawia poglądy na za­
gadnienie sterowania jakością pro­
dukcji, wyjaśnia sposób, w jaki ten 
proces przebiega w systemie naszej 
gospodarki, przekonywająco wyka­
zuje, iż „...dotychczasowy system ste­
rowania jakością produkcji daleki 
jest od doskonałości nie tylko ze 
względów organizacyjnych, ale i z 
tego powodu, że nie obejmuje cało­
kształtu problematyki jakości pro­
dukcji". Dotychczasowy kierunek roz­
wiązali instytucjonalnych w tej ma­
terii i brak wmontowania w system 
planowania i zarządzania komplek- 

1 sowego mechanizmu sterowania ja­
kością potwierdzają zasadność wy­
wodów autora.

Rozdział drugi poświęcony jest 
probleniowi optymalizacji, jako pod­
stawy sterowania jakością środków 
konsumpcji, czynników określają­
cych ich jakościowe optimum, bie- 
źącyni i perspektywicznym wzorcem 
optymalnej jakości środków konsum­
pcji, a także udziałów niższych szcze­
bli zarządzania w sterowaniu jako­
ścią środków konsumpcji. Autor pre­
zentuje ciekawą koncepcję ustalania 
wzorców jakości dla dóbr konsum­
pcyjnych w ujęciu makroekonomi­
cznym, wykorzystując klasyczną 
krzywą popytu w zależności od cen 
i dochodów ludności, określając sub­
stytucję między przeznaczeniem do­
datkowych nakładów na ilościowy 
wzrost produkcji a zużyciem ich w 
celu poprawy jakości środków kon­
sumpcji przy założeniu dwóch wa­
riantów osiągania równowagi rynko- 

jest poświęcony artykuł Zdzisława 
Kurka: „PRZYCHODY I WYDATKI 
PIENIĘŻNE LUDNOŚCI W WO­
JEWÓDZTWIE BIAŁOSTOCKIM”. 
Roczny ■ przyrost dochodów pie­
niężnych w 1970 r. wyniósł 6,0 
proc., przy średniej krajowej 4,5 
proc. A w 1971 r. odpowiednie 
wskaźniki kształtowały się na pozio­
mie 13,9 proc, oraz 10,4 proc. nZacz- 
nie więc, silniejsza jest dynamika 
dochodów pieniężnych w wojewódz­
twie niż w kraju. Tę tendencję je­
szcze wyraźniej widać, jeśli weźmie- 
my pod uwagę wynagrodzenia pra­
cowników gospodarki uspołecznionej 
z tytułu zatrudnienia. Tempo wzro­
stu wynagrodzeń wykazuje tenden­
cje rosnące. (W 1971 r. — 12,2 proc.), 
w 1972 r. .około 15,6 proc.), przy 8,8 
proc, średnio w latach 1966—70. 
Taka' dynamika funduszu płac była 
głównie wynikiem wzrostu zatrud­
nienia (o 56,6 proc.) oraz przeciętnej 
płacy nominalnej o 43,7 proc. Osiąg­
nięcie wskaźników znacznie wyż­
szych od krajowych (zwłaszcza po 
1970 r.) świadczy o preferencyjnej 
polityce zatrudnienia i plac, przede 
wszystkim z uwagi na nadwyżki siły 
roboczej (zwłaszcza kobiet).

Cztery dalsze artykuły stanowią 
próbę przedstawienia sytuacji mie­
szkaniowej społeczeństwa regionu

My co prawda budowy pojazdów 
księżycowych nie planujemy, ale 
i tak powiązania techniczno-produk­
cyjne są coraz bardziej skompliko­
wane,'a ich skuteczne działanie czę­
sto hamowane przez niedowład in­
formacji i organizacji.

Politechnika Warszawska opraco­
wała niedawno znakomity harmo­
nogram budowy jednego obiektu 
przemysłowego oparty na metodzie 
ścieżki krytycznej. Inwestorzy za 
harmonogram podziękowali, chyba 
nawet zapłacili — ale wykorzystać 
go nie mogli — bo po pierwsze wy­
konawcy nie bardzo'rozumieli o co 
chodzi, po drugie — w związku z ba­
łaganem trzeba by było harmono­
gram co tydzień aktualizować 1 zmie­
niać. A tego ostatniego bez kompu­
tera Już się zrobić nie dało.

Przykłady można mnożyć. Podobno 
Jacek Gmoch wykorzystuje kompu­
ter przy opracowywaniu taktyki na­
szej drużyny piłkarskiej na Mistrzo­
stwach Świata — i Jeżeli nawet ta 
wiadomość została wymyślona po to 
tylko, żeby przestraszyć naszych 
przeciwników — to przecież nie jest 
ona nieprawdopodobna.

Wynika z tego wszystkiego, że 
chcemycżynie chcemy — będziemy 
się komputeryzować. Tylko, jeżeli 

wej. Ponieważ w „warunkach staty­
cznych” wzrost poziomu jakości jest 
związany z dodatkowymi kosztami, 
poszczególne wzorce jakości środków 
konsumpcji różnią się nąkładami 
kosztów niezbędnych dla ich reali­
zacji. Centralny planifikator doko­
nuje wyboru wzorca optymalnego w 
oparciu o ustalenie niezbędnej ilości 

* produkcji danego dobra konsum­
pcyjnego i określenie limitu, kosz­
tów związanych z jej osiągnięciem. 
Autor podkreśla, iż ustalenie wzorca 
jakości w prezentowanym modelu 
odbywa się na podstawie przecięt­
nych warunków wytwarzania w ca­
łej gospodarce; stąd rola analizy te­
chnicznej w opracowaniu odpowied­
nich krzywych kosztów.

Autor określa rolę zjednoczeń i 
przedsiębiorstw w realizacji ustalo­
nych przez centralnego planifikato- 
ra optymalnych wzroców jakości 
dóbr konsumpcyjnych. Nie musi być 
ona bynajmniej bierna, ograniczają­
ca się do wykonawstwa założonych 
wzorców, lecz także aktywna, kiedy 
wykonawca realizuje zadany wzo­
rzec jakościowy przy niższych nak­
ładach od założonych pierwotnie, lub 
też osiąga wyższy wzorzec jakościo­
wy od zadanego przy nakładach nie 
ulegających podwyżce. Z tym fak­
tem wiążą się możliwości osiągania 
premii przez przedsiębiorstwo z tytu­
łu aktywnej roli w stosunku do wyj­
ściowych ustaleń centralnego plani- 
fikatora, w związku z .korektą (w gó­
rę) zadanego wzroca jakości środka 
konsumpcji lub obniżki przewidzia­
nych uprzednio kosztów w sposób 
zgodny z goólną ideą optymalizacji 
w skali gospodarki narodowej.

' Elementy procesu produkcji — po­
szczególne środki produkcji — cha­
rakteryzują się określonymi para­
metrami technicznymi (t.zw. techni­
czną jakością środka produkcji). Aby 
zoptymalizować jakość, należy lak 
dobrać parametry techniczne środ­
ków produkcji i połączyć je w taki 
białostockiego. Są to prace: Hanny 
Kuleszy: „PRZEMIANY SYTUACJI 
SOCJALNO - MIESZKANIOWEJ W 
MIASTACH WOJEWÓDZTWA BIA­
ŁOSTOCKIEGO W LATACH 1960— 
1970”, Romana Sikorskiego: „WA­
RUNKI MIESZKANIOWE LUDNO­
ŚCI WIEJSKIEJ WOJEWÓDZTWA 
BIAŁOSTOCKIEGO”, Edmunda Ha- 
hna: „BUDOWNICTWO MIESZKA­
NIOWE INDYWIDUALNYCH ROL­
NIKÓW W WOJ. BIAŁOSTOCKIM 
W LATACH 1966—1968”, Stanisława 
Tuderowicza: „MIEJSKA SIEC O- 
SADNICZA W WOJEWÓDZTWIE 
BIAŁOSTOCKIM” (propozycje syn­
tezy).

Sytuacja mieszkaniowa ludności 
jest czynnikiem determinującym 
dalszy rozwój społeczno-gospodar­
czy województwa. Jak pisze H. Ku­
lesza: „Według danych'Narodowego 
Spisu Powszechnego w 1960 r. aż 
90 proc, wszystkich budynków w 
miastach stanowiły budynki parte- 
towe, 69 proc, budynków było drew­
nianych, a 93 proc, budynków miało 
dachy z materiałów łatwopalnych. 
Mieszkania w tych domach nie po­
siadały zwykle wewnętrznych insta­
lacji wodno-kanalizacyjnych... Bie­
żący plan pięcioletni przewiduje wy­
budowanie przez inwestorów uspo­
łecznionych ok. 18,6 tys. mieszkań, 
z czego 13,4 tys. w budownictwie 
spółdzielczym. W 1971 r. zarejestro­
wanych było 17,3 tys. członków spół­
dzielni i 9,8 tys. kandydatów. Z ze­
stawienia tych liczb wynika, iż 
znaczne część członków spółdzielni 
nie otrzyma jeszcze mieszkania w 
bieżącym pięcioleciu”.

Województwo białostockie należa­
ło w okresie przedwojennym do tzw. 
„Polski B”. Wraz z ogólnymi zmia­
nami społeczno-gospodarczymi, a 
zwłaszcza z rozwojem przemysłu —

zwycięży „nie chcemy” — to będzie 
nas to znacznie drożej kosztować i da 
mniejsze efekty. Wobec tego „chciej- 
my”. Tylko w tym wypadku „chcieć 
— to znaczy umieć”. I tu dochodzi­
my do sedna sprawy.

Komputer stał się modny. Toteż 
nikt przeciwko komputeryzacji — 
czy jeszcze uczeniej brzmiącej in­
formatyce — nie występuje. Ale też 
i niewielu wie, jak ewentualnie ten 
komputer wykorzystać w jego za­
kładzie, instytucji, branży. Na ogół 
chciałoby się wmontować elektro­
niczną technikę obliczeniową w 
istniejącą organizację, wtedy jednak 
najczęściej komputer staje się tylko 
trochę lepszym arytmometrem. A nie 
o to przecież chodzi. Zęby wiedzieć, 
jak wykorzystać maszynę matema­
tyczną, trzeba nie tyle znać się na 
jej budowie — co na ekonomii, orga­
nizacji pracy, na nowoczesnych me­
todach statystycznych i ekonome- 
trycznych. I dlatego kształcenie sze­
rokiej rzeszy ludzi, nawet jeśli nie są 
oni potem przygotowani do bezpo­
średniego obsługiwania komputera, 
czy tworzenia dla niego programów 
— ma swój sens. Społeczeństwo, 
a przede wszystkim kierownicza 
kadra gospodarki musi się „oswoić” 
z nowymi możliwościami, a również 

zestaw, przy którym założone para­
metry jakościowe gotowego wyrobu 
(rezultatu procesu produkcji) będą 
uzyskane na zasadzie minimalizacji 
kosztów wytworzenia odpowiadają­
cych określonym parametrom jako­
ści produkcji.

Autor zbudował model teoretycz­
ny na przykładzie jednego wyrobu i 
pokazuje drogę do optymalizacji pro­
cesu produkcyjnego w powiązaniu z 
obrazem procesów produkcyjnych na 
wszystkich szczeblach. Kolejnym e- 
tapem jest przekształcenie modelu 
teoretycznego w planistyczny oparty 
na metodzie przepływów międzyga- 
łęziowych. Pozwala on określić stru­
kturę kosztu globalnego i poziomu 
różnych rodzajów kosztów. To daje 
możliwość określenia dopuszczalnych 
limitów wzrostu kosztów na posz­
czególnych etapach proporcji piono­
wej.

Modele sterowania jakością środ­
ków konsumpcji i środków produk­
cji zaproponowane przez A.Kostrzewę 
abstrahują od wymiany zagranicz­
nej, od wyrobów sfery nieproduk­
cyjnej i wyrobów specjalnych spoza 
sfery produkcji masowej. Rozbudo­
wują w sposób kompleksowy idee 
t.zw. analizy wartości, przenosząc ją 
na grunt rozważań makroekonomi­
cznych. Choć autor nie rozwija w 
swym studium teoretycznym ob­
szernej problematyki polityki bodź­
ców ekonomicznych, systemu orga­
nizacji i przepływu informacji zwią­
zanych z systemem steroicania ja­
kością produkcji, to jednak dokonu­
je cennego wkładu w dorobek teorii 
ekonomii formułując w sposób no­
watorski ekonomiczne zasady stero­
wania jakością produkcji, które mo­
gą być dogodnym punktem wyjścia 
dla bardziej szczegółowych rozważań 
w tym zakresie.

A. KOSTRZEWA: „Ekonomiczne podsta­
wy sterowania Jakością produkcji". PWN, 
Warszawa 1974, str. 174, cena 24 zł.

rośnie po wojnie zapotrzebowanie na 
siłę roboczą. Dynamika zatrudnienia 
w przemyśle przedstawia się nastę­
pująco: 1945 r. — 100, 1949 r. — 
287,2; 1960 r. — 717,6; 1971 r. — 
1243,3. Naturalnym rezerwuarem si­
ły roboczej stała się przeludniona 
wieś, z której wyemigrowało w ła­
tach 1951—1968 ponad 197 tys. osób. 
W większości ludzie ci stali się ro­
botnikami zamieszkującymi w mia­
stach. Część jednak pracuje jedno­
cześnie na roli i w fabryce. Na przy­
kładzie Zambrowskich Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego — Stefan 
Asanowicz przeprowadza badanie tej 
grupy zatrudnionych, uwzględniając 
ogólne tendencje migracyjne, moty­
wy migracyjne chlopów-robotników, 
fluktuację, zarobki, zajmowane sta­
nowiska, wreszcie ( efektywność ich 
pracy.

Druga część „Regionu białostockie­
go” zawiera m. in. informację o Bia- 
łostocczyżnie jako ośrodka życia nau- 
kowo-kulturałnego, wykaz prac, o 
Bialostoczcżnie które się ukazały 
oraz informację o pracach doktor­
skich poświęconych temu regionowi.

W sumie jest to pozycja, która do­
starcza wszechstronnych informacji 
o województwie białostockim, jego 
specyficznych cechach i kierunkach 
rozwoju. Właśnie dlatego jest to 
cenna publikacja, ogólne bowiem za­
łożenia rozwoju kraju zakładają pro­
porcjonalny i równomierny wzrost 
społeczno-gospodarczy wszystkich 
regionów, jednakże przy zachowaniu 
charakterystycznych cech i specyfi­
ki każdego z nich.

•) PTE OW Białystok: „Region biało­
stocki” — Studia ekonomiczno-społecz­
ne, tom II, stron 250, nakład 2000 egz., 
cena 60 zł.

z faktem, że komputer może ułatwić 
pracę, ale pod warunkiem zmiany 
wielu istniejących metod czy ukła­
dów organizacyjnych.

Marek Hołyński protestuje prze­
ciwko nazywaniu księgowego, który 
przeszedł kurs informatyki — „in­
formatykiem”. Nikt nie nazywa czło­
wieka, który chodzi na koncerty 
symfoniczne „maestro”. Jest to po­
równanie trafne, ale warto je chyba 
uzupełnić. Człowieka, który chodzi 
na koncerty, umie słuchać muzyki, 
rozumie, że muzyka wzbogaca kul­
turę i życie wewnętrzne człowie­
ka — nazywamy melomanem. Otóż 
o takich „melomanów informatyki” 
nam chodzi. O ludzi, którzy umieją 
wykorzystać możliwości, stworzone 
przez komputer, rozumieją, że te 
możliwości wzbogacą naszą gospo­
darkę, staną się czynnikiem dyna­
mizującym rozwój społeczny i eko­
nomiczny. Tacy „melomani” infor­
matyki są nam obecnie równie po­
trzebni, jak komputery. Tyle, że 
tych ostatnich produkujemy coraz 
więcej i coraz lepszych — a postęp 
w rozumieniu, co to jest informatyka 
i co ona nam dać może (a czego nie 
może) — jest niestety znacznie wol­
niejszy.

s.c.

<4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 26 (1189) 30.VI.1974 r.



zanim ruszą maszyny

TRZEBA MIEĆ
ARMATY!
LECH FROELICH

JAK w „napoleońskiej” anegdocie 
— żeby strzelać, trzeba mieć ar­
maty; żeby budownictwo, polskie 

Budownictwo mogło stać się budow­
nictwem nowoczesnym, trzeba bu­
dowlanym dać niezbędne środki 
techniczne — „proch, amunicje 

i działa”, czyli sprzęt mechaniczny, 
wysoko sprawne narzędzia, nowego 
typu materiały budowlane (co nie 

wyklucza, rzecz jasna, cegły, cemen­

tu i wapna). Trzeba wdrożyć nowo­
czesną „taktykę”, a jest nią szeroki 
program uprzemysławiania budow­

nictwa.

Od kilku lat resort budownictwa 
1 materiałów budowlanych po okre­
sie zastoju kładzie szczególny na­
cisk na rozbudowę zaplecza technicz­
nego budownictwa, zaczęto budować 

„fabryki domów”, zaczęto budować 
„fabryki fabryk”, zaczęto szerzej 
wprowadzać na budowy materiały 

uważane dawniej za deficytowe — 
stal, aluminium, tworzywa chemicz­
ne. Jest to, oczywiście, dopiero po­
czątek jakościowych przeobrażeń na­
szego budownictwa. Budować będzie­

my coraz więcej, lecz inaczej.
Miałem okazję, w Wielkopolsce, 

zwiedzić dwa zakłady, które można 
zaliczyć do owych przyszłościowych 

fabryk stwarzających techniczne 
przesłanki modernizacji budowni­
ctwa: w Obornikach obejrzałem Fa­

brykę Elementów Wyposażenia Bu­
downictwa „Metalplast” i w Słup­
cy — Wytwórnię Konstrukcji Stalo­
wych „Mostostal”. "

240 RAZY LŻEJSZA

Inwestycja w Obornikach to jedna 
z najlepiej realizowanych inwestycji, 

jakie widziałem. Okolica stosunko­

wo słabo jeszcze uprzemysłowiona, 
położenie centralne, przy linii kole­
jowej Poznań-Piła. Na terenach po­
krytych karłowatym, niewydarzo- 

nym laskiem, 18 m piachu pod fa­
bryką... program przewiduje wybu­
dowanie tutaj wytwórni elementów 
ślusarki budowlanej oraz wytwórni 
lekkich elementów ściennych z płyt 

warstwowych. I jedno i drugie za­
spokajać będzie przede wszystkim 

potrzeby budownictwa przemysłowe­
go, realizowanego w systemie „fa­

bryka fabryk” oraz budownictwa 
lekkich hal stalowych i pawilonów.

Przewiduje się w budownictwie 

zasadniczą zmianę , procentowego 
udziału konstrukcji z rożnych ma­
teriałów w stosunku dó stanu istnie­

jącego z wyraźnym wzrostem1 lek­

kiego budownictwa. Uprzemysłowie­

nie budownictwa i zmiana stosowa­

nych materiałów polega na wpro­
wadzeniu do budownictwa lekkich 

konstrukcji stalowych i lekkiej obu­
dowy w formie ścian osłonowych, 

płyt dachowych oraz innych elemen­

tów wykończenia wnętrz.

i skutecznie stabilizujący kadrę tech- 
.niczną oraz inżynieryjną.oraz 20 min 

zł na budowę szkoły zawodowej, 
warsztatów szkolnych i internatu; 

wprawdzie szkoła będzie gotowa do­
piero w przyszłym roku, jednak już 

dzisiaj w warunkach improwizowa­
nych pracuje: 45 uczniów kończy w 

czerwcu dwuletni kurs nauki, 150 
przechodzi z klasy I do II, przewi­

duje się, że do . klasy pierwszej zo­

stanie w br. przyjętych ponad 200 

młodych ludzi. Można się spodzie­

wać, można być pewnym, że przy­
spieszenie przez inwestora i nabo­
ru, i szkolenia kadr robotniczych 

pozwoli z należytym wyprzedzeniem 

przygotować załogę, pozwoli prawi­
dłowo przeprowadzić rozruch tech­
nologiczny, pozwoli skrócić okres 
dochodzenia przez zakład do pro­

jektowej zdolności produkcyjnej.

Warto również wspomnieć, że owi 
młodzi ludzie w ramach zajęć war­
sztatowych, w ramach nauki — już 
produkują. W okresie 9 miesięcy do­

starczyli oni ok. 3300 ton stalowych 

elementów budowlanych, okien, 
świetlików, bram przemysłowych o 
wartości ok. 110 miń zł. Część tej 

produkcji skierowano na wyposaże­
nie własnej fabryki, co pozwoliło ob-

Wszystkie te materiały potrzebne 

są naszemu budownictwu jak po­
wietrze ; szczególnie oczekiwanym 

produktem są unikalnie stosowane 
dotychczas (import!) lekkie płyty 
osłonowe. Nawet laik budowlany 
zrozumie, jakie są konsekwencje 

wprowadzenia tego rodzaju materia­
łów: jeden metr kwadratowy pły­
ty osłonowej żelazo-betonowej waży 
2800 kg, jeden metr kwadratowy pły­

ty typu PW-3 składającej się z 
wewnętrznego rdzenia że styropianu 

obłożonego okładzinami azbestowo- 
-cementowymi 158 kg. A jeden metr 
kwadratowy płyty z pianki poliure­
tanowej z okładziną z blachy stalo­

wej tylko 12 kg. Jest więc 13 razy 
lżejsza od płyty typu PW-3 i 240 ra­
zy lżejsza od płyty żelbetowej.

Początkowa wersja projektu prze­
widywała zbudowanie wytwórni 

zakun nowej technologii pozwolił na tych samych powierzchniach, 
w tej samej hali, która była już pod dachem, na podwojenie programu pro­
dukcyjnego.”

płyt typu PW-3 (styropian „plus" 

okładzina azbestowo-cementowa); 
nie było to jednak rozwiązanie od­
zwierciedlające tendencje światowe 
w konstrukcji i technologii płyt war­
stwowych. Dlatego inwestor w wyni­
ku przeprowadzenia analizy zapro­
ponował rezygnację z tej quasi no­
woczesności, zmianę projektu i uru­
chomienie produkcji płyt nowego ty­
pu opartej o technologię i dostawy 
maszyn z zachodnioniemieckiej fir­
my HENNECKE. Zakup oczywiście 

dewizowy — jednak nie zawsze co 
tanie jest naprawdę lepsze i nie zaw­
sze oszczędność za wszelką cenę jest 
oszczędnością realną. W tym wypad­

ku zakup nowej technologii pozwolił 
na tych samych powierzchniach w 
tej samej hali, która była już pod 

dachem, na podwojenie programu 
produkcyjnego z 400 tys. m! na 
800 tys. m1 płyt, a także na zwięk­
szenie programu produkcji ślusarki 

budowlanej o 3 tys. ton (z 21,2 tys. 

ton na 24,2 tys. ton).

WSKAŹNIK 
PRACOCHŁONNOŚCI: 

4 GR/1 ZŁ

Przyjęta zmiana spowodowała za­
sadniczą korektę we wszystkich 

wskaźnikach ekonomicznych. O ile 
początkowo roczną wartość produk­
cji szacowano na 820 min zł, to dzię­
ki zwiększeniu programu produkcyj­
nego roczna wartość dostaw zwięk­
szy się o 281 min zł i osiągnie pułap 
1102 min zł; jednocześnie przyjęta 
zmiana pozwoliła zmniejszyć , o 

40 min zł koszt robót budowldno- 
-montażowych. Ostatecznie podsta­

wowe wskaźniki dla nowego zakładu 
kształtować się będą następująco: 
łączny koszt inwestycji — 659 min 

zł; docelowa wartość produkcji — 

1102 min zł; koszt wytwarzania — 
739 min zł; akumulacja — 363 min zł; 
kapitałochłonność — 0,66 zł na 1 zł 

wartości produkcji; pracochłonność 
— 0,04 zł na 1 zł wartości produk­

cji, to wynik daleko posuniętej auto­

matyzacji i mechanizacji procesu 
produkcyjnego; materiałochłonność 

— 0,53 zł na 1 zł wartości produkcji.

Warto podkreślić, że w ramach 

ogólnych kosztów inwestycji wydzie­

lono kwotę 23 min zł na budowni­
ctwo mieszkaniowe dla 175 rodzin 
— jest to element przyciągający

„...program przewiduje wybudowanie tutaj wytwórni elementów ślusarki budowlanej oraz wytwórni lekkich ele­
mentów ściennych...”

niżyć nakłady na jej realizację 

o 31 min zł.

TERMIN: 30 CZERWCA 1974

Wreszcie o czasie. Pojęcie cyklu 
normatywnego staje się' coraz bar­

dziej dyskusyjne; stało się niemal re­

gułą w naszym budownictwie znacz­
ne skracanie cykli normatywnych, 
nieraz tak znaczne, że właściwie ter­

min wynikający z uznawanego for­
malnie cyklu praktycznie niewiele 
mówi o faktycznym terminie ukoń­
czenia inwestycji. Nowoczesna tech­
nika, wysokie kwalifikacje załogi, 
doskonalsza organizacja, doskonal­
sze metody zarządzania dają szansę 
szybszej realizacji niemal każdej in­

westycji.
W Obornikach dla Fabryki Ele­

mentów Wyposażenia Budownictwa 
„Metalplast” cykl realizacji robót 
budowlano-montażowych wraz z 
rozruchem technologicznym wynosił 
w założeniu 36 miesięcy; na podsta­
wie Uchwały nr 257/71 Rady Mini­

strów został on dyrektywnie skróco­
ny do 32 miesięcy. Uwzględniając 

jednak racje społeczne i gospodar­

cze generalny wykonawca- (jest nim 
Poznańskie Przedsiębiorstwo Bu­

downictwa Przemysłowego nr 2) po­
stanowił skrócić cykl do 24 miesię­

cy, czyli o 1/3. I termin przekaza­
nia obiektu do eksploatacji ustalono 

ną, 30 czerwca 1974 roku. Zobowią­
zanie skrócenia cyklu realizacji pod­
jęli także solidarnie wszyscy pozo­
stali uczestnicy procesu inwestycyj­
nego: biura projektów.,w, zakresie 
przyspieszonego, sukcesywriego do­

starczania dokumentacji technicznej; 

główni dostawcy maszyn i urządzeń, 

zwłaszcza nietypowych; przyspieszo­
no wreszcie przygotowanie załogi, o 

czym już mówiliśmy.
Efektem skrócenia cyklu o rok bę­

dzie dodatkowa, niezmiernie poszu­
kiwana, „sprzedana na pniu” pro­
dukcja wartości 1 mid zł. Podjęcie 
produkcji przez, wydziały ślu­

sarskie jeszcze w okresie re- 
aliżacji inwestycji zozwoliło w 

pewnej mierze wcześniej po­
kryć rosnące potrzeby innych 
inwestorów na gotowe elementy sta­
lowe, dla obiektów przemysłowych, 
mieszkaniowych, handlowych, usłu­

gowych.
Dyrektor budowy TADEUSZ 

SZCZEPAŃSKI, jako przewodnik, 

wskazuje na niektóre godne uwagi 

rozwiązania:

$— Agręgat produkujący płyty-jest 
niezwykle wydajny, jak z ogromnej 
wyżymaczki będzie z niego wypły­
wał dywan — przekładaniec (3,5 ml 
min.}, będzie cięty na płyty o standar­
dowej długości 12 m, lecz także o do­
wolnej, zgodnie^ z zamówieniem. Bę­
dą to elementy fabrycznie wykoń­
czone, powlekane lakierem bądź 
tworzywem sztucznym o wysokiej 
odporności na czynniki atmosferycz­
ne.

— W ogóle wszystkie wyroby ob­
jęte programem produkcji wytwa­
rzane z profili cienkościennych. sta­
lowych, zimno-giętych, ogniowo cyn­
kowanych zabezpieczone będą w 
sposób trwały przed korozją.

— W ocynkowni nowoczesny sy­
stem sterowania i transportu „De- 
mag" pozwala z oszklonych, odizolo­
wanych od chemicznych oparów ka­
bin czuwać nad bateriami wanien, 
sterować całym procesem.

— Zbudowaliśmy stację regenera­
cji kwasu solnego, cp znacznie zwięk­
sza bezpieczeństwo środowiska na­
turalnego, poprawia warunki pracy, 
ekonomizuje zużycie kwasu । — 
sprawność urządzenia 99,9 proc.

— Oborniki dopiero ruszają, a już 
wobec ogromnego zapotrzebowania 
na nasz, asortyment myśli się o roz­
budowie wytwórni, o. drugim etapie. 
Realizacja drugiego etapu pozwoli 
zwiększyć produkcję płyt osłono­
wych i elementów stalowych — przy 
zatrudnieniu 1500 osób i bez więk­
szych robót budowlanych — znów 

o 113. Proszę zwrócić uwagę: nasza 
branża jest jeszcze w zalążku. Całe 
Zjednoczenie „Metalplast”,^ wszystkie 
14 zakładów będą w stanie w przy­
szłym roku dostarczyć budownictwu 
półfabrykaty budowlane ó wartości 
3 150 min zł. Jedną drugą tego, pro­
dukt wartości 1560 min zł, dadzą 
Oborniki.

Rozwój Zjednoczenia „Metalplast” 

jest przykładem tworzenia przemy­

śla budowlanego. Zagadnienie po­
traktowano jako superpriorytetowe. 
Padają nazwy owych jeszcze nie­
wielkich fabryk, które w najbliż­
szych latach mają awansować do 

rangi wytwórni nowoczesnych ele­
mentów budowlanych: Leszno, Czę­
stochowa, Chorzów, Piotrków Try­
bunalski— okucia budowlane; Bę­
dzin, Buk, Kalisz, Tarnowskie Góry 
— przetwórstwo tworzyw sztucz­
nych; Oborniki, Złotów, Zamość — 
tzw. „stolarka budowlana”, choć ze 

stali; profile aluminiowe walcują 
Kęty, przetwarza je .częściowo „Mo­
stostal” w Mikulczycach, ale to w 

ramach innych organizacji produk­
cyjnych. „Metalplast” musi zbudo­
wać nową wytwórnię elementów 

aluminiowych w Bielsku Białej.
Nakłady na rozwój branży w ko­

lejnych pięciolatkach 1961—65, 
1966—70, 1971—75 i 1976—80 rosną 
lawinowo: 280, 650, 3500 i 12000 min 
zł. Tylko w roku bieżącym „Metal­
plast” wydaje. na inwestycje dwu­
krotnie więcej (1240 min zł) niż w 

całej poprzedniej pięciolatce.

W SŁUPCY INACZEJ

Wytwórnia konstrukcji stalowych 
„Mostostalu” w Słupcy nie miała, 
niestety, dotychczas „dobrej prasy”. 
Jej powstanie miało zapoczątkować 

w polskim budownictwie przemysło­

wym odwrót od ciężkiego budowni­
ctwa monolitycznego w stronę lek­

kiego budownictwa metalowego. 
Ograniczony dotychczas' zakres sto- 
.sowanią .konstrukcji. stalowych w 
naszym budownictwie' spowodował 

znaczne opóźnienia pod względem 
zakresu i nowoczesności -rozwiązań. 
O naszym „odstawaniu” od średnie­
go poziomu światowego niech świad­

czy fakt, że w NRD produkuje się 
średnio na 1 mieszkańca 14,7 kg 

konstrukcji stalowych rocznie, a u 
nas zaledwie 4,0 kg.

Rozwiązanie zagadnienia leżało na 
przecięciu interesów resortu budow­
nictwa i przemysłu materiałów bu­
dowlanych oraz przemysłu ciężkiego 

dysponującego hutami, walcowniami. 
Prezydium Rządu podjęło (1.IX. 
1972 r.) Decyzję Nr 110 w sprawie 
zwiększenia produkcji konstrukcji 
stalowych w roku 1973 i jej przy­
spieszenia w latach następnych. Na­
kreślone tam zadanie osiągnięcia 
zdolności produkcyjnej 1100 tys. ton 
konstrukcji w roku 1980, minimalne 
z punktu widzenia potrzeb, i mak­
symalne jak się wydawało z punktu 
widzenia możliwości realizacji, oka­
zało się jednak nie do przełknięcia. 
Kolejna decyzja Prezydium Rządu z 
6.IV. br. ograniczyła je do 1 min ton.

Osiągnięcie planowanego poten­
cjału produkcyjnego miało się doko­
nać m. in. przez budowę 4-ch wy­
twórni konstrukcji stalowych w Słu­
pcy, Chojnicach, Siedlcach i Radom­
sku. Słupca była pierwsza, była 
obiektem na swój sposób , prototypo­
wym, wszystkim zależało na kon­
strukcjach, wszyscy się spieszyli. 

Sprawdziło się przysłowie, że co na­

gle, bywa i po diable.
Tu również cykl normatywny zo­

stał skrócony z 36 m-cy do 24; a 
ponadto dzięki zobowiązaniom pod­
jętym przez załogę generalnego wy­

konawcy i inwestora budowa uleg­
ła dalszemu przyspieszeniu o 45 dni 

tak, że 1 lipca 1972 r. nastąpiło ofi­
cjalne uruchomienie produkcji. Oka­

zało się jednak, że „przecięcie wstę­
gi” to nie wszystko. Pierwotnie pro­
jekt przewidywał osiągnięcie plano­
wanej zdolności produkcyjnej (37,5 
tys. ton konstrukcji rocznie) w ciągu 
22 miesięcy. Następnie jednak decy­

zjami Ministerstwa i Zjednoczenia 
zobligowano dyrekcję i załogę wy­
twórni w Słupcy do osiągnięcia owej 
projektowanej zdolności w okresie 

12 miesięcy, czyli do lipca 1973 r. 
Wytwórnia nie wywiązywała się z 
planowanych dostaw, dostała się pod 
obstrzał krytyki, trudno dziś wywa­
żyć, w jakiej proporcji zasłużonej, 
wyliczyć można bowiem parę nie­
wątpliwych okoliczności łagodzą­

cych.

POKONALI PIERWSZĄ 
BARIERĘ

Chcąc oszczędzić dewizy zdecydo­
wano się zaśtośówać w nowej wy­

twórni szereg prototypowych urzą­
dzeń i maszyn wytworzonych w kra­
ju. W konsekwencji zakład w chwi­
li formalnego rozruchu nie dyspono­

wał kompletnym w pełni sprawnym, 
wyposażeniem technicznym.

Zatrudniono ludzi młodych, bez 
obycia z przemysłem — bo takiego 

w okolicy nie było — bez kultury 
technicznej. Praktycznie trzeba było 
przeszkolić całą załogę. A wskutek 
płynności kadr w pierwszym roku 
działalności wymieniła się ona w 

100 procentach.

Wystąpiły opóźnienia w realizacji 

inwestycji towarzyszących, co zna­
komicie pogorszyło warunki socjal­

no-bytowe — zwłaszcza chodziło o 
budowę hotelu robotniczego i bloków 

mieszkalnych.

Z opóźnieniem napływała do wy­
twórcy dokumentacja konstrukcyjna 

wyrobów, niezbędna zwłaszcza przy 
uruchomieniu seryjnej produkcji 
lekkich elementów hal fabrycznych.

Wobec niestabilnej produkcji trze­
ba było improwizować, a improwiza­

cja zawsze kosztuje. Tak więc z 
wielkim mozołem, i w niesprzyjają­

cej atmosferze, stojąc na pozycji 

winnego, wytwórnia starała się wy­
brnąć z grzechów własnych i cu­
dzych. Jednak szkoda społeczna — 
ludzkie zrywy i zawody — jakim 

było podjęcie produkcji w niespraw­
nym technologicznie zakładzie, po­

wstała.

•— Nasza wytwórnia — stwierdza 
inż. ZBIGNIEW UGLIK, dyr. przed-- 

siębiorsiwa _ jak się wydąje, .wy­
brnęła już z podstawowych kłopo­
tów: dla osiągnięcia oczekiwanej 
zdolności produkcyjnej 37,5 tys. ton 
konstrukcji rocznie trzeba pokonać 
barierę 3 136 t miesięcznie — i wła­
śnie tę barierę w lutym br. przekro­
czyliśmy. Od początku produkcji do­
starczyliśmy ponad 46 tys. ton kon­
strukcji dla inwestycji o szczegól­
nym znaczeniu dla, gospodarki na­
rodowej. Jest wśród nich i Fabryka 
Samochodów Małolitrażowych w 
Bielsku i Port Północny i Elektrow­
nia Dolna Odra; i toruńska „Elana" 
i gorzowski „Stilon”, Huta Stalowa 
Wola i będące w budowie przyszłe 
wytwórnie konstrukcji w Radomsku 
i Siedlcach.

— Uruchomiliśmy dwa tory pro- 
ćtukcji; pierwszy: wyposażony w 
automaty spawalnicze wytwarza bel­
ki podsuwnicowe, blaszaki, drugi — 
slupy i wiązaryz Stanowią one ele­
menty tzw. hal systemowych. Można 
z nich w zasadzie zmontować dowol­
ne hale fabryczne od fundamentów 
po dach.

— Gorzkie doświadczenia okresu 
rozruchu jeszcze raz podkreśliły 
wciąż za mało u nas docenianą pro­
blematykę technologiczną. Wszystko 
da się zrobić — ale jak: jakimi na­
kładami środków, jakimi kosztami, 
jakimi nakładami pracy? W okresie 
rozruchu dla wytworzenia 1 tony 
konstrukcji zużywaliśmy 63 roboczo- 
godz. (w projekcie przewidywano 
35 roboczogodz.). Obecnie przy ist­
niejącym uzbrojeniu technicznym 
potrzebujemy już na 1 tonę kon­
strukcji zużyć 30—40 godzin pracy; 
musimy sobie jednak zdawać spra­
wę, że w krajach dysponujących 
techniką rozwiniętą ten sam efekt 
produkcyjny można uzyskać przy 
nakładzie 10—15 godzin pracy. —

Konstrukcje stalowe stanęły na wo­
kandzie i doczekały się rehabilita­
cji — dodaje dyrektor zjedno­
czenia „Mostostal” STEFAN BARA- 

BACH. — W ramach Zjednoczenia 
chcemy powołać do życia Kombinat 
Produkcyjny Systemowych Obiektów 
Konstrukcji Stalowych, który dostar­
czać będzie kompletne obiekty na 
skład — udział lekkiego budownictwa 
systemowego w ramach produkcji 
„Mostostalu” wyniesie w roku 1980 
ok. 300 tys. ton.

Istnieje bezpośrednie sprzężenie 
między produkcją elementów stalo­
wych, a montażem. Zadania „Mosto­
stalu” są tu bardzo napięte. W cią­
gu 7 lat (1973—1930) wzrastają 3,5- 

krotnie. '

Konstrukcje stalowe są materia­

łem strategicznym warunkującym 

inwestycje i rozwój gospodarczy kra­

ju. Wszyscy zdają sobie z tego spra­

wę.

orzecznictwo
kara za płatne
POŚREDNICTWO

W ZAŁATWIANIU SPRAW 
URZĘDOWYCH

Jak niebezpieczne jest powoływa­
nie się na swe wpływy i pośred­

nictwo w załatwieniu spraw urzę­
dowych w zamian za korzyść mająt- 
kową lub osobistą, możo świadczyć 

poniższy przypadek.

Czesława N., żona przewodniczą­
cego b. Prezydium Miejskiej Rady 

Narodowej i matka ośmiorga dzieci, 
zasiadła na ławie oskarżonych pod 

zarzutem, że w okresie 2 i pół lat 

powołując się na swoje wpływy w 
•radach narodowych i biurach no­
tarialnych oraz wywołując przeko­

nanie u wielu osób o istnieniu ta­

kich wpływów, podejmowała się rze­
komego pośrednictwa w załatwieniu 

kupna domów mieszkalnych, uzy­
skaniu przydziału mieszkań i moż­

liwości zatrudnienia, a ponadto za 
pomocą innych działań — przyjęła 
i wyłudziła od 51 osób łącznie około 

850 000,- zł w gotówce i innych war­

tościach materialnych.

Sąd Wojewódzki skazał Czesławę 
N. za powyższe czyny na karę 12 lat 

pozbawienia wolności, a także na 
grzywnę i utratę praw publicznych.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
obrońca Czesławy N. wniósł rewizję.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy spra­
wę, wyrokiem z dnia 19 grudnia 

1973 r. nr III KR 299/73 zmienił za­
skarżony wyrok w ten tylko spo­
sób, że wymierzoną Czesławie N. 

karę złagodził do 10 lat pozbawie­

nia wolności. Równocześnie Sąd Naj­

wyższy wypowiedział następujący 

pogląd prawny:

Sprawca podlega odpowiedzialno­
ści na podstawie art. 244 kodeksu 
karnego *) również wówczas, gdy 
osoby zainteresowane załatwieniem 
spraw w instytucjach państwowych 
lub społecznych same proponują mu 
podjęcie się pośrednictwa w załat­
wieniu tych spraw, jeżeli sprawca 
powołuje się przy tym na swe wpły­
wy w instytucji lub wywołuje u tych 
osób przekonanie lub utwierdza je 
w przekonaniu o istnieniu takich 
wpływów i podejmuje się działania 
w zamian za korzyść majątkową lub 
osobistą albo za jej obietnicę.

Odnosi się to również do tych sy­
tuacji, kiedy między osobami zain-* 
teresowanymi załatwieniem sprawy 
w instytucji a sprawcą podejmują­
cym się pośrednictwa występuje je- 
szcze pośrednik, który doprowadza 
do nawiązania kontaktu między tymi 
osobami.

W uzasadnieniu wyroku Sąd Naj­
wyższy zaznaczył m. in.:

„(...) okoliczność, że oskarżona by­
ła żoną przewodniczącego Prezydium 

Miejskiej Rady Narodowej w D., a 
sprawy sprzedaży domów mieszkal­
nych należały do zakresu działania 

' "prezydiów rad narodowych, wywoły­
wał u, innych < osób przekonanie o 
istnieniu wpływów oskarżonej w or­
ganach administracji państwowej. 

Ponadto oskarżona swym działaniem, 
szczegółowo przedstawionym w uza­
sadnieniu zaskarżonego wyroku, po­

woływała się' na. swoje wpływy w 
instytucjach państwowych, a przede 
wszystkim prezydiach rad narodo­

wych, i utwierdzała osoby zwraca­
jące się do niej o pośrednictwo w 
przekonaniu o istnieniu takich wpły­

wów.

Oskarżona czyniła to w zamian za 
uzyskiwane korzyści majątkowe 
i słusznie sąd pierwszej instancji 
przyjął, że stanowiło to również 
oszustwo, wobec czego oskarżona 
działaniem swym naruszyła przepi­
sy art. 244 i 205 k.k. i podlega ka­
rze przewidzianej w art. 244 k.k. 

Ponadto w kilku wypadkach dopu­
ściła się tylko oszustwa, wyłudzając 
pod różnymi pozorami pieniądze od 
innych osób; działania te zostały po­
traktowane jako elementy czynu 
ciągłego, przypisanego oskarżonej. 
To stanowisko Sądu Wojewódzkiego 
jest zgodne z poglądami orzeczni­

ctwa Sądu Najwyższego na kwestię 
przestępstwa ciągłego, wobec czego 
należało uznać, że kwalifikacja 

prawna czynu przypisanego oskar­
żonej jest trafna.

Przechodząc do kwestii wymiaru 
kary, stwierdzić na wstępie należy, 
że z protokołu rozprawy głównej 
wynika, iż prokurator wnosił o wy­
mierzenie oskarżonej kary 10 lat 
pozbawienia wolności, a więc kary 
w górnej granicy sankcji karnej 

przewidzianej w przepisie art. 244 
k.k., natomiast sąd wymierzył oskar­

żonej w zaskarżonym wyroku karę 
12 lat pozbawienia wolności.

(...) Sąd Najwyższy zmienił zaskar­
żony wyrok w orzeczeniu o karze, 
obniżając karę pozbawienia wolności 
wymierzoną oskarżonej do 10 lat.

Sąd Wojewódzki jako jedyną oko­
liczność łagodzącą powołał fakt, że 
oskarżona jest matką ośmiorga 
dzieci, w tym sześciorga jeszcze nie­
samodzielnych i uczęszczających do 
szkoły podstawowej albo średniej. 

Warunki rodzinne oskarżonej są 
więc wyjątkowo trudne.

Ponadto należało również na ko­
rzyść oskarżonej uwzględnić okolicz­
ność bardziej szczegółowo omówioną

>) Art. 244. Kto, powołując się na wpły­
wy w instytucji państwowej lub spo­
łecznej albo wywołując przekonanie in­
nej osoby lub utwierdzając ją w prze­
konaniu o istnieniu takich wpływów, 
podejmuje się pośrednictwa w załatwie­
niu sprawy w zamian za korzyść mająt­
kową lub osobistą albo za jej obietnicę 
podlega karze pozbawienia wolności 
od roku do lat 10.

DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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orzecznictwo

DOKOŃCZENIE ZE STR. 5
NOWE ŹRÓDŁA PASZ
HENRYK JASIOROWSK1pray rozważaniu zarzutów dotyczą­

cych winy, że sami pokrzywdzeni 
wykazywali aktywność w staraniach 
o uzyskanie domów mieszkalnych na 
własność w sposób nielegalny za po­
średnictwem- oskarżonej.- Podkreślił 
to. przecież Sąd Wojewódzki rozwa­
żając kwestię powództwa cywilnego 
wniesionego przez świadka Jana S. 
Ponadto również należało mieć na 
uwadze to, że trwający blisko 3 la­
ta przestępny proceder oskarżonej 
był ułatwiony przez środowisko, w 
którym oskarżona przebywała.

Okoliczności powyższe należało 
uwzględnić na korzyść oskarżonej, 
chociaż pr^y istnieniu tych wszyst­
kich okoliczności, obciążających, któ­
re zostały szczegółowo omówione w 
zaskarżonym- wyroku, nie mogą mieć 
one wpływu na wydatne obniżenie 
wymierzonej oskarżonej kary pozba­
wienia wolności (...), Kara 10 lat 
pozbawienia wolności uwzględnia w . I 
pełni cele kary zarówno w zakresie II 
społecznego oddziaływania, jak i od­
działywania zapobiegawczo-popraw- 
czego.

Prawidłowo uwzględnione przez 
Sąd Wojewódzki okoliczności obcią­
żające, a w szczególności poprzednia 
karalność oraz bezwzględność w wy­
łudzaniu kwot pieniężnych, wystaw­
ny tryb życia, długotrwałość proce­
deru przestępnego, powodują, że ka­
ra 10 lat pozbawienia wolności jest 
współmierna do stopnia zawinienia 
oskarżonej oraz szkodliwości społe­
cznej czynu. (...)”

nowe przepisy 

i zarządzenia

GOSPODAROWANIE 
SUROWCAMI WTÓRNYMI

Opublikowana w nr. 17 Monitora 
Polskiego uchwała nr 92 Rady Mi­
nistrów z dnia 12 kwietnia 1974 r. 
w sprawie gospodarowania surowca­
mi wtórnymi metali (póz. 104) unor­
muje z ważnością od 1 lipca 19.74 r. 
gospodarowanie odpadami i' złojnem: 
stali i żeliwa, metali nieżelaznych 
b ich stopów, metali szlachetnych 
i ich stopów oraz odpadami z zawar­
tością związków chemicznych metali, 
zwanymi w uchwale surowcami 
wtórnymi metali.

W myśl uchwały, Państwowa Ra­
da Gospodarki Materiałowej określi 
w porozumieniu z zainteresowanymi 
ministrami: surowce wtórne metali 
podlegające zagospodarowaniu (z 
wyjątkiem złota, platyny, i ich sto­
pów), jednostki organiżaęyjńę;*tlpo- 
ważnione do ich skupu i zbytu<:-kie- 
ttfriki i formy zagOspTJ^ 
tych surowców oraz zasady organi­
zacji ich skupu- z zakładów nie u- 
społecznionych 1 gospodarstw do­
mowych.

Jednostki gospodarki uspołecznio­
nej, w których powstają surówce 
wtórne metali, są obowiązane do ich 
zbierania i pełnego zagospodarowa­
nia, zgodnie ze wspomnianymi wyżej 
przepisami. W szczególności, jednost­
ki gospodarki uspołecznionej powin­
ny wysortowywać z surowców wtór­
nych metali przedmioty ze stali i że­
liwa, nadające się do dalszego użyt­
kowania bez przetopu, tżw. żelastwo 
użytkowe, zużywać je na własne po­
trzeby lub sprzedawać jednostkom 
gospodarki uspołecznionej, nie uspo­
łecznionej oraz osobom fizycznym.

Uchwała zawiera szereg upoważ­
nień dla: Państwowej Rady Gospo­
darki Materiałowej, ministrów i kie­
rowników urzędów centralnych oraz 
wojewodów (prezydentów miast) w 
sprawach objętych uchwałą.

Z dniem 1 lipca 1974 r. utracą moc 
dotychczasowe uchwały dotyczące 
omawianych zagadnień, a zwłaszcza 
trzy uchwały z lat 1951—1952.

ORIENTACJA I PORADNICTWO 
ZAWODOWE f

Uchwała nr 110 Rady Ministrów 
z dnia 3 maja 1974 r. w sprawie do­
skonalenia i rozwoju sytemu orien­
tacji i poradnictwa zawodowego (Mo­
nitor Polski nr 19, poz. 112) okre­
śliła zasady organizowania pomocy w 
wyborze zawodu lub pracy.

Kandydatom do pracy lub przy­
gotowania zawodowego (nauki zawo­
du) pomocy związanej z prawidło­
wym wyborem lub zmianą zawodu 
albo pracy udzielać mają — tereno­
we organa administracji państwo­
wej, zaś osobom już pracującym 
bezpośrednio zakłady pracy, w któ­
rych osoby te. są zatrudnione;

Orzecznictwo lekarskie na potrze­
by poradnictwa zawodowego spra­
wują zakłady społeczne służby zdro- ' 
wia.

Uchwała nakłada na zakłady pra­
cy obowiązek współdziałania z tere­
nowymi organami administracji pań­
stwowej i innymi organizacjami i in­
stytucjami w organizowaniu orien­
tacji i poradnictwa zawodowego dla 
pracowników w razie konieczności 
zmiany zawodu lub zatrudnienia, a 
także dla pracowników podnoszą­
cych bądź doskonalących swoje kwa­
lifikacje zawodowe.

.Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

OSTATNIE zakłócenia na mię­
dzynarodowym rynku pasz1), a 
szczególnie wzrost ich cen wy­

kazał, że nie można opierać, przy­
szłości rozwoju produkcji zwierzę­
cej wyłącznie na tradycyjnych pa­
szach treściwych. Dotyczy to głów­
nie krajów o ujemnym bilansie zbo­
żowo-paszowym’, które przy obec­
nych skokach cen i podaży nie mogą , 
mieć gwarancji stabilności dostaw, 
a tym samym stabilności produkcji 
zwierzęcej. Nic więc dziwnego, że 
ostatnio na świecie notuje-się duże 
zainteresowanie . nowymi - niekon­
wencjonalnymi metodami produkcji 
pasz, a w szczególności pasz białko­
wych.

Należy jednak wyraźnie podkre­
ślić, że to ożywienie zainteresowa­
nia niekonwencjonalnymi źródłami 
pasz wynika tylko częściowo z ty- 
tuacji rynkowej ostatnich dwóch czy 
trzech lat. Dla każdego, kto umie 
przewidywać, jest jasne, że mimo 
dużych jeszcze rezerw produkcji zbóż 
i innych pasz treściwych (przykład 
soi), świat nie może dalej intensy­
fikować produkcji zwierzęcej wy­
łącznie lub głównie W oparciu o 
wzrastającą ilość skarmianych zbóż 
i naturalnych pasz wysokobiałko- 
wych.

To, co udało się zrobić w Amery­
ce Północnej i Europie zachodniej, 
jest nie do powtórzenia w reszcie 
świata. A reszta świata też chce 'spo­
żywać coraz więcej białka zwierzę­
cego. Do wysokiego spożycia mięsa 
i mleka w Ameryce Północnej, Euro­
pie oraz Australii i Nowej Zelandii 
dołączyła w ostatnich latach Japo­
nia, a wkrótce zrobią to niektóre 
kraje arabskie.

O jakiego rzędu sprawę tu cho­
dzi, niech posłuży prżykład USA. 
i ZSRR. Stany Zjednoczone posiać 
dają podobną ilość zwierząt co Zwią­
zek Radziecki. W przeliczeniu na 
jednostki zwierzęce wynosi to od­
powiednio 123 i 124 miliony. Stany 
Zjednoczone jednak, jak wiadomo, 
stosują bardziej Intensywne meto-
dy produkcji oparte o skarmianie Niewątpliwie, dalsze spopularyzo- 
dużych ilości zbóż i pasz treściwych.
W rezultacie w USA Skarmia się 
zwierzętami ok. 185 milionów ton 
pasz treściwych, a w ZSRR ok. 95 
milionów ton, czyli trochę więcej 
niż połowę. Gdyby ZSRR zadecydo­
wał skarmiać tyle pasz treściwych 
zwierzętami co USA, musiałby za­
kupić całą ilość dostępnych na ryn­
ku światowym zbóż pastewnych (ok. 
75 milionów ton) oraz mączek i śrut 
poekstrakcyjnych (32 miliony ton), 
lub podwoić własną produkcję zbóż 
pastewnych, która w roku 1973 przy
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RZĄD podjął decyzję o powoła­
niu zjednoczenia państwowych 
przedsiębiorstw rolnych na ob­

szarze geograficznym Sudetów. Rejon 
ten obejmuje w zasadzie 6 powiatów 
i 2 miasta; stanowi ok. 17 proc, ob­
szaru woj. wrocławskiego. Z ogólnej 
powierzchni rejonu ok. 50 proc, przy­
pada na grunty użytkowane rolniczo 
i ok. 40 proc, na lasy. W części rolni­
czej prawie połowę stanowią łąki i 
pastwiska.

Już te liczby wskazują ną specy­
ficzny charakter rejonu wymagają­
cego kompleksowego potraktowania 
zarówno! z punktu widzenia organi­
zacyjnego, jak i rolniczo-ekonomicz­
nego. Jest to jeden z typowych re­
gionów europejskich, w których różne 
kraje, a przede wszystkim: Austria, 
Szwajcaria, Francja, RFN podejmu­
ją starania, aby zorganizować pew­
nego rodzaju model gospodarki 
rolniczo-turystycznej. Wystarczy 
wspomnieć tylko o tzw. programie 
„Umstellungsgebiet” w Austrii, prze­
de wszystkim, w Styrii, oraz zapre­
zentowanym po raz pierwszy przez 
Francję na tegorocznym „Salonie 
Rolniczym” w Paryżu komplek­
sowym programie zagospodarowania 
Masywu Centralnego .również pod 
kątem ochrony środowiska. Program 
francuski opracowany jest tak sze­
roko, że nawet ustala wytyczne kom­
pozycji ' krajobrazu. tego obszaru 
i style architektury w regionie.

Wydaje się, że ndsz program, zna­
ny pod hasłem „Sudety”, ma wszel­
kie szanse powodzenia i wykorzy­
stania doświadczeń innych krajów 
europejskich, które mają w tej dzie­
dzinie już 20 lat praktycznych do­
świadczeń. Sudety mają szczególne 

I i różnorodne bogactwa do wykorzy­
stania. Oprócz surowców mineral­
nych, jak: węgiel kamienny, łupki 
ogniotrwałe, baryt, kamienie budow­
lane i drogowe, marmury i piaski 
formierskie, znajdują się tutaj trady­
cyjne ośrodki produkcji porcelany 
technicznej ' i stołowej, kryształów, 
dywanów, tkanin, wyrobów drew­
nianych. Jednocześnie wielkie kom- 

- pleksy górskich pastwisk we włada­
niu PGR, dają możliwość rozwińię-, 

rekordowych zbiorach wynosiła 
100 milionów ton.

Oczywiście, taka zmiana systemu 
produkcji zwierzęcej wymagałaby 
olbrzymich nakładów i czasu, i choć 
zapewne byłaby-możliwa w ZSRR, 
kraju o olbrzymich zasobach, na pew­
no nie byłaby możliwa w reszcie 
świata, np. w Azji, Ameryce Łaciń­
skiej czy Afryce; W Europie zachód, 
niej; jak wspomniano, taki kierunek 
produkcji zwierzęcej jest możliwy 
dzięki intensywnemu importowi 
pasz, co nie zawsze jest opłacalne.

*
PONIEWAŻ jednak cały świat 

chce spożywać więcej białka zwie­
rzęcego, którego niektóre postacie, 
jak np. mięso wołowe stają się już 
zbyt drogie nawet dla konsumen- 
tów w krajach wyjątkowo bogatych, 
dlatego ostatnio obserwuje się duży 
nacisk na poszukiwanie nowych źró­
deł pasz dla zwierząt, i to szczegól­
nie takich, które umożliwiłyby kon­
tynuowanie intensywnych metod 
przemysłowych (tucz zwierząt na du­
żą skalę).

Mocznik jest niewątpliwie najdaw­
niej znanym, niekonwencjonalnym 
źródłem białka dla zwierząt prze­
żuwających. Mimo ogromnej ilości 
doświadczeń {’ publikacji na ten te­
mat, mocznik jest stosowany w prak­
tyce na szeroką skalę właściwie 
głównie w USA, gdzie skarmia się 
go rocznie około 700 tysięcy ton, 
co stanowi ekwiwalent białka z oko- 
ło 4,5 miliona ton soi. W innych 
krajach skarmia się go znacznie 
mniej. I tak w Kanadzie 16 tys. ton, 
w Anglii 15 tys. ton i we^ Francji 
10—12 tys. ton rocznie.

Jednym z powodów szerokiego sto­
sowania mocznika w USA jest za­
pewne występowanie w racjach dla 
przeżuwawczy 'łatwo dostępnych 
źródeł energii, jaką jest skrobia zbóż, 
co zwiększa bardzo transformację 
mocznika w białko drobnoustrojów 
żwacza, które z kolei jest trawione 
i wykorzystywane przez zwierzę 
przeżuwające.

wanie mocznika w żywieniu zwie­
rząt może przyczynić się do za­
oszczędzenia znacznej ilości pasz 
białkowych, które są bardziej nie­
zbędne dla zwierząt jednożołądko- 
wych. Przyczynić się do tego mogą 
ńowe metody produkcji mocznika w 
specjalnie spreparowanych formach 
(otoczki zwalniające hydrolizę w 
żwaczu), które zwiększają stopień je­
go wykorzystania przez zwierzęta.

Do grupy niekonwencjonalnych 
źródeł pasz dla zwierząt należą też 
syntetyczne tzw. niezbędne amino- 

cia wlelkotowarowej produkcji zwie­
rzęcej.

Istnieje tu zarazem zupełnie nie 
wykorzystany „raj turystyczny”, 
unikalny w skali Europy: rezerwaty 
i Karkonoski Park Narodowy, Kudo­
wa, Lądek, Polanica i Szczawno — 
znane uzdrowiska, które w 1970 r. 
ściągnęły, przy skromnych raczej 
możliwościach, ok. 30 proc, krajo­
wych kuracjuszy. Dość przypomnieć, 
że Szczawno jest po Vichy i Ma­
riańskich Łaźniach — trzecim euro­
pejskim uzdrowiskiem dla cierpią­
cych na kamicę nerkową i schorze­
nia dróg moczowych. Wreszcie wca­
le niebagatelnym argumentem, już 
natury politycznej, jest historia tych 

-ziem piastowskich z przepięknymi 
zabytkami architektury sakralnej 
1 grobowcami Bolków w Krzeszowie. 
Żienńe.te, odwiedzane coraz częściej 
również przez turystów zagranicz­
nych, zwłaszcza z NRD, Berlina 
Zach, oraz Szwecji, powinny stać się 
niemal reprezentacyjnym regionem 
polskiej gospódarki w najlepszym 
tego słowa znaczeniu.

Nowe\ zjednoczenie ma przede 
wszystkim stworzyć /dla ludności 
wiejskiej 1 fachowców zawodów rol­
niczych lepsze warunki socjalno-by­
towe,, aby nie tylko zahamować szyb­
ki odpływ ludności do miast, szcze­
gólnie Z rejonów górskich powyżej 
400 m nad poziomem morza, ale 
także wywołać napływ nowej kadry 
z kwalifikacjami, m. in. w branży 
hotelarskiej, służby zdrowia itp.

Drugim ważnym zadaniem zjed­
noczenia jest rozwój produkcji zwie­
rzęcej, głównie na ziemiach PGR 
i PFZ. Istnieją tu wielkie rezerwy 
produkcyjne i jeśli przyjąć za wzór 
choćby produkcję zwierzęcą z hekta­
ra uzyskaną na przebudowanych Już 
agrokompleksach turystycznych w 
Alpach Austriackich, to Sudety mo-. 
głyby dać produkcję mięsa i mleka 
równą dzisiejszej produkcji całego 
woj. wrocławskiego. Kolejnym celem 
nowego zjednoczenia jest rozwój 
przetwórstwa rolno-spożywczego 
przy rozwinięciu pełnej integracji 
wszystkich sektorów rolnictwa dla 
lepszego wykorzystania środków

kwasy, które dodawane w niewiel­
kich ilościach, zwykle 1—2 kg na 
tonę paszy treściwej, zwiększają 
wartość biologiczną skarmianych 
białek. Aminokwasy te, głównie me­
tionina i lizyna, są stosowane w 
przemyśle paszowym krajów rozwi­
niętych od szeregu lat, głównie w 
mieszankach dla drobiu i trzody 
chlewnej.

Kryzys pasz białkowych, a szcze­
gólnie produkcji mączki rybnej, spo­
wodował duże zainteresowanie pro­
dukcją syntetycznych aminokwasów. 
Produkcja syntetycznej metioniny 
została rozpoczęta na skalę przemy­
słową w 1967 r. W tym czasie rocz­
na produkcja wynosiła 5 tys. ton, a 
w roku 1971/72 osiągnęła już 45 tys. 

. ton. Największym producentem me­
tioniny jest Europa zachodnia (20 tys. 
ton) i Japonia (14 tys. ton). Kraje 
Europy wschodniej produkują łącz­
nie 5 tys. ton metioniny, a spasają 
7,4 tys. ton rocznie pokrywając de­
ficyt importem.

Lizyna produkowana jest głównie 
w Japonii (10 tys. ton rocznie) oraz 
w USA i krajach EWG (2,5 tys. ton). 
Ostatnio w ZSRR wybudowano trzy 
fabryki lizyny o dużych zdolnościach 
produkcyjnych.

Przemysłowa produkcja białka or­
ganizmów jednokomórkowych, ta- 
"kich, jak drożdże, bakterie, pleśnie
1 algi — zyskuje coraz więcej roz­
głosu w prasie światowej. Oczywi­
ście, produkcja i spożywanie droż­
dży i. alg nie jest nowym odkryciem, 
ale wyizolowanie nowych odmian 
i gatunków drobnoustrojów oraz 
użycie nowych sdbstraktów, na któ­
rych mogą się one rozmnażać, a na­
de wszystko wprowadzenie przemy­
słowych metod produkcji, otworzy­
ło nowe horyzonty.

■ Produkcja białka przez organizmy 
jednokomórkowe może być prowa­
dzona na rozmaitym podłożu (np. 
cukru, skrobi, etanolu, gazu ziemne­
go, produktów ubocznych przemy­
słu spożywczego, jak np. serwatki 
lub melasy, a nawet na ściekach). 
Ostatnio jednak najwięcej rozgłosu 
zdobyła możliwość produkcji białka 
drożdży na n-parafinach ropy nafto­
wej przed lub po ich oczyszczeniu. 
Metoda ta ma wiele zalet. Przede 
wszystkim bakterie i drożdże roz­
mnażają się bardzo szybko. Podwo­
jenie ciężaru biomasy następuje już 
po 1—2 godzinach. Nakłady surowca 
są stosunkowo, małe, bo 100 kg wę,- 
gjowodorów daje produkcję 100 kg 
biomasy (ogromne jest jednak przy 
tym zużycie tlenu, co wymaga 
sprawnego systemu chłodzenia).

produkcji, specjalizacji 1 kooperacji 
między PGR a gospodarstwami in­
dywidualnymi.

Obserwacje wskazują, że gospo­
darstwa indywidualne mogą się w 
pełni rozwijać w dolinach, a obsza­
ry górskie powinny przejść całkowi­
cie we władanie PGR dla stworzfe- 
nia optymalnych warunków wypasu. 
Wreszcie ostatnim celem zjednocze­
nia Jest uruchomienie uzupełniają­
cej, ale i pełnej działalności tury­
stycznej. Między innymi zjednocze­
nie to ma otworzyć W pałacu w Ksią­
żu, największym tego rodzaju zabyt­
ku budownictwa magnackiego w 
Polsce, luksusowy hotel turysty­
czny z przeszło 100 pokojami, wła­
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Ostatnio wiele krajów rozpo­
częło produkcję drożdży na bazie 
węglowodorów, lub jest w fazie koń­
cowej budowy zakładów przemysło­
wych dla tych celów, I tak wg na­
szych informacji, potencjał produk­
cyjny drożdży na bazie ropy nafto­
wej wynosi rocznie w Anglii 140 tys. 
ton, we Włoszech 200 tys. ton, w Ja­
ponii 300 tys. ton, w Rumunii 60 tys. 
ton, w ZSRR 116 tys. ton. Mniejsze 
zakłady produkujące białka przez 
organizmy jednokomórkowe istnieją 
także w Finlandii (na bazie ścieków 
przemysłu drzewnego), RFN, In­
diach, Chinach, Szwajcarii i USA.

Jak z tego widać, zainteresowanie 
tą niekonwencjonalną formą pro­
dukcji białka jest szerokie i choć 
ilość produkowana obecnie jest sto­
sunkowo niewielka (w porównaniu 
z konwencjonalnymi metodami), to 
nie ulega wątpliwości, że o ile układ 
cen będzie korzystny dla tego rodza­
ju produktów, produkcja zwiększy 
się bardzo szybko.

Obecna cena drożdży, o zawarto­
ści ok. 66 proc, białka, produkowa­
nych na bazie ropy naftowej jest 
kalkulowana w granicach 425 dola­
rów za tonę. Jest to cena, podobnie 
zresztą jak wartość, zbliżona do mą­
czki rybnej. Cena ta jest wysoka 
i obecnie czyni użycie drożdży opła­
calne tylko-w preparatach mlekoza- 
Stępczych dla cieląt (7—10 proc.) lub 
w mieszankach dla drobiu i trzody 
chlewnej (15 proc.).

Problem toksyczności drożdży z 
ropy został, jak można sądzić, cał­
kowicie' opanowany, w wyniku cze­
go są one dopuszczone do obrotu, ja­
ko pasze dla zwierząt w większości 
krajów wysoko rozwiniętych. Prob­
lem ten jest jednak ciągle czułym 
punktem reakcji różnych społeczeń­
stw. I tak np. protesty społeczeństwa 
japońskiego doprowadziły'do całko­
witego czasowo zaniechania produk­
cji drożdży pastewnych na podłożu 
ropy naftowej w tym kraju. Nie­
wątpliwie, uświadomienie społe­
czeństwa i umiejętna propaganda 
tego produktu powinna usunąć ist­
niejące zastrzeżenia. Użycie tych 
białek w bezpośrednim żywieniu 
człowieka musi być jednak odłożo­
ne na dalszą przyszłość.

*
Od szeregu lat dużo pisze się i dy­

skutuje na temat możliwości pro­
dukcji białka z liści roślin. Idea "jest 
stosunkowo prosta. Wiadomo, że ro­
śliny zielone produkują najwięcej 
białka z jednostki powierzchni. I tak 
np. lucerna daje roczny plon białka 
wynoszący 2500 kg, podczas, gdy So­
ja zaledwie 800 kg. Białko to nie mo­
że być dobrze wykorzystane przez 
zwierzęta jednożołądkowe oraz czło­
wieka ze względu na to, że zawarte 
jest ono w komórkach niedostęp­
nych dla soków trawiennych.

Pasze zielone mogą, jak wiadomo, 
wykorzystywać dobrze jedynie zwie­
rzęta przeżuwające, które trawią 

snymi basenami, krytymi ujeżdżal­
niami koni. Niektóre przedsiębior­
stwa ’turystyczne na zachodzie 
Europy są skłonne już dzisiaj wyku­
pić na kilka lat z góry miejsca w ho­
telu w ’ Książu. Jest to oczywiście 
tylko przykład, jeden z wielu, wska­
zujący na olbrzymie potencjalne 
możliwości uprawiania turystyki w 
piastowskich Sudetach.
■ Oczywiście, wiodącą rolę w rol­
nictwie regionu Sudetów spełniać 
mają PGR, których areał wzrośnie 
z 36 tys. ha w ub. roku do 60 tys. ha 
w 1980 r. W tym też roku ich udział 
w użytkowaniu ziemi w całym rol­
nictwie regionu wyniesie ok. 30 proc. 
Przyjęty plan nowych inwestycji już 

włókno. Stosunkowo prostym zabie­
giem rozdrabniania liści można wy­
ekstrahować wodą 50—70 proc, 
białka. Białko to następnie wysuszo­
ne stanowi świetny koncentrat dla 
zwierząt jednożołądkowych (zawiera 
60—70 proc, białka w suchej masie) 
oraz może być używane w żywieniu 
ludzi. Pozostałość masy zielonej po 
ekstrakcji zawiera ciągle jeszcze 
znaczne ilości białka i stanowi dobrą 
paszę dla przeżuwaczy.

Wydaje się, że ekstrakcja białek 
z roślin zielonych .bedzie . stopniowo 
zdobywała coraz szerszą popular­
ność i zastosowanie w praktyce. 
Obecnie w;iele krajów stosuje t.ę me­
todę produkcji białka na .skalę la­
boratoryjną i półprzemysłową. Na 
Węgrzech istnieje dla tych celów du­
ży zakład produkcyjni.

*

TWORZENIE dużych ferm pro­
dukcyjnych drobiu oraz trzody 
chlewnej i bydła stworzyło ogrom­
ny problem zużytkowania nawozu. 
Naprowadziło to na drogę zużycia 
nawozu zwierząt jako paszy. Bardzo 
dobre rezultaty otrzymano skarmia­
jąc suszone odchodv drobiu bydłem. 
Suszone odchody drobiu, które za­
wierają 25—30 proc, białka surowe­
go dodaje się w ilości 20 proc, do 
paszy treściwej skarmianej zwierzę­
tami przeżuwającymi. . Ta metod? 
użytkowania odchodów drobiu szyb­
ko zyskuje popularność; np. w Wiel­
kiej Brytanii skarmia się już byd­
łem 3—7 proc, ilości odchodów dro­
biu otrzymywanego przy chowie ba­
teryjnym kur.

W USA prowadzi się badania nad 
wykorzystaniem kału bydła w ży­
wieniu bydła. Okazało się, że świe­
ży kał dodany w 30 proc, do kiszonki 
i powtórnie zakiszony (na przeciąg 
kilku dni) traci odór i może być 
skarmiany. Ponieważ bydło wydala 
ok. 30 proc, kału w stosunku do po­
branej paszy, teoretycznie cały kał 
może być skarmiany tworząc zam­
knięty cykl obiegu składników po­
karmowych.

Nie wszystkie kraje zalegalizowa­
ły dotąd u siebie skarmianie odcho­
dów zwierzęcych na skalę przemy­
słową. Mimo pewnych oporów na­
tury estetycznej,, korzyści gospodar­
cze tej metody są jednak tak duże, 
że zapewne ..wsześniej czy później 
zdobędzie sobie ona prawo obywa­
telstwa w większości krajów.

Przytoczone tu przykłady no­
wych ' niekonwencjonalnych metod 
produkcji pasz dla zwierząt wska­
zują drogi poszukiwań, których in­
tensywność jest bardzo duża. Kto 
wie, czy od wyniku tych i podob­
nych poszukiwań nie zależy przy­
szłość produkcji zwierzęcej?

>) W poprzednim numerze „Życia Go­
spodarczego”, w artykule H. Jasiorow- 
skiego przedstawiliśmy aktualne prob­
lemy paszowe na śwlecie.

w samych PGR zakłada prawie po­
trojenie produkcji mleka i mięsa do 
1980 r. Sprzyjać temu będzie spe­
cjalny system bodźców cenowych dla 
producentów, jak i specjalnych do­
datków płacowych dla pozyskania w 
tym regionie wysoko kwalifikowa­
nej kadry specjalistów i pracow­
ników zatrudnionych w trudnych 
warunkach gospodarki górskiej. Nie­
które szkoły rolnicze zostaną obję­
te patronatem zjednoczenia, które 
będzie dbało zarówno o nabór mło­
dzieży do szkół, jak i zatrudnienie 
absolwentów.

Szacuje się, że tylko w najbliż­
szych latach nakłady na rolnictwo 
w sektorze państwowym oraz na 
rozwój sieci usługowej dla produk­
cji rolnej i obsługi wsi wyniosą ok. 
5 mid zł, przy czym istnieć będzie 
również specjalny fundusz dewizo­
wy na zakupy importowe za uzy­
skany, opłacalny eksport produktów 
żywnościowych.

Mamy więc do czynienia z cieka­
wym przedsięwzięciem organizacyj­
nym, które może stać się preceden­
sem dla dalszego zagospodarowania 
obszarów podgórskich kraju.
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CZERWIECI CO DALEJDYSKUSJA O SŁUŻBACH PRACOWNICZYCHUCHWALA
■

Uchwała mówi: z dniem 1 marca 1974 r. w zakładach powinny być powołane 
służby pracownicze, skupiające wszystkie komórki organizacyjne, zajmujące 
się człowiekiem w procesie pracy. W służbach tych zatrudnieni mają być spe­
cjaliści o odpowiednich kwalifikacjach i wysokim morale.

O Czy służby te zostały powołane?
• Czy zmiany znalazły odbicie wyłącznie w schemacie organizacyjnym 

przedsiębiorstwa, czy też i w metodach działania?
• Czy zdołano, lub bodaj starano się zapewnić odpowiednią obsadę kadro­

wą tych służb?0 Czy nakreślone uchwałą zadania ramowe służb zostały właściwie odczy­
tane w jednostkach organizacyjnych na różnych szczeblach?

Ó Czy wydają się one zbieżne z odczuwanymi w zakładach potrzebami?
Słowem — jaki klimat towarzyszy wprowadzaniu w życie decyzji powołania 

służb pracowniczych?
Z tymi właśnie pytaniami zwróciliśmy się — za pośrednictwem I przy udziale 

Zakładu Socjologii Przemysłu Uniwersytetu Łódzkiego — do kilku osób, w więk­
szości wychowanków tej uczelni, którym z racji obranej naukowej specjalizacji 
bliskie jest to, co stanowi sens uchwały — sprawy człowieka — a którzy z racji 
wykonywanego zawodu obserwują proces dokonujących się w zakładach zmian 
i bezpośrednio, na różnych szczeblach w nim uczestniczą?

W redakcyjnej dyskusji udział wzięli: mgr ZOFIA BNIŃSKA — z Zakładu Ba­
dań Społecznych Centralnego Laboratorium Dziewiarstwa, mgr KRYSTYNA BRZO­
ZOWSKA — z Branżowego Ośrodka Doświadczalnego Organizacji I Normowa­
nia Pracy Zjednoczenia Budownictwa Komunalnego, mgr BRONISŁAW MORAW­
SKI — socjolog Pabianickiej Fabryki Narzędzi, mgr ALFRED ROMANOWICZ — ze 
Zjednoczenia Przemysłu Przędzalni Czesankowych, mgr ELŻBIETA SOŚNICKA — 
socjolog z Zakładów*’Przemysłu Bawełnianego im. 1 Marchlewskiego, mgr BAR­
BARA SZANECKA — socjolog Zakładów Mechanicznych im. X Strzelczyka, doc. 
dr hab. KAZIMIERZ SZWEMBERG — z Ośrodka Ekonomiki, Normowania i Organi­
zacji Przemysłu Lekkiego „Ekorno". Organizatorem spotkania był Zakład Socjo­
logii Przemysłu Uniwersytetu Łódzkiego, który w dyskusji Reprezentowały: doc 
dr hab. JOLANTA KULPIŃSKA i doc. dr hab. STEFANIA DZIĘCIELSKA-MACH- 
NIKOWSKA, a redakcję „Życia* Gospodarczego" — ANNA KUSZKO.

ANNA KUCZKO: Za wcześnie jest jeszcze na jakie­
kolwiek oceny przebiegu realizacji uchwały. Chodzi 
nam więc tylko o zasygnalizowanie spostrzeżeń: jak, 

- zdaniem Państwa, przebiega ten proces, o zwrócenie 
uwagi na problemy, które już niewątpliwie nasuwa nie, 
tylko praktyczne działanie, lecz nawet przymierzanie 
paragrafów uchwały do bieżącej praktyki...

KRYSTYNA BRZOZOWSKA: Przymierzanie — to 
określenie bardzo adekwatne. Jestem tzw. specjalistą 
od spraw socjologii pracy, ten nowy tytuł dała mi wła­
śnie uchwała i mnie m.in. przypadło w udziale przygo­
towanie projektu organizacji' służb pracowniczych, a 
raczej stanowisk pracy do spraw pracowniczych w 
niewielkich liczebnie zakładach podległych naszemu 
zjednoczeniu. ....

Muszę powiedzieć, że czytałam tę uchwałę, publiko­
waną w listopadzie ubiegłego roku z ogromnym opty­
mizmem i radością. Od razu zaczęłam niecierpliwie do­
pytywać się w dyrekcji, kiedy zajmiemy się tymi spra­
wami, co i jak będziemy robić? Ale moich rozmówców 
cechowała powściągliwość: „Poczekamy na wytyczne, 
zobaczymy, a potem ustalimy, co i jak” — słyszałam 
w odpowiedzi.

Przyznają, wtedy drażnił mnie ten brak zaangażo­
wania. Niedawno z Ministerstwa Gospodarki Komunal­
nej i Ochrony Środowiska otrzymaliśmy ogólne wy­
tyczne i minister zobowiązał dyrektorów przedsię­
biorstw do przysłania, do 15 czerwca, sprawozdania co 
do sposobu powołania służb, przyjętych konkretnych 
rozwiązań organizacyjnych i weryfikacji kadr. W miarę 
jak pracowaliśmy nad przełożeniem tych ogólnych za­
sad na język praktyki, mój zapał i- euforia malały. 
Zrozumiałam, że poprzednie wyczekiwanie i nieufność 
kierownictwaniie wynikały wcale z niechęci, bądź niez­
rozumienia wagi tych tak niezbędnych zmian — tylko 
z uzasadnionej obawy, czy i jak uda się te piękne za­
mierzenia dopasować do istniejących możliwości...

Nie jest to łatwe. Oczywiście, zgodnie z zaleceniami, 
określiliśmy szczegółowo zadania dla wszystkich stano­
wisk pracy, wchodzących w skład służby pracowniczej. 
Do tych stanowisk które wymienia uchwała, a więc: 
osobowo-szkoleniowego, zatrudnienia i płac, socjalnego 
i ewentualnie psycho-socjologicznego (nie w każdym 
zakładzie można przecież zatrudnić socjologa) — dołą­
czyliśmy komórkę do spraw bezpieczeństwa i higieny 
pracy, gdyż uważamy, że mieści się ona właśnie w tym 

- pionie.
KAZIMIERZ SZWEMBERG. To wydaj e się bardzo 

celowe Sprawy bhp znajdują się teraz w pionie tech­
nicznym, gdyż wychodzi się z założenia, że w rozwią­
zaniach technicznych tkwi główna linia tworzenia bez­
piecznych warunków pracy— niewątpliwie ma to swo­
je uzasadnienie, ale jest cała duża sfera zachowania się 
człowieka w procesie pracy,, od której jej bezpieczeń­
stwo również w dużym stopniu zależy...

KRYSTYNA BRZOZOWSKA: Oparłam się właśnie 
na dotychczasowych badaniach, które dowodzą, że naj­
częstszą przyczyną wypadków jest niewłaściwe, nieo­
strożne zachowanie się człowieka, wywołane zresztą 
z kolei wieloma przyczynami, tkwiącymi w systemie 
szkolenia i adaptacji i dlatego w pionie służb pracow­
niczych, zwłaszcza w naszej branży — w budownict­
wie, znaleźć się powinny sprawy bhp.

Ale, kiedy formułowaliśmy zakres prac dla stano­
wisk zajmujących się sprawami dokształcania szkole­
nia, a zwłaszcza dla zespołu analiz — coraz bardziej 
zdawałam sobie, sprawę z tego, że nie są to zadania 
możliwe do spełnienia już dziś, że są to problemy 'ju­
tra..

ALFRED ROMANOWICZ: Uchwała nr 250 — to na­
prawdę wielką szansa usprawnienia pracy kadrowej —

szansa stworzona po raz pierwszy w takiej skali. Mogę 
to powiedzieć z całą odpowiedzialnością, gdyż od 29 lat 
pracuję' w dziale personalnym-kadrowym-ósobowym', 
bo tak się to kolejno nazywało, i znam z autopsji zak­
res wszystkich zmian, jakie się w tej dziedzinie do­
konywały.

Ale oczekiwania, , że wraz z powołaniem tych służb 
nastąpi jednocześnie zasadnicza poprawa pracy tych 
komórek, zmienią się kwalifikacje kadr zajmujących 
się tymi sprawami, okazać się muszą zawodne. Nie 
rośnie przecież ani liczba' etatów, ani środków na ten 
cel. Zakład ma je wygospodarować i odpowiednich lu­
dzi znaleźć. Tylko nikt nie powiedział, gdzie i w jaki 
sposób. W uchwale, w paragrafie 10,. zapowiedziano, że 
Ministerstwo Pracy, Płac i Spraw Socjalnych określi 
ramowe metody pracy służb i wyda wytyczne w spra­
wie doskonalenia kwalifikacji pracowników tych służb. 
Dotąd takich wytycznych nie otrzymaliśmy. Trudno 
więc wymagać od zjednoczeń i zakładów, żeby doko­
nały czegoś więcej niż zmian w schemacie organiza­
cyjnym, podporządkowując komórki zajmujące się 
sprawami człowieka w zakładzie jednemu dyrektoro­
wi. Zresztą, zawsze to ęo nowe rodzi się z trudem.

BRONISŁAW MORAWSKI: Mam niewielkie, bo 
.miesięczne doświadczenie w pracy socjologa zakłado- 

wego, ale oceniając takim właśnie „świeżym okiem” 
przeprowadzoną w Pabianickiej Fabryce Narzędzi re­
organizację stwierdzam, że powstało tam na razie wie­
le zamieszania. Rozerwana została stara struktura — 
nowa jeszcze nie okrzepła. Na przykład dawniej dział 
zatrudnienia i płac połączony był z planowaniem pro­
dukcji — teraz został podporządkowany innemu pio­
nowi. Pewni ludzie przestali być kierownikami...

JOLANTA KULPIŃSKA:... zostali specjalistami do 
poszczególnych spraw, a to oznacza przesunięcie w gó­
rę w hierarchii służbowej.

BRONISŁAW MORAWSKI: Być może. Nastąpiło 
jednak rozdzielenie czynności i kompetencji, 1" nie 
wszyscy zdołali się znaleźć, w nowej strukturze. Niez­
będne są tu pewne uściślenia, konkretne dyspozycje.

KAŻIMIERŻ SZWEMBERG: Czy może je podjąć sa­
mo przedsiębiorstwo, czy też rozwiązania przyjść mu­
szą z góry?

BRONISŁAW MORAWSKI: Trudno ml na to odpo­
wiedzieć...

JOLANTA KULPIŃSKA: Uchwała zawiera niewąt­
pliwie wiele cennych wskazówek. Nie można się jednak 
dziwić, że nie wykorzystano ich od razu’ w zakładach. 
Zadania w uchwale sprecyzowane zostały Jako program 
społecznego działania, kreślą ogólną wizję zmian, tym­

czasem administracja od lat przyzwyczajona jest u nas 
do nakazowego działania, stąd oglądanie się, żeby o- 
trzymać jeszcze konkretne zarządzenie wykonawcze. 
Uchwała np.'nie precyzuję, współdziałania administra­
cji z zakładową organizacją związkową w sprawach 
socjalnych i to traktuję jako jej duży mankament. Na- 
daje to bowiem całej zarysowanej koncepcji nieco ab­
strakcyjny, akademicki charakter, oderwany zupełnie 
od realiów zakładowego życia, od dotychczasowego try­
bu załatwiania spraw socjalnych. Taka koncepcja bar­
dziej pasowałaby mi jako materiał do dyskusji na se­
minarium, 1 to dla IV roku studiów (bo V rok ma już 
za sobą praktyki i-zna realia, zakładowego życia),.a nie

DOKONCŹENIE NA STR. 8 I 9

Fot. M. KŁOS

STATUS KOBIETY
W końcu maja br. obradowa­

ła w Warszawie Rada Świato­
wej Demokratycznej Federacji 
Kobiet. Sesja, w której uczest­
niczyły delegatki z prawie stu 
krajów świata, była poświęcona 
przygotowaniu programu roku 
1975, który ogłoszony został
przez ONZ Międzynarodo-
wym Rokiem Kobiet. Stanie się 
on okazją do podsumowania, 
jakie prawa obywatelskie i spo­
łeczne osiągnęły już kobiety w 
różnych krajach świata i co zo­
stało jeszcze do zrobienia, żeby 
zasady równouprawnienia rea­
lizowane były coraz powszech- 
niej.

Rok bieżący charakteryzuje 
się znacznym nasileniem dzia-- 
łalności ONZ w tej dziedzinie. 
Pod koniec lutego br. w Nowym 
Jorku i w Airlie pod Waszyng­
tonem; właśnie z inicjatywy 
ONZ, zorganizowane zostało fo­
rum na temat roli kobiet w roz­
woju demograficznym i gospo­
darczo-społecznym, w którym 
wzięły udział przedstawicielki 
109 krajów członkowskich, eks­
perci tych zagadnień i działa­
cze ONZ.

Na forum tym delegatką 
Krajowej Rady Kobiet Polskich 
była prof, dr Zofia Morecka, 
prorektor Uniwersytetu War­
szawskiego. Publikujemy frag­
menty jej referatu — zgłoszo­
nego do protokołu forum — na 
temat wzajemnych powiązań 
między statusem kobiety, zmia­
nami- demograficznymi i ogól­
nym rozwojem społeczeństwa.

STATUS kobiety wynika z etapu 
rozwoju danego społeczeństwa, 
jego sytuacji demograficznej, 
ekonomicznej, kulturowej i po­

litycznej. Równocześnie występuje 
sprzężenie zwrotne — kobiety mają 
do odegrania ogromną rolę w przy­
śpieszeniu rozwoju w każdej z tych 
dziedzin.

Przede wszystkim stanowią one 
podstawowe ogniwo procesów demo­
graficznych, zarówno w sensie czysto 
fizycznym, jak i w wychowaniu mło­
dego pokolenia, kształtowaniu jego 
charakteru i postaw.

Wkład kobiet w ekonomikę kraju 
wiąże się tradycyjnie z prowa­
dzeniem gospodarstwa domowego: z 
bezpłatną rozdrobnioną i nieoszczęd- 
ną, ale ogromną — choć nie objętą 
rachunkiem produktu narodowego — 
codzienną pracą na rzecz własnych 

. rodzin. Praca ta łączona jest nierzad­
ko z zarobkowaniem w rodzinnych 
gospodarstwach rolnych, handlo­
wych czy rzemieślniczych. Coraz 
większego zakresu i znaczenia na­
biera wyodrębniona całkowicie od 
gospodarstwa domowego zawodowa 
praca kobiet we wszystkich dziedzi­
nach produkcji i działalności poza- 
materialnej.

Trzecią sferą oddziaływania kobiet 
na przyśpieszenie ogólnego rozwoju 
jest ich działalność społeczna i ucze­
stnictwo w życiu publicznym. Jest to 
nie tylko forma aktywizacji zasobów 
ludzkiej energii i intelektu prezen­
towanych przez «kobietę, ale także 
wnoszenie określonych. punktów wi­
dzenia i sposobów działania do tych 
dziedzin życia społecznego.

CECHY OPTYMALNE

Red.

Aktywizacja kobiet jako siły spo­
łecznej, przyśpieszającej ogólny roz­
wój wymaga zagwarantowania pew­
nych podstawowych cech ich sytua­
cji, umożliwiających optymalne wy­
korzystanie sił, uzdolnień i skłon­
ności oraz optymalne godzenie funk­
cji naturalnych i społecznych. Jest 
oczywiste, iż na różnych etapach '

ZOFIA MORECKA

rozwoju, przy różnych ustrojach spo­
łeczno-politycznych i kulturowych 
konkretyzują się i zmieniają zarów­
no główne uwarunkowania, jak i 

niezbędne cechy statusu kobiet, a 
zwłaszcza względna waga tych cech, 
pilność rozwiązania, najbardziej 
przydatne metody i formy działania.

Podstawowe cechy optymalnego 

statusu kobiet — z punktu widzenia 

ich pełnego wpływu na, rozwój go­

spodarczo-społeczny obejmują:

• kształcenie odpowiednie do

możliwości 

łowań,

• wolny 

sobistego i

intelektualnych i zami-

wybór sposobu życia o- 

rodzinnego, w tym ma-

cierzyństwa i ilości potomstwa.

• wolny wybór rodzaju i miejsca 
pracy, .

• elastyczność kariery życiowej, 
umożliwiająca zarówno postęp w' 

pracy zawodowej lub społecznej, jak 

i przechodzenie od pracy w domu do 

pracy poza nim i odwrotnie, w róż­

nych okresach życia,

• pełne zainteresowanie losem 
własnym, rodziny i społeczeństwa 
umożliwiające stałe zaangażowanie 

w życiu społecznym i własny nie­

ustanny rozwój.

Osiągnięcie takiego statusu wyma­

ga odpowiednich warunków, zarów­

no kształtujących się samoczynnie w 

długich procesach rozwoju gospodar­

czo-społecznego, jak i tworzonych 

świadomie w celu ułatwienia i przy­

śpieszenia realnego równouprawnie­

nia kobiet i społeczeństwa. Warunki 

te dotyczą zjawisk demograficznych, 

ekonomicznych, formalno-prawnych 

i kulturalnych.
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wskazanie, wyznaczające tryb administracyjnego po­
stępowania w zakładach.

BARBARA SZANECKA: W moim» przedsiębiorstwie 
nie powołano jeszcze służb pracowniczych. Wszystko 
wciąż tkwi w sferze rozważań 1 dyskusji. Dzieje się 
tak chyba właśnie dlatego, że nie ma konkretnych 
wskazówek. A nikt w zakładzie nie ma po prostu cza­
su, żeby się nad tym głębiej zastanowić. Zresztą, do­
minują tam zawsze sprawy produkcji, przecież z nich 
jest przedsiębiorstwo rozliczane. Powiedzmy to otwar­
cie. Na co dzień w zakładzie nie dostrzega się jeszcze 
bezpośredniego związku między pracą działu osobowe­
go, czy też działu socjalnego a wydajnością pracy. Stąd 
sprawy te schodzą na plan dalszy.

ELŻBIETA SOŚNICKA: Jestem socjologiem w du­
żym zakładzie zatrudniającym 8 tys. pracowników. U 
nas służby pracownicze powołane zostały, zgodnie z 
uchwałą, z dniem 1 marca. A odbyło się to w ten spo­
sób: do pionu dyrektora do spraw ekonomicznych, w 
którym działały dotąd trzy działy (zatrudnienia i płac,, 
gospodarki pozaoperacyjnej — zajmujący się tzw. spra­
wami socjalnymi i normowania) przeniesiono z pionu 
dyrektora naczelnego jeszcze dział osobowy i szkolenia 
zawodowego. Połączono te wszystkie służby i dodano 
przymiotnik — pracownicze.

JOLANTA KULPlNSKA: Od tego muslało się za­
cząć...

ELŻBIETA SOŚNICKA: Niewątpliwie tak. Podzie­
lono w tym pionie zadania według ustaleń ramowych, 
zawartych w załączniku do uchwały. Mnie np. jako 
socjologowi zakładowemu przypisano zadanie w zakre­
sie analiz społecznych, zawarte'W punkcie 5 od a do 
d, bo podpunkt „e” otrzymał, na szczęście, inny dział. 
O ile wiem, podobne zmiany w schemacie organiza­
cyjnymi wprowadzono w zakładach bawełnianych im. 
F. Dzierżyńskiego w Lodzi.

JOLANTA KULPlNSKA. I nie ma się co niecierpli­
wić. Jest to wstępne, niezbędne uporządkowa­
nie spraw pracowniczych. Zastanówmy się, przecież 
nie chodzi tu o jakieś zupełnie nowe, budowane od pod­
staw służby. Zakłady lepiej lub gorzej wykonywały 
wiele z wymienionych tu zadań. Jeśli coś jest nowego 
— to tylko zespoły analiz społecznych, których dotąd 
w takiej formie nie było. Poza tym chodzi właśnie 
o pełną integrację tegOj co dotąd było w rozproszeniu. 
Chodzi rzeczywiście o przedstawioną tutaj z odcieniem 
krytyki reorganizację. Tylko, wbrew pozorom nie spro­
wadza się ona bynajmniej do administracyjnych, for­
malnych przesunięć. T.^. przesunięcia są — Jeśli moż­
na tak powiedzieć — twórcze same przez się. Umożli­
wiają one bowiem realizację całościowej koncepcji, 
pozwalają ogarnąć wszystkie sprawy człowieka w pro­
cesie pracy, sprawy dzisiejsze i przyszłe.

KAZIMIERZ SZVVeMBERG: To właśnie wydaje ml 
się największym osiągnięciem uchwały. Po raz pierw­
szy wskazała ona, że niezbędne jest „całościowe”, per­
spektywiczne spojrzenie na człowieka nie tylko pod 
kątem tego, co wnosi 1 wnieść mqże do rozwoju go­
spodarczego swoim świadczeniem pracy, lecz także 
swoją osobowością, Wyrażającą się w poziomie prag­
nień, potrzeb materialnych, moralnych, kulturowych. 
Chcę podkreślić, że nie bez przyczyny nazwano te dzia­
ły s ł uż b a m i pracowniczymi.

JOLANTA KULPlNSKA: ...podobnie do służb tech­
nicznych, czy ekonomicznych.

KAZIMIERZ SZWEMBERG: Ja chclałbym to odczy­
tać jako służące człowiekowi. Obawiam się tylko, że 
na razie na barki tych służb włożono niebezpiecznie 
dużo zadań — całą tematykę ekonomiczną: bo to i pla­
nowanie zatrudnienia, i gospodarowanie "funduszem

ALFRED ROMANOWICZ: ...zawsze, to co nowe, rodzi 
się z trudem.

plac. Ma to oczywiście swoje uzasadnienie, służby mu­
szą współdziałać w tym zakresie, ale te funkcje, mogą 
zdominować, przesłonić inne sprawy».

SKĄD WZIĄĆ SPECJALISTÓW!

ANNA KUSZKO: Wszystko zależy od tego, kto, ja­
cy ludzie, z jakim przygotowaniem zawodowym będą 
kierować tą pracą...

KRYSTYNA BRZOZOWSKA: Tu dochodzimy do 
istotnego problemu: kto właściwie powinien prowa­
dzić służby pracownicze? Moim zdaniem, nie mamy w 
kraju odpowiednich fachowców, nie szkolimy Ich w 
ogóle. Gdyby mi np. powierzono takie stanowisko, na­
wet w niewielkim zakładzie, nie przyjęłabym go.

Mam pewną wiedzę o człowieku, motywach jego 
działania, systemach adaptacji. Ale np. o roli i funk­
cji płac nie wlec nic. A przecież w zakładach 
zmienia się nie tylko struktura organizacyjna, ale 
i ciężar gatunkowy tej pracy. Zakłady mają obecnie 
dużę^uprawnlenia zarówno w sprawach zatrudnienia, 
jak i manewrowania funduszem płac. Trzeba więc nie 
tylko znać psychikę ludzką, ale umieć przy tym ope­
rować płacą i premią jako instrumentem motywują­
cym, skłaniającym do dobrej pracy. Nie wystarczy tu 
więc ani wąsko-ekonomiczne, ani ściśle socjologiczne 
wykształcenie.

STEFANIA DZIĘCIELSKA-MACHNIKOW8KA: 
Właśnie to jest najgorsze, że my kształcimy oddzielnie 
socjologów, pedagogów, prawników, ekonomistów a nie 
fachowców, którzy wszechstronnie sterować potrafią 
złożonymi procesami produkcji, a zwłaszcza czynnikiem 
ludzkim w procesie pracy. Dopóki takich fachowców- 
-menadżerów nie wykształcimy, musitny jakoś łatać 
dziury.

JOLANTA KULPlNSKA: Ministerstwo Pracy, Płac 
1 Spraw Socjalnych zastanawia się nad rozwinięciem 
studiów podyplomowych, które umożliwiłyby niez­
będne w tym przypadku interdyscyplinarne kształcenie 
kadr dla służb pracowniczych. Wszystkie wyższe szko­
ły ekonomiczne mają rozszerzyć ten profil kształcenia, 
mają być także uruchomione studia policealne z tego 
zakresu.

ELŻBIETA SOŚNICKA: Tak, ale narazle, zanim ci 
absolwenci się pojawią, wszystko zostaje po staremu, 
zmienia się tylko tytuły służbowe, z kierowników na 
specjalistów; a cl „specjaliści" mają przygotowanie ta­
kie, jakie mieli, to znaczy — w większości szkoły 
podstawowe. We wszystkich niemal zakładach w obsa­
dach działów socjalnych i osobowo-szkoleniowych lu­
dzi z takim właśnie najniższym wykształceniem jest 
prawie połowa.

KRYSTYNA BRZOZOWSKA: Jak przeprowadzić te­
raz weryfikację tych kadr? Ministerstwo Gospodarki 
Komunalnej sugeruje w swych wytycznych, żeby tych, 
co dobrze pracują, ale nie mają dostatecznych kwalifi­
kacji — przeszkolić, tych, co nie rokują nadziei na uzu­
pełnienie wykształcenia, ale są długoletnimi pracow­
nikami — przesunąć do innej pracy, a nie wywiązują­
cych się ze swych dotychczasowych obowiązków, źle 
pracujących —• zwolnić. Sugestie jasne. Tylko’ nie tak 
prosto je w praktyce realizować. I to nie tylko dla­
tego, że brakuje specjalistów i nie dlatego, że nie ma 
dla nich pieniędzy, bo zarobki są już wcale niezłe, ale 
głównie z tego powodu, że bardzo trudno jest u ńas 
kogoś zwolnić lub przesunąć do innej pracy...

Boję się, że weryfikacji kadr nie da się tak prędko 
przeprowadzić, a przecież zadania, jakie kreśli uchwa­
ła wymagają naprawdę specjalistów, ludzi o pewnej 
wiedzy 1 kulturze, i dlatego właśnie mój optymizm cb 
do rezultatów tego działania gaśnie.

KAZlfiUERZ SZWEMBERG: A ezy ktoś sobie wyo­
brażał, że nag)e, to znaczy z dniem 1 marca dokó-

ELZBIETA SOŚNICKA: ...połączono te służby i .do­
dano przymiotnik — pracownicze.

namy „Rewolucji kadrowej”, zmienimy ludzi, nie ma­
jących do tej pracy teoretycznego przygotowania, przyj- 
miemy ńie wiadomo skąd — fachowców? Przecież trze­
ba czasu; aby się to wszystko dotarło i ukształtowało.

Dziś jest rzeczywiście tak, że kierownik przedsię­
biorstwa żwraca głównie uwagę na bieżące sprawy 
produkcji. Nie dziwmy się, że one przesłaniają innę 
zagadnienia. Przecież od tej produkcji wiele zależy, 
m. in. i to, czy i ile ludzie zarobią, a więc — jakie 
będzie ich samopoczucie, a także i to, czy np. skorzy­
stają z Wolnych sobót. Podejrzewam, że kierownicy 
przedsiębiorstw, póki ich życie nie przyciśnie napraw­
dę, Jiie,.znajdą czasu, żeby pomyśleć o czymś poza 
produkcją. Tylko, że życie ich po prostu coraz _ bar- 
dziejz przyciska i wykazuje coraz dobitniej rozliczne 
związki, między tzw. sprawami ludzkimi i wynikami 
produkcji, między tym, co jest dziś i co ma być 
jutro.

Jeśli zakład otrzymuje coraz więcej uprawnień — a 
tak się przecież dzieje naprawdę — to musi zacząć 
w każdej dziedzinie myśleć integralnie i perspekty­
wicznie, Dyrektor, musi się np. już dziś zastanowić, 
w jaki. sposób, jaką drogą zdobyć dobrych pracowni­
ków, którzy podołają zadaniom unowocześnienia pro­
dukcji. Skłania go do tego dodatkowo sytuacja na 
rynku pracy — dotkliwy i przecież stale rosnący brak 
kadr. A to z kolei zmusza do szukania lepszych form 
i metod pracy kadrowej z ludźmi. Kto tę pracę kadro­
wą usprawni? Nie łudźmy się. Na razie w znacznej 
mierze ci sami ludzie, którzy dziś w tych działach 
pracują. Wymiana kadr dokonywać się będzie powoli. 
Ale śahio nadanie rangi tej właśnie pracy wpłynie 
niewątpliwie na zmianę postawy tych ludzi, wyzwoli 
inicjatywę, zachęci zdolniejszych pracowników admi­
nistracji żbkładowej do zajęcia się tymi właśnie „ludz­
kimi sprawami”. Bo tu można się będzie również wy­
bić, bo tu rozwiązać można będzie problemy dla zakła­
du W' przyszłości najistotniejsze. I ci — co obecnie 
nie są w zakładzie należycie wykorzystani, czują się 
nieraz Wtęcz niepotrzebni, np. właśnie socjolodzy za­
kładowi — zostaną wreszcie docenieni i znajdą dla 
siebie póle działania.

JOLANTA KULPlNSKA: Proces ten już się zaczął 
i podam tu przykład wymownie go chyba ilustrujący. 
Przed'dwoma, trzema laty i wcześniej mieliśmy spore 
trudńoścl z-zatrudnieniem naszych absolwentów, cięż­
ko im było znaleźć pracę, która byłaby zgodna z kie­
runkiem ich specjalizacji. Dziś moglibyśmy od razu 
skierować do pracy pięć razy tyle osób, ile kończy 
w tym roku studia. Teczka napływających do nas ofert 
pracy Z różhych zakładów pęcznieje z każdym dniem. 
I jeszcze jeden nowy, zaskakujący wręcz element. Zda­
rza Się, że absolwentom, byle podjęli pracę w jakimś 
nowym oddalonym od uczelni zakładzie, oferuje się nie 
tylko.'dobrą pensję w granicach 3 tysięcy zł, ale na­
wet mieszkanie w bloku awaryjnym, dotąd rezerwowa­
ne przecież tylko dla kadr technicznych.

KOMU I PO CO POTRZEBNE SĄ ANALIZY

AŃNA KUSZKO. To mogłoby dowodzić, że w za­
kładach odczuwa się już potrzebę analizowania spraw 
społecznych. Jak państwo, zajmujący się tymi spra­
wami; oceniają sytuację? Dotychczas przecież często’ 
było tak, że nawet kiedy jakieś badania społeczne 
były: przeprowadzone, nikt w zasadzie się nimi w sa­
mym zakładzie nie interesował. Teraz uchwała naka­
zuje powołanie komórek, które prowadziłyby analizy 
społeczne m. in. na temat struktury zawodowej, sytua­
cji bytowej pracowników i ich rodzin, warunków pra­
cy i postaw pracowniczych, badały przyczyny zjawisk 
niepożądanych? Czy w zakładach odczuwa się zrozu­
mienie, potrzebę i celowość prowadzenia tego typu prac 
analitycznych?

BARBARA SZANECKA: Na razie tylko wtedy, gdy 
się cóś rwie w produkcji, np. brakuje ludzi do wyko- 
niania planu, a absencja lub fluktuacja są bardzo wy­
sokie; Wtedy — na zasadzie strażaka do gaszenia poża­
ru, łapie Się socjologa i żąda, żeby „coś poradził”. 
Tylko, że wtedy jest za późno na profilaktyczne działa­
nie, a do rzetelnej analizy spraw trudno kogokolwiek 
nakłonić.

KRYSTYNA BRZOZOWSKA: Rzeczywiście, często 
sami przed sobą i przed innymi musimy uzasadniać 
potrzebę „bycia”. Nieraz tak długo przekonujemy o 
konieczność! przeprowadzenia jakichś badań, że juz 
potem nie Starcza sił na doprowadzenie ich dó końca.

BRONISŁAW MORAWSKI: Socjolog sam w zakła­
dzie' niewiele może zrobić. Weźmy np. sprawę ocen

BARBARA SZANECKA: Na co dzień nie dostrzega 
się związku między pracą 'działu osobowego czy soc­
jalnego, a wydajnoicią.

ZOFIA BNINSKA: Stawiamy sobie pytanie, dlaczego 
nie opłaca się sięgać po nowe metody pracy?

pracowniczych. Mamy sporo wytycznych, są opracowa­
ne specjalne testy i każdemu się zdaje, że wie, jak 
to należy robić, ale kiedy przyjdzie do konkretnej roz­
mowy z pracownikiem okazuje się, że jesteśmy do tego 
zupełnie nieprzygotowani. Po prostu brak nam ele­
mentarnej wiedzy o cechach i problemach tych ludzi, 
którzy przed nami siedzą. To samo z programami adap­
tacji — i tu tomy instrukcji i wzorów, a w praktyce 
wszystko kształtuje się inaczej. \

Analiza przyczyn absencji chorobowej — to znów 
seria nieporozumień i lawirowania między tym, czego 
oczekuje od nas przedsiębiorstwo, a tym, co naprawdę 
w tej dziedzinie należałoby zbadać i opisać. Czasem 
naprawdę nie wiadomo czy śmiać się z tych naszych 
usiłowań czy płakać.

JOL \NTA KULPlNSKA: To przesadne chyba w na­
szej dyskusji skupienie uwagi na roli socjologa w zakła­
dzie jest zrozumiałe. Zawsze najżywiej obcho­
dzi to, co nas bezpośrednio dotyczy. Nie miejmy jednak 
zbyt gigantycznych planów i pamiętajmy, że służby 
pracownicze — to nie" tylko socjologowie, a zakładowe 
analizy społeczne, o które chodzi w uchwale — to nie 
tylko analizy psycho-socjologiczne. Nasza zaborczość 
w tej dziedzinie wydaje się niczym nie uzasadniona. 
Analizy muszą dotyczyć m. in. także roli płac, skutecz­
ności zakładowych systemów premiowych itp.

Sądzę, że i ekonomiści mają, w związku z uchwalą, 
podobne kłopoty i trudności zawodowe, jak i my — 
socjologowie. Działy socjalne również nie mają obsa­
dy, która mogłaby podołać zadaniom nakreślonym 
uchwałą. Tu niezbędni wydają się asystenci społeczni.

A pedagodzy w działach szkolenia — to też oddziel­
ny problem?'Chodzi przecież nie o "pedagogikę trady­
cyjną, nastawioną' na nauczanie młodzieży, lecz o nieu­
stanne dokształcanie dorosłych.

My — socjologowie najdłużej działamy w dziedzinie 
humanizacji pracy. Stąd nasze doświadczenie może być 
przydatne. Ale występujące dotąd ograniczenie zain­
teresowania socjologów zakładowych głównie do spraw 
osobowo-kadrówych, adaptacji ocen pracowników jest 
niewystarczające. Zbyt mało — i to jest duży błąd — 
angażowaliśmy się dotąd w problemy socjalne załóg. 
Właśnie zadania nakreślone przed zespołami analiz 
skłonić nas muszą do tego. I to jest niezbędne.

BRONISŁAW MORAWSKI: Rzeczywiście, krąg za­
gadnień, którymi się interesujemy, jest wąski. Ale ta­
kie właśnie zadania nam dotąd wyznaczano. Mnie się 
np. wydaje, że w terenie, na którym działam, jest 
obecnie najważniejsza analiza kierunków dojazdów do 
pracy. W związku z rozbudową przemysłu w Bełchato­
wie wystąpią niewątpliwie ogromne perturbacje w za­
kładach pabianickich, które przecież aż stamtąd ścią­
gają ludzi do pracy. Druga sprawa niezmiernie istotna 
— to struktura demograficzna załóg. Trzeba już dziś 
zbadać, ile pracownic w starszym wieku, a takie u nas 
stanowią większość — ma chęć skorzystać z prawa 
wcześniejszego przejścia na emeryturę. Może to bo­
wiem nagle wywołać spore napięcie kadrowe. Tylko 
kto ma te badania prowadzić — socjolog zakładowy? 
Kto dziś w zakładzie ma czas o tym myśleć? Sądzę, 
że niezbędne jest stworzenie terenowych, międzybran-

KAZIMIERZ SZWEMBERG: A czy ktoś sobie, wyo­
brażał, że z dniem 1 marca br. dokonamy rewolucji 
kadrowej?

dyskusja ó służbach pracowniczych
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KRYSTYNA BRZOZOWSKA-EJME: ...< co przyjdzie 
kierownictwu zakładu z tego, ie będzie wiedziało, ja­
ka jest sytuacja bytowa rodzin pracowniczych?

żowych zespołów badawczych, która byłyby bardziej 
niezależne od zakładu i miały większe szanse rozwoju 
wszechstronnej działalności. Problemy, z którymi bory­
kają się zakłady na danym terenie, są przecież często 
zbieżne 1 można je skuteczniej rozwiązywać właśnie 
w takiej skali.

STEFANIA DZIĘCIELSKA-MACHNIKOWSKAt To 
istotne, kto może takie badania prowadzić? Rzeczywi­
ście, trudno będzie realizować te zadania w każdym 
zakładzie. Sądzę, że byłoby celowe wytypowanie tu 
przedsiębiorstw inicjujących. Oczywiście, musiałyby 
tam być reprezentowane zakłady duże, średnie 1 małe, 
żeby można było uchwycić specyfikę analiz badaw­
czych dla każdego z nich.

Natomiast w zapleczu naukowo-badawczym branży 
czy zjednoczenia co najmniej kilkuosobowy zespół lu­
dzi musi się zająć, projektowaniem badań cząstkowych 
i później uogólnieniem wniosków. W ten sposób można 
by uzyskać materiał poznawczy niezbędny dla prak­
tycznej działalności i dający jednocześnie możliwości 
syntezy — do centralnych raportów.

Kto i jak będzie korzystał z tych badań? To, oczy­
wiście zależeć będzie od tego, co będziemy badać. Jeśli 
to, co już przeszło, korzyść z tego dla praktycznej dzia­
łalności niewielka. Jeśli jednak skupimy uwagę na 
sprawach przyszłościowych — to zupełnie co innego. 
Możliwości takierteraz’ przecież -istnieją-. 'Od^rVI. Zjazdu 
programy W sferze -socjalnej formułowane są z wy­
przedzeniem, poddawane są społecznej dyskusji i potem 
sukcesywnie realizowane* A więc wiemy, jakie posu­
nięcia z zakresu spraw społecznych czekają nas w <naj- 
bliższej przyszłości. Np. zapowiedziana została reforma 
czasu pracy i przystępujemy jt^ż do skracania tygod­
nia pracy. Mamy w tym roku 6 wolnych dni — w 
przyszłym 12. Niezmiernie ważne są więc badania na 
temat struktury czasu pracy i czasu wolnego. Zapo­
wiedziano wprowadzenie elastycznej granicy Wieku 
emerytalnego. Od wejścia tej ustawy w. życie dzieli 
nas jeszcze kilka lat, ale one przelecą, zanim się obej­
rzymy. I już dziś należałoby analizować wszystkie, 
związane z tą decyzją, problemy, bo wtedy, gdy de­
cyzja nabierze mocy, ewentualne wnioski nikomu na 
nic się nie przydadzą.

KAZIMIERZ SZWEMBERG: Kiedy tak słucham, co 
zespoły analiz społecznych mają robić, to drżę z oba­
wy, żeby ktoś nie wziął tego na serio. Przecież to wiel­
kie nieporozumienie. Nie o takie naukowe badania na 

■ skalę ogólnokrajową chodzi, lecz o w miarę sprawnie 
przeprowadzone analizy, dające zakładowi prawidłowe 
rozeznanie potrzeb załogi i umożliwiające tym samym 
obranie właściwych kierunków bieżącej działalności 
ekonomicznej i społecznej zakładu. Tak w każdym ra­
zie ja to rozumiem.

Nie wiem, jakie wytyczne opracuje dla zespołu analiz 
Ministerstwo Pracy Płac i Spraw Socjalnych, ale jestem 
głęboko przekonany, że nawet najlepsze wytyczne ni­
kogo nie zbawią i niczego same nie rozwiążą. Proble­
mem kluczowym jest bowiem to, co musi i chce wie­
dzieć o swej załodze samo przedsiębiorstwo. Jakie ono 
widzi dla siebie autentyczne, najważniejsze problemy.

KRYSTYNA BRZOZOWSKA: Właśnie, jakie ono wi­
dzi problemy? Otóż chcialabym usłyszeć, co przyjdzie 
kierownictwu zakładu z tego, że będzie wiedziało, jaka 
jest sytuacja bytowa rodzin pracowniczych, to znaczy 
— jak rozkłada się płaca pracownika na liczbę osób 
w rodzinie, czy też jak kształtuje się struktura zagęsz­
czenia na jedną izbę mieszkalną? Przecież możliwości 
kierownictwa zakładu poprawy tej sytuacji są ograni­
czone. ; ’

ANNA KUSZKO: Jeśli dążymy do naukowego ustale­
nia w naszym kraju minimum socjalnego, tzn. mini­
malnej płacy i minimalnych dochodów na członka ro­
dziny umożliwiających egzystencję — to takie rozez­
nanie sytuacji bytowej ludzi jest niezbędne 1 można 
je osiągnąć tylko przez'badania zakładowe, bo praca 

' w zakładzie zapewnia człowiekowi środki utrzymania 
i spory zestaw świadczeń socjalnych dociera do niego 
i do jego rodziny właśnie tą drogą. Tb w zakładzie 
dysponuje się przecież funduszem socjalnym 1 fundu­
szem mieszkaniowym. Tani teraz wybiera się nawet 
rodzaj świadczeń. A trzeba najpierw znać potrzeby, że­
by wiedzieć co wybrać.

STEFANIA DZIĘCIELSKA-MACHNIKOWSKA: Są­
dzę, ie byłoby celowe wytypowanie tu przedsiębiorstw 
inicjujących.

KAZIMIERZ SZWEMBERG: To prawda, że dziś lu­
dzie kierujący tymi sprawami nie potrafią jasno for- 
mułowąć problemów wymagających rozstrzygnięcia. To 
prawda, że w wielu zakładach ani organizacje społecz­
ne, ani kierownictwo, ani — jak widać — socjolodzy 
nie uświadamiają sobie, jak ogromne pole manewru 
stwarza chociażby nowy system finansowania świad­
czeń socjalnych. Jak wiele* zależy tu od decyzji podję­
tych w zakładzie 1 jak niezbędne jest przy tym pełne 
rozeznanie sytuacji materialnej 1 rodzinnej pracowni­
ka. I to nie tylko ze względów społecznych, ale czysto 
produkcyjnych. Istnieje bowiem — jak tego dowodzą 
badania — współzależność między świadczeniami so­
cjalnymi i wydajnością pracy, choć nie jest ona tak 
łatwo widoczna, jak zależności między pracą a płacą, 
premiowaniem czy warunkami pracy; Nie wszędzie je­
szcze kierownicy przedsiębiorstw zdają sobie z tej 
współzależności sprawę. I trzeba im w tym pomóc. 
Trzeba im to unaocznić właśnie przy pomocy analiz, 
które muszą być prowadzone w zakładzie 1 odpowiadać 
na pytanie, które stawia praktyka. Żadnych badań, 
tematów narzuconych z zewnątrz nie ma co forsować, 
bo wnioski z nich rzeczywiście nie będą wykorzystane.

* SPOJRZENIE W PRZYSZŁOŚĆ

„^Żf^lA^NlNSKĄ: Mydaję^się. i^dpak, że „musi $£ 
istnieć współpraca między zapleczem naukowo-badaw- 
czym branży a służbami pracowniczymi w zakładach. 
Zaplecze musi dysponować, jeśli to tak można określić, 
bankiem narzędzi badawczych. Chodzi o to, żeby to 
były wyselekcjonowane i sprawdzone w praktyce na­
rzędzia, pozwalające na zebranie rzetelnego, dającego 
się porównać, sięgającego w głąb spraw — materiału.

JOLANTA KULPIŃSKA: Metody badań, o których 
mówimy są rzeczywiście dostępne raczej dla instytu­
tów naukowych, gdzie są wykształceni fachowcy i moż­
na stale sprawdzać narzędzia pracy, pilnować toku ba­
dań. Największy kłopot pojawia się wtedy, gdy ma się 
zamiar metody te wprowadzić w skali masowej. Wtedy 
bowiem z konieczności działać trzeba w trybie admi­
nistracyjnym, z pomocą w miarę dokładnych instrukcji. 
A tu można się natknąć — bieżąca praktyka dostar­
cza Wielu takich przykładów — na problemy nie do 
rozwiązania. Czasem bowiem tę Instrukcję wykonać ma 
człowiek, który po prostu nie rozumie, o ćo w niej 
chodzi, którego np. nikt nie uczył metod pracy z ludź­
mi przy pomocy testów, lub zbierania danych drogą 
ankietową. Musimy więc opracować takie metody ana­
liz, które byłyby możliwe do przeprowadzenia w skali 
masowej...

ZOFIA BNIŃSKA: I Z tego właśnie względu ukaza­
nie się uchwały 250 postawiło od razu nasz zespół w 
Stan mobilizacji. Mamy świetnych programistów i no­
wocześnie wyposażone laboratorium, ale zadania prze­
rastają nawet te możliwości.

Pierwsza sprawa —■ to działy osobowe w zakładach. 
Muszą one wreszcie dysponować nowoczesną dokumen­
tacją. Przecież prowadzone dotąd tżw. zeszyciki — to 
przeżytek z odległej epoki. Tego dłużej ciągnąć nie 
można. Śą one pracochłonne i nie mają żadnej wartości 
informacyjnej. Pracujemy obecnie nad projektem kar­
ty informacyjnej, która zawieraliby niezbędne dane 
o pracowniku, o jego stanie rodzinnym, kwalifikacjach, 
drodze awansu — dane, które można by stale uaktual­
niać, kodować, żeby szybko znaleźć odpowiedź na pod­
stawowe pytania z tego zakresu. Warszawska „Córa” 
to w naszym resorcie chyba jedyny zakład, który ma 
dobrze, nowocześnie zorganizowany dział kadr. Ale 
możiia znaleźć jeszcze lepsze systemy a przede wszyst­
kim trzeba je upowszechnić.

Druga sprawa wymagająca obecnie pilnej odpowie- 
dzl — to problem szkolenia i dóksżtałcania. Proces 
techniczny i technologiczny w dźleMarstwie Jest na 
poziomie światowym. 'Chcąc zorganizować kursy z za- 
kresu tej nowej techniki musielibyśmy sprowadzić na 
wykłady zagranicznych specjalistów. Powśtaje więc te- 
raż pytanie, jaki zakres, szkolenia pozostać może w 
gestii zakładów. Ogromnym problemem, który się tu

JOLANTA KULPINSKA: ...nadaje to zarysowanej 
koncepcji nieco abstrakcyjny, akademicki charakter.

od razu wyłania, jest przeszkolenie w zakresie tej no­
wej techniki ludzi z nie ukończoną szkołą podstawową, 
a takich jest niemało.

JOLANTA KULPINSKA: I co gorsze, są to ludzie 
coraz młodsi, nie mający ukończonych 30 lat...

ZOFIA BNlNSKA: Trudno ich objąć tylko przyu­
czeniem do wykonywania pracy, która w zasadzie wy­
maga już od wszystkich technicznego przygotowania. 
Poza tym — jak dowodzą badania — występuje już 
dziś coraz ostrzej zachwianie równowagi między tym, 
do czego przygotowuje absolwent^ technikum, a tym 
czego żąda od niego zakład pracy — jeśli od razu 
chce mu powierzyć stanowisko, do którego on z racji 
zdobytego wykształcenia czuje się powołany. Z róż­
nych okazji: 25-lecia technikum w Częstochowie czy 
w Zgierzu, 15-lecia technikum w Żaganiu — zebrali­
śmy dane o losach absolwentów...

KAZIMIERZ SZWEMBERG: Jak to dobrze, że lubi­
my uroczyście obchodzić okrągłe rocznice...

ZOFIA BNlNSKA: Wielu z nich porzuciło pracę w 
zawodzie właśnie z tego tytułu, że czuli się nie doce­
niani, lecz jednocześnie zdawali sobie sprawę, że pew­
nych .problemów technicznych nie są w stanie prze­
skoczyć. Szkoła’ dała im pewną wiedzę ogólną i oby­
cie z--tradycyjną- .produkcją, .wyrobiła' zręczności - ma­
nualne i wzbudziła ambicje, które nie nSśrją^poktycia,' 
bo nowoczesna technika wymaga konstruktywnego my­
ślenia, dociekliwości, szybkiego i sprawnego reagowa­
nia na „pytania” mądrych maszyn.

JOLANTA KULPINSKA: I mamy kliniczny przykład, 
kiedy postęp techniczny, ekspansywna modernizacja 
branży dziewiarskiej zmusza do szukania nowoczesnych 
rozwiązań kadrowych, kiedy już ]5o prostu „po stare­
mu” pracować dłużej nie można.

KRYSTYNA BRZOZOWSKA: Występuje to nie tylko 
w dziewiarstwie, w budownictwie również. Przechodzi­
my na budowanie metodą przemysłową, a dysponujemy 
załogami zaledwie przyuczonymi do zawodu. Są to kwa­
lifikacje daleko niewystarczające przy technice, którą 
wprowadzamy. I my staraliśmy się precyzyjnie określić, 
jakich ta nowa technologia wymaga specjalistów, jak 
przygotowanych załóg. Tylko, co z tego? Co z tego — 
znów pytam — wynika np. dla dyrektora zakładu. 
Przecież on tych ludzi i tak nie może zdobyć, bo ich 
nie ma na rynku, a otwarty charakter pracy w budow­
nictwie utrudnia szkolenie. Załogi zmieniają się. 
Fluktuacja sięga 40 proc. Działy kadr z trudem poko­
nują czynności związane tylko z przyjmowaniem i 
zwalnianiem ludzi.

ANNA KUSZKO: Ale czy nie występuje tu sprzęże­
nie zwrotne? Właśnie dlatego, że działy, kadr zaledwie 
nadążają z załatwianiem formalności, a ludzie czują 
się wciąż nie przystosowani do pracy — rośnie płynność 
załóg?

ZOFIA BNlNSKA: Oczywiście; że tak. Wiele spraw 
musimy opracować, ustawić zupełnie od nowa: adap­
tację, kształcenie, dokształcanie, staże pracy. Mamy to­
my założeń stażowych, tysiące stron maszynopisu, któ­
re się już na nic nie zdadzą. Dziś wiadomo, że zakład 
pracy musi być tą instytucją, w której technik, umie­
jący myśleć i działać samodzielnie, zdobywać powi­
nien specjalizację.

JOLANTA KULPINSKA: Zgodnie ze wskazaniami 
raportu o'stanie oświaty.

ZOFIA BNlNSKA: I zgodnie z. wymaganiami życia 
stawianymi już dziś, a co dopiero za lat kilka. Każda 
próba analizy — dlaczego nie możemy osiągnąć w ok­
reślonym czasie zdolności produkcyjnych zainstalo­
wanych urządzeń, dlaczego brak chłonności na innowa­
cje — prowadzi do problemów związanych z gospoda­
rowaniem czynnikiem ludzkim.

Otóż moim .zdaniem, niezależnie od dotychczasowego 
przebiegu realizacji — uchwała o służbach pracowni­
czych Wniosła już do naszej działalności coś bardzo 
istotnego: szeroki oddech, perspektywiczne spojrzenie 
na człowieka i jego rolę w zakładzie. Terf.z np. pra­
cujemy nad określeniem postaw pracownika, które w 
związku z wymaganiami postępu technicznego — są

BRONISŁAW MORAWSKI: Czasem naprawdę nie 
wiadomo, czy śmiać się z tych naszych usiłowań, czy 
płakać.

najbardziej pożądane. Analizujemy też to, co utrudnia 
kształtowanie takich twórczych, pełnych inicjatywy po­
staw. Stawiamy sobie pytanie, dlaczego nie opłaca się 
sięgać po nowe metody pracy, być lepszym, „główko­
wać”, ryzykować. Wszystko to prowadzi do konieczno­
ści znalezienia mierników wartości, a nie tylko ilości 
pracy ludzkiej...

KAZIMIERZ SZWEMBERG: ...i-do analizy wpływu 
materialnych i pozamaterialnych warunków pracy i ży­
cia na postawy ludzi w procesie produkcji.

ZOFIA BNlNSKA: Tak, uchwała sprawiła, że zmie­
nia się zupełnie teren naszych obserwacji. Szukamy 
narzędzi badawczych, które pozwoliłyby już dziś ok­
reślić to, co będzie nam potrzebne jutro.

*

UCHWAŁA O POWOŁANIU.SŁUŻB PRACOWNI­
CZYCH jest jednym z wielu, wydanych ostatnio, ak­
tów prawnych, które porządkują i sankcjonują doko- 

.nane już zmiany w metodach zarządzania. Stanowi 
ona po prostu kolejne niezbędne ogniwo w procesie 
usamodzielnienia przedsiębiorstw. Jeśli zakłady uzy­
skały możliwość elastycznego manewrowania czynni­
kami produkcji, to muszą skoncentrować uwagę na 
najważniejszym czynniku twórczym — na ludziach. 
Niezbędne śą więc zintegrowane, wyspecjalizowane 
służby, które zdołają prowadzić racjonalną politykę 
zatrudnienia w każdym zakładzie, które przyspieszą 
procesy humanizacji pracy, wyzwalające twórcze siły 
człowieka.

i Dźwignią ludzkiej inicjatywy, wydajności, zaanga­
żowania jest niewątpliwie przeświadczenie o zgodno­
ści pracy dla społeczeństwa z pracą dla siebie. Prze­
świadczenie to jednak, płynące z ogólnych zasad ustro­
jowych, ugruntowuje się w ludzkiej świadomości na 
podstawie obserwowanych zjawisk życia codziennego, 
a zwłaszcza bieżącej działalności zakładu pracy. W za­
kładzie bowiem można obecnie lepiej lub gorzej wy­
korzystywać stymulującą rolę płac, lepiej lub gorzej 
rozwiązywać złożone problemy polityki socjalnej..

Im na niższym sz£eblu podejmuje się decyzje z tego 
zakresu, tym więcej można uwzględnić elementów, 
tym istotniejsze więc staje się poznanie struktury za­
łogi, jej sytuacji materialnej, poziomu życia, uzdolnień 
i pragnień, tym niezbędniejsze jest również analizo­
wanie wszystkich zjawisk zachodzących w tych naj­
mniejszych społecznościach — zjawisk pozytywnych i 
negatywnych, ażeby przyczynom tych ostatnich na 
mi.ejscu zapobiegać.

Nie wszyscy jednak 1 nie wszędzie zdają sobie spra­
wę z tych właśnie konsekwencji wprowadzonych 
zmian, z ich wzajemnych sprzężeń i uwarunkowań — 
z istniejących już ijożliwości elastycznego i konsek­
wentnego działania na najniższym szczeblu. Przeważa 
tam wciąż jeszcze, niestety, to. co było powszechne 
przez lat kilkanaście, działanie akcyjno-interwencyjne. 
Uchwała zleca powołanie służb pracowniczych, a więc 
po uzyskaniu odpowiednich wytycznych popłynąć mo­
gą do resortów sprawozdania z wykonania tych zale­
ceń i... na tym koniec.

Tymczasem istota zmian, wprowadzonych uchwałą 
nie sprowadza się ani do nowych nazw w schemacie 
organizacyjnym przedsiębiorstwa, ani też do niezbęd­
nej weryfikacji kadr, którą w pewnym określonym 
czasie można przeprowadzić.

Uchwała jest prawnym wyrazem nakreślonego przed 
rokiem, na XI Plenum Komitetu Centralnego Partii 
— szerokiego programu wyzwalania twórczych sił na­
rodu. Najważniejszy jest więc klimat, w jakim roz­
strzygać się będzie o wszystkich sprawach pracowni, 
czych w. zakładach. Chodzi o to, żeby wszędzie, w każ­
dym przedsiębiorstwie, w każdej najmniejszej spo­
łeczności w pełni uświadomiona została zasada, że 
właśnie człowiek, jego potrzeby materialne i kultural­
ne, rozwój jego osobowości stanowią cel działania i de­
cydują jednocześnie o tempie dalszego rozwoju sił wy­
twórczych i tym samym warunków życia w naszym 
kraju.

Dyskusje opracowała:
ANNA KUSZKO

Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI
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PŁOCKIE ZBLIŻENIE
ANNA SZYMAŃSKA

Znana już w Płocku statua bożka 
Kostro (obok stoi wicedyrektor d/s 
technicznych L. ŻAK)

Fot. S. ZUBCZEWSKI

K
ONKURENT jest potężny i tuż, 

tuż za płotem. Widać go z o- 
kna gabinetu, a w zasadzie 

skromniutkiego pokoiczku zastępcy 
dyrektora do spraw ekonomicznych 

Zakładów Stolarki Budowlanej w 
Płocku, JANA HILCZERA. Wyglą­
da nawet malowniczo: smukłe ko­

miny z ognistymi pióropuszami na 
tle pochmurnego teco dnia nieba.

„Petrochemia” — nie można .jej 

nie dostrzegać, wrosła w płocki kra­

jobraz. Nie można jej nie odczu­

wać — zwłaszcza na rynku pracy, 
na którym niczym potężna pompa 
wsysająca wchłania niemal wszyst­
kich chętnych do pracy, fachowców 
i nisko kwalifikowanych. Oferuje 

ludziom wiele: dobrze płatną pracę, 
miejsca w hotelach robotniczych dla 
dojeżdżających, w ciągu dwóch lat .— 
mieszkanie. Czy taką ofertę można 

odrzucić?

KADRY 1 KLIMAT

A Zakłady Stolarki Ś&dowftlihej 

niewiele mogą położyć na szali: ho­
telu nie mają, własnych mieszkań 

nie budują, a zarobki, choć w zjed­

noczeniu. najwyższe, tu w miejsco­

wych warunkach nie są zbyt atrak­

cyjne.
Na rynku pracy są również inni 

rywale: „Petrobudową”, Fabryka 
Maszyn Żniwnych, Płocka Stocznia 
Rzeczna, Zakłady Mięsne itd. Mocną 
kartą trzeba przebijać, aby wygrać.

Kadry — to problem nr 1 Zakła­
dów Stolarki Budowlanej. Załoga tu 

wciąż nie ustabilizowana, a co gor­
sze — poziom kwalifikacji wyjątko­

wo niski — prawie 85 proc, z 600 
zatrudnionych posiada zaledwie wy­
kształcenie podstawowe, często na­
wet niepełne. I do niedawna nie 

szukano na to sposobu; — Siła wyż­
sza — mówiono, wskazując na „Pe­
trochemię”.

Nowa dyrektorska ekipa, która 

ster zakładów przejęła w swe ręce 
w ubiegłym roku postanowiła wyjść 

z cienia naftowego molocha, posze­
rzyć pole kadrowego manewru. Dy­
rektor zakładów a przedtem wice­
przewodniczący Rady Narodowej 
Płocka — JAKUB CHOJNACKI i 
były zastępca dyrektora Płockiego 
Muzeum — JAN HILCZER, ekono­
miści z wykształcenia, a społeczni­

cy „z natury”, z nerwem i tempe­
ramentem wzięli się za bary z pro­
blemami, którym dotąd nie można 

było poradzić.

Nie zraziły ich pierwsze porażki 
i nie zrezygnowali z pokonywania 
bariery niskich kwalifikacji załogi. 

W zeszłym roku po raz pierwszy 
na ich prośbę w płockiej Zasadni­

czej Szkole Zawodowej utworzono 
klasę ze specjalizacją „stolarz”. Zgło­
siło się 40 chłopców. Zaproszono ich 
do zakładów. Przyszli, porozmawiali 

o warunkach pracy, zarobkach, po­
równali i... po dwóch tygodniach 

klasy nie było.
W tym roku — „podkupili” ostat­

nią klasę ZSZ w Płońsku. Dyrektor 

Hilczer przywiózł ją do Płocka, po­
kazał zakłady, miasto, zaprowadził 

do muzeum. Ma nadzieję, że tym 
razem nie przegra. I nie bez pod­

staw tak myśli.
Klimat pracy — to słowo pełne 

subtelności i odcieni, nieco wytarło 
się w propagandowym tyglu, ale tu 
w Zakładach Stolarki Budowlanej 
odkryć można pełną jego wartość. 

Kiedy zacznie się zestawiać pozor­
nie odległe od spraw produkcji po­
czynania nowej dyrekcji z działal­

nością poprzedniej, ten klimat pra­
cy, o ktprym wiele mówili długolet­
ni pracownicy zakładów — przewod­

niczący rady zakładowej, KAZI­
MIERZ SARWINSKI i sekretarz 
POP, LUDWIK WIŚNIEWSKI — 

nabiera nowej treści.
Rzecz -sprowadza się niby -do dro­

biazgów —. robotnicy np^ pamiętają, 
j ais: za poprzedniej dyrekcji ścinano 

drzewa na terenie zakładów. Za no­
wej — sadzi się je na powrót. Po­
przedniej nie wadziła stara, rozla­
tująca się buda tuż przy wejściu do 

zakładów i wysoki płot odgradzają­
cy ją od ulicy, o którym miejsco­
wa fama głosiła, że ustawiono go 
dlatego, że w zakładach pracują sa­
me obiboki i złodzieje. Nowy dy­
rektor polecił budę i płot rozebrać. 
W tym miejscu zrobiono parking, 
trawniki, ułożono chodnik, otworzo­
no kiosk spożywczy dla pracowni­
ków, aby po zakupy nie musieli pę­
dzić do odległego miasta. A potem 
trysnęła przed, zakładami fontan­
na — pierwsza w Płocku. Nie opo­
dal ustawiono drewnianą , statuę 
starosłowiańskiego bożka Kostro, od 
którego wywodzi swą nazwę ta dziel­
nica Płocka — Kostrogaj. Płoccy 
poeci zaczęli o nim układać wier­
sze, a lokalna prasa pisać tak często 
o Zakładach Stolarki Budowlanej, 
jakby były najważniejsze w mieście.

W niedzielę, jak nigdy przedtem, 

zaczęli tu przychodzić na spacery 
pracownicy z rodzinami, bo przecież 

było się czym już pochwalić, tym 
bardziej, że żaden z 25 zakładów na 
Kostrogaj u nie zdobył się na taki 

fronton. Za bramą zakładów też za­
częły się wielkie porządki. A wiele 

było do zrobienia.

DOMINUJE CIĘŻKA PRACA
Zakłady powstały przed wojną, 

ale ten na Kostrogaju, do którego 
ograniczono działalność, nie tak 

dawno, bo w 1960 roku., Docelowa 
produkcja miała wynosić 160 tys. 

m kw. stolarki budowlanej: okien 
i drzwi na potrzeby budownictwa 
wiejskiego. Ale już w krótkim cza­
sie zakłady przekroczyły projekto­
wą moc produkcyjną i obecnie pro­
dukują prawie pół miliona metrów 
kwadratowych stolarki. Osiągnę­

ły najwyższą w zjednoczeniu wy­

dajność z metra kwadratowego po­
wierzchni produkcyjnej. Ten wskaź­
nik, który w sprawozdaniach brzmi 

tak ładnie, jest miernikiem olbrzy­

miej ciasnoty, jaka tu panuje.

Technika, choć posunęła się' na­

przód, w dalszym ciągu jest prze­
starzała, dominuje ciężka praca fi­

zyczna, w znikomym stopniu zme­
chanizowana. Ciągle jednym z naj­
ważniejszych narzędzi pozostaje 

młotek.

Na wydziale montażu w ciągu 8 
godzin pracy trzeba wbić w skrzyd­
ła okienne 10 tys. sztuk gwoździ, 

wykonać 20 tys. uderzeń młotkiem. 
Ciężkie warunki panowały do nie­

dawna w innym ważnym dziale za­
kładów, malarni. Nie była zabezpie­
czona przed wyziewami farb i la­

kierów. Zakłady; (zaprojektowano bez 
„oddechu” i perspektyw,--O-krótko­
wzroczności projektantów i inwesto­

ra-świadczy nie tylko ciasnota hal 
produkcyjnych, niewielka przestrzeń, 
jaką zajmują zakłady, ale _ przede 

wszystkim brak jakichkolwiek po­

mieszczeń socjalnych. Zakłady przeC» 

wiele lat pozbawione były stołówki 
z prawdziwego zdarzenia, szatni, na­
trysków i wstyd powiedzieć, czego 
jeszcze.

Modernizacja rozpoczęła się przed 
kilkoma laty, lecz roboty ślimaczy­

ły się niezwykle. W tym-roku zmo­

bilizowany wykonawca oddał wresz­
cie do użytku nową, bezpieczną już 
maląrnię, w znacznym stopniu zme­
chanizowaną. Zakłady będą śię w 

ogóle mechanizować i automatyzo­
wać. Zmienią także profil pro­
dukcji — będą , robić stolarkę 
dla budownictwa wielkopłytowego. 
Wszystko to już dziś skłania do szu­
kania ludzi, których kwalifikacje 

odpowiadałyby temu postępowi 

technicznemu. Pracownicy jednak 

szukają pracy w dobrych warun­
kach. A co można zrobić w ciasnych, 
starych zakładach w tej właśnie 

dziedzinie?

JAK... DLA SIEBIE
Dyrektor Hilczer koniecznie chce, 

żebym zobaczyła, co już zrobiono - 
na własne oczy. Oglądam więc, roz­
mawiam z' ludźmi, i choć daleko tu 
do doskonałości, rzeczywistość wy- 
daje się tak barwna, że wprost trud­

no w nią uwierzyć.

Zaczynam od kuchni. Niewielka, 
ale wyłożona kafelkami, czysta. Do 
niedawna był w niej taki trzon — 
pokazuje dyrektor — jak u chłopa 
na wsi. Paliło się węglem, odpada­

mi drewna, sadze leciały do garn­
ków. I woda lała się po ścianach. 
Przechodzimy do stołówki. Obskur­
ne przedtem pomieszczenie wyłożo­
no jasną drewnianą okładziną. Słu­

ży również za salę konferencyjną. 
Niedługo tak będzie. Przygotowuje " 

się projekt rozbudowy budynku biu­

rowego, w którym znajdą się wy­
łącznie pomieszczenia socjalne.

Oglądam także przychodnię zdro­
wia, gabinety: lekarski i stomatolo­

giczny.

— O ten ostatni nie mogliśmy się 
doprosić dyrekcji, zawsze były ja­
kieś przeszkody. Teraz zrobiono go 
w miesiąc. To podoba się załodze — 
mówi przewodniczący rady zakła­

dowej — Inne zakłady nam zazdrosz­
czą.

Pokazują mi jeszcze szatnie, umy­
walnie. Zrobiono to w ciągu ostat­
niego roku. I to w większości wła­
snymi Alami, nie oglądając się na 
wykonawców z zewnątrz. Powołali 

specjalną dziesięcioosobową bryga­
dę, która punkt po punkcie realizo­
wała przyjęty program uporządko­
wania zakładów i pracowała jak... 

dla siebie.
Odnowiono także hale produkcyj­

ne, zawieszono firanki, ustawiono 
kwiaty. Poproszony na konsultanta 

zastępca architekta miasta fachowym 
okiem wszystko Ocenił, służył radą i 

tak mil widać do gustu przypadła no­
wa rola, że społecznie pełni ją do dziś. 

Były oczywiście śmiechy Ł niedo­
wierzania. -Nie -zabrakło- takich, co 
i mydło- i-ręcznik zabrali do domu, 
firanki ściągnęli. Ale to trwało krót­
ko. Jak przedtem do brudu — tak 

teraz do jasnych ścian, czystych o- 
kien z zasłonami ludzie przywykli.

Zakłady przejaśniały. Zapanował po­
rządek, choć teren zakładów będzie 
jeszcze dość długo placem budowy.

Zainwestuje się tu w najbliższych 

latach 100 min złotych, w tym ro­
ku — 20 min. Nie wzbijają się już 
jednak tumany kurzu spod nóg, a je- 

sienią i wiosną ludzie i drewno na 
placu składowym nie toną w bło­

cie. Utwardzono bowiem nąwierz- 

chnię.
Może więc i śmieszą niektórych 

tym swoim postanowieniem, że w 
żadnym dyrektorskim gabinecie nic 
się nie zmieni, dopóki cały zakład 
nie będzie uporządkowany. Ale sło­
wa dotrzymują i postawa ta budzi 

szaczunek.

SZANSA MAŁYCH ZAKŁADÓW 
Nie tylko jednak w kategoriach 

estetycznych można oceniać batalię 
o dobry klimat w płockich Zakła­

dach Stolarki Budowlanej.

— Przyjęliśmy jako zasadę — mó­
wi J.1 Hilczer — żeby rozmawiać z 
każdym robotnikiem. Cenią sobie 
bardzo te bezpośrednie kontakty. 
W dużym zakładzie byłoby to nie­
możliwe, ale Zakłady Stolarki Bu­
dowlanej chcą wygrać właśnie tę 
szansę, jaką mają zakłady małe — 
bliższych kontaktów załogi z kie­
rownictwem, pełniejszej integracji.

i finansowa pomoc społeczna (pań­

stwowa, komunalna, zakładu pracy) 
w wychowaniu i opiece nad dzie­

ckiem.

Sytuacja demograficzna w Polsce 
wydaje się korzystna i z punktu wi­

dzenia możliwości ogólnej poprawy 
warunków bytu, i z punktu widze­
nia możliwości aktywnego uczestni­

ctwa kobiet w rozwoju. Przyrost na­
turalny spadł ż 19,1 promille w 1950 r. 
na 9,4. promille w roku 1972. Jest on 
zróżnicowany między miasto i wieś 
(7,9 i 11,1) oraz zależy od statusu ko­
biety: niższy przy dłuższym stażu 
pracy zawodowej, wyższym wykształ­

ceniu, późniejszym małżeństwie.

Dominują małe rodziny: w 1970 ro­
ku 20 proc, małżeństw nie miało 
dziecię 58 proc, miało 1 lub dwoje 
dzieci, tylko w rodzinach wiejskich 
26,1 proc, miało 3 i więcej dzieci. 
Mimo to liczba dzieci w konkretnych 
rodzinach stanowi nadal główny 
czynnik' różnicujący zamożność ro­

dzin. Charakterystyczna jest wyso-

Ze specjalną troską potraktowano 
nowych i młodych pracowników, 
tych co najczęściej odchodzą i jed­

nocześnie są zakładowi najbardziej 
potrzebni. Z myślą o nich powstał 

informator o zakładach — kilku- 
dziesięciostronicowa książeczka, w 
okładce koloru drewna, zawiera po­
kaźny zasób informacji o prawach 
i obowiązkach pracowników, a tak­
że i o mieście. Ozdobiona zdjęcia­
mi, zabawnymi rysunkami, stanowi 

lekturę dla „nowych” nie tylko po­
żyteczną, ale i przyjemną. Napisali 

ją w czynie społecznym pracownicy 

zakładów, a wydało Płockie Towa­
rzystwo Naukowe, którego człon­
kiem jest dyrektor naczelny. Nawet 
bogata „Petrochemia” nie dorobiła 

się takiego informatora.

Zasadą stało się, że każdy nowo 
przyjęty do pracy rozmawia z dy­
rektorem. Ponadto zajmuje się nim 

. specjalny zespół do spraw adapta­
cji: ułatwia kontakty w nowym śro­
dowisku, obserwuje pierwsze kro­
ki, pomaga w sprawach zawodowych 

i pozawodowych. Tylko gdy cho­
dzi o mieszkania, możliwości zakła­
du nadal są niewielkie. Kilka pokoi 

wypożyczonych w hotelach „Petro- 
budowy", w efekcie „bojów”, jakie 
stoczył dyrektor Chojnacki: kilka 
mieszkań w płockiej spółdzielni mie­

szkaniowej do 1975 roku. To ma­
ło — i dużo jednocześnie. Po prostu 
inaczej niż dotąd. Póki co dopłaca 
się do wynajmowanych pokojów 

przez ■ pracowników i ze wszystkich 
sił dobija o własny hotel. Może coś 

się z tęgo^yMuje.

Pomyślanó’ -także ó wypoczynku' 
załogi^PSSćowńlćy sami dla śiebiś’ 

zbudowali kilkanaście domków cam­

pingowych, które zainstalowano w 
Łącku. Nie byle jakie .są to dom- 
ki: 40 m kw. każdy, 2 pokoje, kuch-

nia, szafy w ścianach. Pierwszeń­

stwo w korzystaniu mają robotni­
cy, podobnie jak przy wycieczkach 

zagranicznych. W zeszłym roku trze­
ba było ich jeszcze namawiać, aby 
pojechali do Rumunii. W tym roku 
na brak chętnych na wyjazd do Buł­
garii nie można narzekać. Opłaty 
są niewysokie — 1 500 zł za trzy ty­
godnie pobytu, resztę dopłacają za- 

•kłady.

— Postanowiliśmy, że robotnicy 
„ci, co chleb pieką” muszą stano­
wić co najmnmiej 60 proc, korzy­
stających z tych fbrm wypoczyn­
ku — mówi Jan Hilczer.

CZYN GONI CZYN
Operatywność nowej dyrektor­

skiej ekipy udzieliła się załodze. 
Czyn społeczny goni czyn. Nie tyl­

ko dla siebie, ale i na rzecz mia­
sta zmobilizowali wszystkie zakła­
dy na Kostrogaju i najbrzydsza 
dzielnica Płocka zmieniła swój wy­
gląd: ułożono chodniki, zapłonęło 
światło, zazieleniły śię trawniki. Z 

wielu innych, o których mówiono, 
warto wspomnieć o jednym, bo choć 

w złotówkach nieznaczny, tak bardzo 

jest sympatyczny i symptomatyczny: 
300 budek dla szpaków, które za­

wieszono w parku na Wzgórzu Tum­
skim. 300 następnych zrobią wkrót­

ce. Ale na tym nie koniec. Z ini­

cjatywami rozsypał się worek w za­
kładach. Znów byli w Płocku pierw­

szym organizatorem koncertów dla 
załogi w amfiteatrze, w Zamku Ksią­
żąt Mazowieckich, wycieczek do mu­
zeum. Za nimi dopiero ruszyła „Pe­
trochemia”. Ta „Petrochemia”, w. 
której bliskości szukano poprzednio 
usprawiedliwienia panującego w za­

kładach stolarki marazmu. Byli też 

pierwszymi, którzy wpłacili na Spo­

łeczny Fundusz Rozwoju Kultury po 
100 złotych od pracownika, choć 
liczyć się muszą z każdym groszem.

Tempo zmian jest rzeczywiście im­
ponujące — spraw, jakie trzeba by­

ło rozstrzygać niewspółmiernie du­

żo, jak na zakład tak mały: inter­
wencje o miejsca w żłobku dla pra­
cownic, wynajęcie ąutobusu, który 

dowozi ludzi do pracy, wygospodaro­
wanie w tak ciasnych przecież za­
kładach pokoju sypialnego dla pra­
cowników z II zmiany, którzy z bra­
ku połączenia nie mogą dojechać do 

domu.

x Denerwują się więc teraz, gdy na 

różnych szczeblach pytają ich i 

chwalą tylko za produkcję, likwi­

dację wieloletnich socjalnych za­

niedbań kwitując tylko lekkim po- 

taknięcierń: Róbcie, róbcie tak da­

lej.

A oni już tę produkcję widzą ina­

czej, nie we wskaźnikach wyłącz­
nie, lecz przez pryzmat ludzi, któ­

rzy ją wytwarzają. Więc chyba to 
nieptylko doping ^Petrochemii” spra- 

? Wił^że w ciągu tak- krótkiego czasu 
' zrobili tak Wiele i nie bez racji wy­
wiesili przed swoimi zakładami god­

ną przypomnienia maksymę greckie­
go filozofa Protagorasa: człowiek 

jest miarą wszechrzeczy.

STATUS KOBIETY
POKOŃCZENIE ZE STR. 7

Wielkość rodziny, ilość potomstwa, 
częstotliwość porodów i okres życia 

na nie poświęcony w znacznym stop­
niu ivspółokreślają możliwości akty­
wizacji zawodowej i rozwoju osobi­
stego kobiety, a nawet właściwej 

opieki nad dziećmi i ich wychowania. 

Tempo przyrostu naturalnego i stru­
ktura demograficzna wpływa w istot­
ny sposób na warunki bytu społe­
czeństwa i konkretnych rodzin. Dla­

tego też społeczne rozwiązanie prob­
lemu racjonalnego — w każdych 

konkretnych warunkach — przyro­
stu naturalnego, powszechność t»w. 
plapowania rodziny i świadomego 
macierzyństwa (jako narzędzi nor­
mowania procesów demograficznych) 

stanowią niezbędny warunek real­
nego integrowania kobiet z całością 

’ życia społecznego. Integracja ta wy­
razi się zarówno w* lepszym wykony­
waniu nieodłącznej od kobiety funk­

cji macierzyństwa (a nie tylko roz­
rodczości), jak i innych funkcji eko­

nomicznych i społecznych.

■ Jeśli- mówimy o ekonomicznych 

warunkach pełnego, włączenia kobiet 

w procesy rozwoju . ekonomiczno- 

-społecznego, to musimy rozpatry­

wać zarówno tradycyjne środowisko 

kobiety — gospodarstwo domowe, 

jak i całą działalność poza tym go­

spodarstwem. Aktywizacja zawodo­

wa kobiety wymaga modernizacji 

gospodarstwa domowego.

EKONOMICZNE 
UWARUNKOWANIE

Chodzi zarówńo o zakres prac wy­
konywanych w tym gospodarstwie, 
jak warunki i metody pracy, jak 

wreszcie o podział pracy między 

członków tego gospodarstwa. Łącze­
nie tradycyjnych funkcji domowych 

z pracą zarobkową może być trakto­
wane jako specyficzna, ukryta forma 
dyskryminacji: przeciąża ona kobie­

ty, odbija się na ich zdrowiu i moż­

liwościach rozwojowych. Moderniza­
cja gospodarstwa domowego i rodzi­
ny jest niezbędna także w przypad­

ku, kiedy kobieta rezygnuje z pracy 
zawodowej na rzecz macierzyństwa, 

nie rezygnuje natomiast z własnego 
stałego rozwoju kulturalnego i ak­
tywności społecznej. Jest to druga 

wersja pełnego włączania kobiety, w 
procesy rozwojowe. Wybierana świa­

domie na krótszy lub dłuższy okres 

życia przez wykształconą kobietę, no­
wocześnie wychowującą dzieci i ak­

tywnie uczestniczącą w wydarze­
niach „zewnętrznych”. Zacofanie go­
spodarstwa domowego rodzi nie-. 
uchronnie proces degradacji kobie­

ty — także przygotowanej do pełne­
go i równego z mężczyznami uczest­

nictwa w życiu społecznym.

uwarunkowaniaEkonomiczne
„zewnętrznę” integracji kobiet w 
procesy rozwoju wyrażają się w tem­

pie i charakterze tego rozwoju, w 
chłonności gospodarki narodowej na 
nowe zasoby pracy, w dostosowaniu 

miejsc pracy bądź jej organizacji do 

specyfiki zatrudnienia kobiet w 
związku z ich funkcjami macierzyń­
skimi. Bardzo szczególny, ale waż­

ny problem stanowi przestrzenne 
rozmieszczenie miejsc pracy kobiet, 
wobec ich bardziej ograniczonej niż 
mężczyzn przenośności przestrzennej 

na dłuższy okres, a także silniejsze­
go codziennego powiązania z domem. 
Oczywiście, ograniczenia te w mniej­

szym stopniu dotyczą kobiet bez­
dzietnych lub w okresie po odcho­

waniu dzieci, a zwłaszcza kobiet sa­

motnych. Niemniej wymagają one 
uwzględnienia przy rozwiązywaniu 

problemów zatrudnienia.

Niezmiernie ważną przesłankę op­
tymalnej aktywizacji kobiet w pro­
cesach ogólnego rozwoju stanowi 
ogólny poziom warunków bytu ich 

rodzin i całego społeczeństwa. Rzu­
tuje on bowiem z jednej strony na 
rozwój wewnątrz rodziny, z drugiej 
— na możliwości i motywacje spo­
sobów zachowania, rozwoju osobi­
stego i aktywności zawodowej czy 
społecznej. Złe warunki bytu ograni­

czają wykształcenie i kulturę, sprzy­
jają nadmiernemu rozmnażaniu, 

zmuszają do podejmowania prymi­

tywnych lub uciążliwych prac za­
robkowych, degradują kobietę sil­

niej niż mężczyznę. Powszechne za­
gwarantowanie warunków bytu na 
poziomie uznanym za społeczny 
standard minimalny danego okresu 

stanowi niezbędny (choć nie wystar­
czający) warunek racjonalności 

wszelkich działań społecznych, w 
tym także pełnego rozwoju kobiet 

jako aktywnych uczestniczek proce­

sów rozwojowych.

NORMY PRAWNE

Normy prawne mają trojakie zna­

czenie dla omawianych procesów: 

likwidują formalne bariery, dotyczą­

ce równouprawnienia kobiet we 

wszystkich dziedzinach życia społe­

cznego, tworzą podstawy ,niezależ- 

ności osobistej i równości oraz insty­

tucjonalne ramy włączenia kobiet do 

wszelkich dziedzin aktywności w 

społeczeństwie, chronią kobiety ze 

względu na ich specyficzne funkcje 

macierzyńskie. Normy prawne wa­

runkują więc działania, ale nie mogą 

ich zastąpić.

Realny proces równouprawnienia 

kobiet, pełnego ich włączenia w roz­

wój społeczno-gospodarczy i zagwa­

rantowanie wszechstronnego rozwo­

ju indywidualnego zależy‘w bardzo 

poważnym stopniu od nawarstwień 

kulturowych: religii, norm obycza­

jowych, przekonań i przesądów. 

Kształtują one bowiem zarówno sto­

sunek kobiet do własnej roli w spo­

łeczeństwie, jak i stosunek mężczyzn 

do tych spraw. Wpływają na kryte­

ria ocen i decyzje podejmowane 

przez organa powołane do kierowa­

nia życiem społecznym, w całości lub 

na niektórych jego odcinkach.

Determinują charakter i tempo 
przemian społecznych w tej dziedzi­

nie, a nawet wzajemne stosunki mię­

dzy kobietami, wciągniętymi już w 
aktywną działalność zawodową lub 

społeczną. Kształtowanie świadomo­
ści, tak kobiet jak i mężczyzn, co do 

potencjalnej roli kobiety we współ­
czesnym świecie, w rozwoju społe­
czeństwa i poprawie jakości życia — 
stanowi co najmniej równie ważny 
warunek powodzenia tego rozwoju, 

jak podstawy ekonomiczne, demo­

graficzne i prawne.

NA POLSKIM PRZYKŁADZIE

W naszym kraju zawarte w Kon­
stytucji, Kodeksie Rodzinnym 
i Opiekuńczym, Kodeksie Pracy i li­

cznych innych aktach prawnych nor­
my dotyczą równego dostępu kobiet 
do oświaty, działalności zawodowej, 

społecznej i politycznej oraz szcze­
gólnej ochrony rodziny i macierzyń­
stwa, bez której równouprawnienie 
kobiet pozostałoby formalne. Dzięki 
ustawodawstwu i polityce społecz­
nej współczesna kobieta polska mo­
że decydować o swoim potomstwie; 
sprzyja temu propaganda świadome­
go macierzyństwa, pomoc lekarska 
w antykoncepcji i przerywaniu cią­
ży niepożądanych, współodpowie­

dzialność prawna ojca za utrzyma­
nie i wychowanie dzieci, prawo do 
alimentów w przypadku rozwodu lub 

porzucenia, zorganizowana rzeczowa 

ka aktywność zawodoWa kobiet- 

-matek. Sięga ona od 54,&proc. ma­
tek 4 i więcej dzieci (poniżej lat 16) 

do 70,4 proc. przy_l dziecku; nawet 
matki małych dzieci (do 2 lat) są 

w 60 proc, aktywne zawodowo.

Wysoka aktywność zawodowa ma­

tek, ich powroty (w 80 proc.) do pra­

cy po porodzie wymagają coraz bar­

dziej konsekwentnego: a) nadawa­

nia rodzinie charakteru partnerstwa, 

b) rozbudowy ośrodków opieki nad 

dzieckiem (żłobki, przedszkola), a 

także c) wzmożonego zainteresowa­

nia zakładów pracy problemami ro­

dziny i realnymi ułatwieniami pra­

cy kobiet-matek.

Jeśli chodzi o wpływ kobiet na 
rozwój ekonomiczny, to stwierdzić 

trzeba przede wszystkim, iż współ­
czynnik aktywności zawodowej ko­
biet polskich kształtuje się bardzo 
wysoko. Wynosił on ogółem w 1970 

roku 62 proc, i był najwyższy u wszy­
stkich pracownic dla przedziału wie­
ku 30—44 — 79,2 proc., u pracownic 
w przedziale wieku 25—39 z wyż­

szym wykształceniem 95 proc., 
a z wykształceniem średnim — 88 
proc. W rezultacie — ogólny udział 
kobiet w zatrudnieniu wynosi 

(1970 r.) 46,3 proc.

Do najbardziej sfeminizowanych 

dziedzin należą w gospodarce uspo­
łecznionej: zdrowie i opieka społe­
czna, finanse i ubezpieczenia, oświa­
ta i wychowanie —.gdzie udział ko­
biet w zatrudnieniu przekracza 70 
proc. Najmniej sfeminizowane jest 
budownictwo i transport, gdzie udział 
ten nie sięga 20 proc. W rolnictwie 
indywidualnym kobiety stanowią 
60 proc, ogółu zawodowo czynnych.

Z punktu widzenia kwalifikacji 

kobiety reprezentują 52 proc, pra­
cowników z wykształceniem ponad­

podstawowym (8 klas), a 39 proc, 
pracowników z wyższym wykształ­
ceniem. Nie obejmują one jednak je. 
szcze odpowiednio do tego stanowisk 
pracy. Tylko 6,8 proc, dyrektorów 

i kierowników techniczno-produk­
cyjnych stanowią kobiety, zajmują 
one tylko 28,5 proc, wyższych szczeb­
li administracyjnych. Niemniej ich 

kwalifikacje, dyscyplina pracy i wy­
soka wydajność . powodują wysoki 
wkład w gospodarkę narodową, moż­
na go oszacować w sektorze uspołe­

cznionym na około 30 proc, tam wy­

twarzanej produkcji czystej. Do te­

go należałoby doliczyć efekt pracy 
ponad 3,5 min kobiet aktywnych za­

wodowo i w indywidualnych gospo­
darstwach rolnych oraz pracę włożo­
ną w prowadzenie blisko 9,5 min go­

spodarstw domowych.

REGULOWANIE TEMPA

Na tle polskich doświadczeń akty­
wizacji zawodowej kobiet wydaje 

się sprawą niezmiernie ważną regu­
lowanie tempa tego procesu, zwła­
szcza w początkowym okresie. Przy- 
śpieszeńie tej aktywizacji urucha­
mia zjawiska kumulacyjne — widząc 
możliwości zatrudnienia zgłaszają 

się do pracy także kobiety nie przy­
gotowane pod względem kwalifika­
cji czy sytuacji rodzinnej. Nie nadą­
ża rozwój infrastruktury, niezbędny 
przy trwałym, masowym zatrudnie­
niu kobiet. Powstaje nadmierne ob­
ciążenie kobiety podwójnymi obo­
wiązkami, hamujące jej rozwój. Za 
zmianami ilościowymi nie nadążają 
zmiany jakościowe, niezbędne dla 
pełnej integracji kobiet z rozwojem 

społecznym.

Zarówno tradycje, jak i nowe wa­
runki ustrojowe, wykształcenie ko­

biet i wysoka ich aktywizacja zawo­
dowa przyczyniły się do znacznej, ak­
tywności kobiet polskich także poza 
produkcją materialną, ale ich udział 
w życiu politycznym jest zbyt niski 
w stosunku do rzeczywistej roli ko­
biety w naszym społeczeństwie. Jego 
podniesienie jest jednakże uwarun­
kowane rozwiązaniem głównie prob­
lemów „towarzyszących” aktywizacji 

kobiet, a już omawianych: proble­
mów gospodarstwa domowego i bud­
żetu czasu kobiety, zwłaszcza pracu­
jącej matki.

Program pogłębienia procesów in­

tegracji kobiet z rozwojem gospo­
darczo-społecznym, przyjęty przez 
naczelne władze polityczne i pań­
stwowe w Polsce i konsekwentnie 
wprowadzany w życie opiera się na 

założeniu równoważności funkcji ma­
cierzyńskich i aktywności zawodo­
wej kobiet na obecnym etapie na­
szego rozwoju. Dlatego idzie on rów­
nolegle w kierunku ułatwienia ko­
biecie pełnienia obu tych funkcji oraz 
stworzenia realnych! warunków wol­
nego wyboru jednej z nich.

ZOFIA MORECKA

mii
10 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 26 (1189) 30. VI. 1974 r.
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lają zyski 1 dochód narodowy. Istot­
nie, dodajmy do obu stron równa­
nia (1) Zt + Zj. Otrzymamy wtedy:

wzrosną- ceny dóbr placowych.
Równanie (3) .można więc 
w postaci:

Pj +pjKfc

zapisać
matów reprodukcji rozszerzonej, 
przedstawionych w tym referacie
za pomocą równań:

Redakcja

Fot. CAF

dochód narodowy brutto (przed po­
trąceniem amortyzacji):

ZANIM PRZYSTĄPIMY do wła­
ściwego tematu zmodyfikujmy 
trochę marksowski podział go­

spodarki na działy1). Dzięki temu 
będziemy mogli uprościć nasze ro­
zumowanie oraz skoncentrować się 
na podstawowym problemie sche­
matów reprodukcji.

Po pierwsze, zamiast włączenia 
dóbr produkcyjnych do Działu 1, 
załóżmy, że Dział ten obejmuje glo­
balną wartość inwestycji brutto 
łącznie z odpowiednimi surowcami. 
Reprezentuje więc on zintegrowaną 
produkcję finalną wszystkich dóbr 
niekonsumpcyjnych. (Podobnie, jak 
czyni to Marks rozpatrując schema­
ty reprodukcji — w naszej analizie 
pomijamy handel zagraniczny oraz 
dochody i wydatki państwa).

Po drugie, podobnie postąpimy z 
dobrami konsumpcyjnymi, tj. do 
produkcji dóbr konsumpcyjnych 
włączymy również produkcję odpo- 

, wiednich surowców ha wszystkich 
szczeblach wytwarzania. Có więcej, 
całkowicie w duchu Marksa pro­
dukcję dóbr .konsumpcyjnych po­
dzielimy na dwa następujące dzia­
ły: Dział 2 wytwarzający dobra 
konsumpcyjne dla kapitalistów i 
Dział 3 wytwarzający dobra płaco­
we.

Otrzymujemy teraz następującą 
„tableau economique” dochodu na­
rodowego,- gdzie: Zb Z2, Z3 ozna-' 
czają zyski odpowiednich - działów 
(przed potrąceniem amortyzacji); 
Pb p2, p3 oznaczają. odpowiednio 
płace tych działów; Z i p' odpowie­
dnio oznaczają zagregowane zyski 
i płace w całej gospodarce; wresz­
cie I to inwestycję brutto, Kk to 
konsumpcja kapitalistów, Kp to 
konsumpcja robotników oraz D tó

II

1 2 3

Zt z,
z3 J &

Pi Pa Pa P

I Kk Kp D

ZAKŁADAMY, podobnie jak 
Marks, że robotnicy nie oszczędza­
ją. Ponadto pominiemy też kwestię 
możliwego gromadzenia i się zapa­
sów dóbr nie sprzedanych przyjmu­
jąc, że jest to tylko zjawisko przej­
ściowe. Łatwiej jest wtedy wypro­
wadzić podstawowe „równanie wy­
miany” między Działami 1 i 2 z 
jedhej strony, a Działem 3 z dru­
giej strony.

Zyski Z3 w ostatnim dziale to 
dobra konsumpcji robotniczej, które 
pozostają w rękach kapitalistów te­
go działu po wypłaceniu płac P3, 
pochłaniających równą temu sumę 
dóbr płacowych. Zatem dobrą kon­
sumpcji robotniczej • wartości Z3 
sprzedaje się robotnikom działu 1 
i 2, to znaczy ;

Za (1)

czyli

Z “ I + Kk (2)
Co więcej, jeżeli oznaczymy teraz 

Pt, Pt, Pą . . . .odpowiednio przez p<, Pj
* ^-k

Ps, z równania (1) otrzymamy:

(1 — Pi) Kp “ pj + p3Kk

W rezultacie dla konsumpcji ro­
botniczej otrzymujemy równanie:

„ Pi1 + P2Kk K,p “ --- -------- -----
Pa

(3)

a dla dochodu narodowego — rów- 
nanie:

Tak więc 
produkt) D,

Pa
“ B

I=(r+f) F

(1) oraz

(5)

Gdy I i/lub Kk 
oraz p3 spadają w

rosną 
takiej

Pi. Pa 
akurat V

proporcji, by lewa strona równania 
była równa B ’j.

Część II i III zawiera w gruncie 
rzeczy szkielet współczesnej teorii 
efektywnego popytu. Jak zobaczy­
my, teorię tę można w pełni wy­
prowadzić z marksowskićgo równa­
nia (1), opisującego wymianę mię­
dzy działami 1 i 2 z Jednej strony 
oraz działem 3 z drugiej, jeżeli 
tylko równanie to rozpatrywać z 
ogólniejszego punktu widzenia niż 
równomiernie rozszerzana repro­
dukcja.

D - I + Kk + Kp = I + Kk +'

dochód narodowy (lub 
który można sprzedać

oraz zyski Z, które można zrealizo­
wać, we wszystkich okolicznościach 
(nie tylko w warunkach równo­
miernie rozszerzanej reprodukcji) 
są określone przez poziom inwesty­
cji I i konsumpcji kapitalistów Kk 
(przy danym podziale dochodu na 
płace i zyski). Można jednak zapy­
tać, dlaczego równania (2) i (4) 
trzeba interpretować w ten właśnie 
sposób, a nie w kierunku odwrot­
nym, tj. że zyski i dochód narodo­
wy określają inwestycje i konsump­
cję kapitalistów. Odpowiedź na tę
zasadniczą wątpliwość 
pująca.

W rozpatrywanym 
okresie inwestycje i

jest nastę-

tu krótkim 
konsumpcja

kapitalistów są rezultatem decyzji 
podjętych w przeszłości, czyli nale­
ży je uznać, za dane. Jeśli chodzi o 
inwestycje, wynika to bezpośrednio 
z opóźnienia czasowego zależnego 
od okresu budowy. Również i zmia­
ny w konsumpcji kapitalistów po­
dążają1 za zyskami}? pewnym^ opóź­
nieniem. Tymćźasem rożmiary sprze­
daży oraz zyski w danym okresie 
nie mogą być bezpośrednim rezul­
tatem decyzji minionego okresu: 
kapitaliści mogą decydować o tym, 
ile zainwestują i skonsumują w 
przyszłym roku, ale nie mogą de­
cydować, ile sprzedadzą i jakie 
osiągną zyski. W danym okresie 
zmiennymi niezależnymi są inwe­
stycje i konsumpcja kapitalistów. 
Te właśnie wielkości poprzez rów­
nania (2) i (4) określają poziom 
dochodu narodowego oraz zysków, 
które mogą być zrealizowane.

III

DECYZJE KAPITALISTÓW do­
tyczące inwestycji oraz ich kon­
sumpcji są dokonywane w „real­
nych" raczej niż w pieniężnych ka­
tegoriach, to znaczy I oraz Kk na­
leży* liczyć w ceńach stałych. Jeśli 
Pi> Pa, Pa są stale, a stopy płac no­
minalnych we wszystkich trzech 
działach zmieniają się w tej samej 
proporcji, tak samo zmieniają się 
ceny produktu w tych działach. Co 
Więcej, nietrudno zauważyć, że 
równania (2) i (3) będą spełnione 
również w kategoriach „realnych”. 
Każdy przyrost „realnych” inwes­
tycji lub konsumpcji kapitalistów 
wywoła wówczas przyrost produkcji 
Działu 3, Kp, w celu stworzenia 
nadwyżki tego Działu Z3, ~ wystar­
czającej do zaspokojenia popytu

Marks analizuje to. równanie w 
związku z reprodukcją rozszerzoną 
dokonującą się według danej stałej 
stopy r. Oczywiście łatwo zauważyć, 
że równanie to obowiązuje we 
wszystkich warunkach dopóty, do­
póki nie ma zapasów nie sprzeda­
nych towarów, o czym wspomnie­
liśmy wyżej. ' .

Razwaźane z tak ogólnego punk­
tu widzenia równanie (1) prowadzi, 
do tezy, że — przy danym podziale 
dochodu między zyski i płace w 
trżech działach — inwestycje I oraz 
konsumpcja kapitalistów Kk okreś-

OPISANE w części II reperkusje
zmian w inwestycjach i w kon­
sumpcji kapitalistów nie wzbudza­
ją, jak sądzę, żadnych podstawo­
wych wątpliwości. W przeciwień­
stwie do tego, przedstawiona w 
części III równowaga dynamiczna 
zależy od bardzo daleko idącego za-
łożenia, że kapitaliści są gotowi
podejmować inwestycje zwiększają­
ce ich kapitał według Stałej stopy 
r w skali rocznej. Cóż się jednak

Pj + pjKfc

zdarzy, gdy kapitaliści 
ostrożniejsi (na przykład 
wem zmian w społecznej

Pa (4)

IV

ich klasy) i 
inwestycje z 
gdzie r’<r.

zdecydują

staną się 
pod wpły- 
strukturze 

zmniejszyć
(r+/)F do (r’+f)F,

wywołanego przez wyższy fundusz 
płac w Działach 1 1 2, tj. Pj + P3.

Oczywiście, takie reperkusje wzro­
stu I lub Kk są możliwe tylko wte­
dy, gdy istnieją nie wykorzystane 
zdolności wytwórcze w Dziale 3. 
Wyobraźmy sobie, że tak nie jest 
Wtedy Kp jest stałe w kategoriach 

Realnych, czyli równa się stałej B. 
W tym przypadku wżrost pieniężńej 
wartości Pt + Pj wywoła raczej 
wzrost cen niż wzrost produkcji 
dóbr placowych. Rezultatem będzie 
obniżenie „realnej” wartości Pi, P3 
oraz P3 w porównaniu z poziomem, 
który zostałby osiągnięty, gdyby w 
Dziale 3 istniały nie wykorzystane 
zdolności wytwórcze. W efekcie,

Pj, Pj, Pą____P»
Pi- । p2- Kk F3“KpT B

przy 'czym wszystkie te wielkości 
należy teraz interpretować w kate­
goriach „realnych” — spadną w ta­
kiej samej proporcji, w jakiej

ROZPATRZMY TERAZ znaczenie 
równań (2) i (4) właśnie w związ­
ku z powyższym, tj. w warunkach 
równomiernego procesu' akumulacji 
kapitału. Oznaczmy „realny” zasób 
kapitału przez F, stopę akumulacji 
netto — przez r oraz stopę amorty­
zacji przez f. Pamiętając, że I ozna­
cza inwestycje łącznie z amortyza­
cją, możemy w tym przypadku za­
pisać „równanie akumulacji” w 
postaci:

Ponieważ rozważamy 
wzrostu w długim okresie,

Z formuły (7) wynika wprost, że

(5)

proces 
przyj-

mijmy, że konsumpcja kapitalistów 
Kk jest proporcjonalna do zysków 
Z. Ale zgodnie z formułą (2) zyski 
są równe I + Kk, więc stąd wyni­
ka, że Kk pozostaje w stałym sto­
sunku do I. Mamy więc:

Kk “ ml

Możemy teraz zapisać równanie 
(4): w postaci:

na skutek spadku efektywnego po- 
D,

pytu y a zatem i stopień wyko­
rzystania urządzeń, spadną w pro- 

r’+f
porcji jasne, że w tej sy­
tuacji „ostrożni” kapitaliści nie bę­
dą dłużej skłonni godzić się na tę 
niższą stopę akumulacji r’, lecz zre­
dukują ją jeszcze bardziej do 
r”<r’, a to z kolei jeszcze bardziej 

. obniży stopień wykorzystania urzą­
dzeń.

Niektórzy ekonomiści mają ten­
dencję do uznania tego zjawiska za 
fazę spadku w cyklu kon^mktural- 
nym, odbywającym się wokół wyj­
ściowej ścieżki wzrostu. Jednak su­
gestia ta nie jest dostatecznie uza­
sadniona: nie ma żadnej przyczyny, 
aby po odejściu od niestabilnej, 
wyjściowej ‘ścieżki wzrostu inwes­
tycje miały wahać się wokół tej 
ścieżki, a nie wokół poziomu amor­
tyzacji fF. Używając terminologii 
marksowskiej możemy zapytać: 
dlaćzegó system kapitalistyczny nie. 
miałby znaleźć się w stanie długó-

D-<i+™)i+aa±=i 
i—Pa

a podstawiając w 
wartość z równania
my:

Dochód narodowy

miejsce I ich 
(5) otrzymuje-

D= l+m+a±i^ 
1—Pa

D pozostaje
więc w stałym stosunku do zasobu 
kapitału F (pod warunkiem, że nie 
zmieniają się Pi, Pj, p3 ®). Przy sta­
łym stosunku zdolności wytwór­
czych do zasobu kapitału stopień 
wykorzystania urządzeń jest stały. 
Jeżeli więc urządzenia kapitałowe 
są wykorzystane w dostatecznym 
stopniu w pozycji wyjściowej, to 
ten stan rzeczy utrzymuje się w 
procesie reprodukcji rozszerzonej i 
nie powstaje wtedy problem efek­
tywnego popytu.

Takie właśnie podejście jest cha­
rakterystyczne dla wielu współczes­
nych teorii wzrostu gospodarczego. 
W szczególności po zróżniczkowaniu 
równania (7) otrzymamy:

dD _ — 
dF F

D 
rF

Jeśli teraz zakładamy 
lające wykorzystanie

stale zadowa- 
urządzeń, to

dF
jp Jest tzw. współczynnikiem 
kapltałochłonnoścl, który oznaczy­
my przez R. Co więcej, ponieważ 
rF to Inwestycje netto, więc rF

D
przedstawia względny udział aku­
mulacji w dochodzie narodowym, 
który oznaczymy przez a. Mamy za­
tem:

lub

R

' R

Jest to nic innego, Jak podstawo­
wa formuła teorii Harroda-Domara 
(w której jednakże współczynnik a 
oznacza „skłonność społeczeństwa 
do oszczędzania”, nie zaś stosunek- 
akumulacji netto z zysków do' do­
chodu narodowego, zależny od po­
działu dochodu między kapitalistów 
i robotników).

.W istocie wiele współczesnych 
teorii wzrostu to po prostu waria­
cje na temat marksowskich sche-

Pi+mp2 
1—P3

(6)

(7)

okresowej reprodukcji prostej z 
chwilą, gdy spadnie poniżej ścieżki 
reprodukcji rozszerzonej ?

W istocie, dopóki nie rozwiąże- 
my problemu czynników wyznacza­
jących decyzje inwestycyjne, dopóty 
wszelkie rozważania na ten temat 
nigdzie nie prowadzą. Marks nie 
stworzył takiej teorii; nie ma jej 
też ekonomia współczesna. Podej­
mowano pewne wysiłki w tym kie­
runku w związku z rozwojem teorii 
koniunktury. Jednakże problemy 
wyznaczenia czynników decyzji in­
westycyjnych, które uwzględniałyby 
elementy długookresowego trendu, 
są znacznie trudniejsze, niż w przy­
padku „czystego cyklu koniunktu­
ralnego” (tj. niż w systemie, który 
w długim okresie , znajduje się w 
stanie reprodukcji prostej). Sam 
próbowałem zdziałać coś na tym 
polu, jestem jednak przekonany, że 
moje wysiłki mają wyłącznie pio­
nierski charaktet*). Ale jedna spra­
wa Jest dla mnie jasna: w gospo­
darce kapitalistycznej długookreso­
wy wzrost dochodu narodowego 
przy zadowalającym wykorzystaniu 
urządzeń wytwórczych wcale nie 
Jest oczywisty.

VI
NASTĘPUJĄCY FRAGMENT z 

trzeciego tomu Kapitału świadczy 
o tym, że Marks był' całkowicie 
świadom wpływu popytu efektyw- 
negd na dynamikę gospodarki kapi­
talistycznej : „Warunki bezpośred­
niego wyzysku i warunki jego re­
alizacji nie są identyczne. Są- roz­
bieżne nie tylko w czasie i prze­
strzeni, lecz również co do istoty. 
Pierwsze są ograniczone jedynie 
przez produkcyjną silę społeczeń­
stwa, drugie przez proporcję mię­
dzy różnymi gałęziami oraz przez 
konsumpcyjną siłę społeczeństwa”.

Marks nie zbadał jednak syste­
matycznie procesu przedstawionego

w schematach reprodukcji z punk­
tu widzenia właściwych kapitaliz­
mowi sprzeczności powstających na 
skutek kwestii efektywnego popytu.

Dopiero jedna z jego najwybit­
niejszych następczyń — Róża Luk­
semburg — wyraziła bardzo zde­
cydowane, a nawet krańcowe po­
glądy na ten temat: odrzuciła ona 
w ogóle możliwość długookresowej 
reprodukcji rozszerzonej Jeśli brak 
jest „rynków zewnętrznych”. Przez 
„rynki zewnętrzne” rozumiała ona 
rynki znajdujące się na zewnątrz 
świata kapitalistycznego. Składały 
się na nie zarówno rynki krajów 
gospodarczo nie rozwiniętych, jak 1 
niekapitalistyczne sektory w kra­
jach rozwiniętego kapitalizmu, na 
przykład rolnictwo chłopskie oraz 
zakupy rządowe.

Słabość jej rozumowania wiąże 
się z poglądem, że decyzje inwes­
tycyjne są podejmowane przez ca­
łość kapitalistów jako klasę, i że 
na świadomość tej klasy zniechęca­
jąco wpływa przekonanie, iż osta­
tecznie nie istnieje żaden rynek 
dla nadwyżki ekonomicznej. Jed- - 
nakże jej sceptycyzm dotyczący mo­
żliwości długookresowej reproduk­
cji rozszerzonej jest cenny, 'gdyż 
istotnie — samoczynnego wzrostu 
gospodarki kapitalistycznej nie mo­
żna przyjmować jako czegoś oczy­
wistego. Jeżeli gospodarka ta roz­
wija się w ogóle bez „rynków zew­
nętrznych”. to w moim przekonaniu 
fakt ten należy tłumaczyć pewny­
mi aspektami postępu technicznego, 
co jednakże nie musi bynajmniej 
zapewniać zadowalającego wyko­
rzystania zdolności wytwórczych.

W rozwoju kapitalizmu „rynków 
zewnętrznych” nie wolno też lek­
ceważyć. W szczególności we współ­
czesnym kapitalizmie „rynki zew­
nętrzne” w postaci wydatków rzą­
dowych, zwłaszcza na zbrojenia, 
grają ważną rolę w funkcjonowaniu . 
gospodarki kapitalistycznej. Wy­
datki te. w takim1 zakresie, w jakim 
są finansowane z pożyczek lub na­
wet z podatków nałożontych na ka­
pitalistów, przyczyniają się do roz­
wiązania problemu efektywnego po­
pytu, gdyż ich skutki nie są po­
mniejszane przez spadek inwestycji 
i konsumpcji. (Miałoby to miejsce, 
gdyby te wydatki \ finansowano
przez pośrednie lub bezpośrednie
opodatkowanie robotników), 
więc „rynki zewnętrzne” ’

. Tak 
w tej

szczególnej postaci grają obecnie 
nawet jeszcze większą rolę w pro­
cesie rozszerzonej reprodukcji niż 
w czasach kiedy Róża Luksemburg 
stworzyła swą teorię.

Wysoki stopień wykorzystania za­
sobów, będący w gruncie rzeczy 
rezultatem tych „rynków zew­
nętrznych" stworzonych przez rząd, 
ma paradoksalny wpływ na zacho­
dnią teorię ekonomii. Tworzy on 
atmosferę sprzyjającą konstruowa­
niu modeli wzrostu „wolnokonku- 
rencyjnej” gospodarki kapitalistycz­
nej, w których nie ma miejsca dla 
zakłócającego, długookresowego pro­
blemu efektywnego popytu.-.

Tłumaczył: T. K.

Ił Artykuł ten brzedstawiono tako re­
ferat na seminarium o wnlywie Karola 
Marksa na współczesna myśl naukowa, 
które zostało zorganizowane pod auspi­
cjami UNESCO przez Międzynarodowa 
Rade Nauk Społecznych oraz Międzyna­
rodowa Rade Nauk Filozoficznych i
Humanistycznych — w Paryżu od 
10 mała 1968 r.

2) W eosnodarce sociaiistvcznei 
dóbr konsumncvinvch zawsze sa

S do

cenv 
usta-

lone w stosunku do olać tak. aby za- 
newnlć oełne ■ wykorzystanie ^dolności
wytwórczych B tj.
równanie TzSt

zawsze snalnione (oczywiście 
przypadku Kk równa się 0).

3) Jeśli zdolność nrodukcvlna

fest

w tym

wszyfet-
kich trzech działów rozszerza sie wed- 
lue tej samei stoov. to nie wystani 
omawiany wyżei brak dóbr ntacowvch.

41 Mól nowy orzyczynek na ten temat
ukazał sie w czerwcowvm numerze
i.The Economic Journal” <1968 r.l -
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koniunktura na świećie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
W DOLARACH ZA UNCJĘ

tablica nr 1

Dali Londyn Zurycb Paryż

14.VI. 160,5 160,5 160,5

19. VI. 157,5 157,25 162,26

19.VI. 153,6 152,5 158,74

21. VI. 153,75 153,75 156,78

Biomu najwyższego W Europie i naj­
wyższego w powojennej historii 
Francji. Jest- to jeden ze Gródków 
podejmowanych ostatnio przez rżąd 
francuski w celu ograniczenia teiń- 
pa wzrostu inwestycji, co stanowi 
podstawowy warunek skuteczności 
walki z inflacją oraz stymulowania 
wzrostu eksportu, niezbędnego z po­
wodu wzrostu cen ropy naftowej. 
Będąc jednym ze'środków walki z 
inflacją, decyzja ta wpłynęła na 
wzrost stopy oprocentowania na ryn­
ku' prywatnym, mimo że system 
bankowy we Francji w mniejszym 
stopniu niż w innych krajaęh finan­
suje się'przez Bank Centralny.

Zwyżkę oprocentowania obserwuje 
się również na Eurorynku, choć, jak

wynika z komentarzy na temat pod­
wyżki stopy dyskontowej we Fran­
cji;jest ona na tyle-niższa od we­
wnętrznej stopy oprocentowania po 
ostatniej podwyżce w tym kraju, że 
powodować będzie zwiększone za­
ciąganie pożyczek przez wielkie kon­
cerny francuskie na Eurorynku. Za­
hamowanie zwyżki. stopy procento­
wej w USA — bo tak komentowano 
obniżkę prime rate First National 
City Bank do 11,25 proc, w początku 
czerwca — okazało się krótkotrwałe. 
Inne banki nie poszły za tą inicjaty­
wą, ą City Bank w okresie objętym 
informacją podwyższył ponownie 
swą prime rate do 11,5 proc. Dopro­
wadziło to do ponownego spadku 
wskaźnika kursów akcji przemysło­
wych Dow Jones’a.

tablica nr 4

KURSY WALUT tablica nr 2

Wyszczególnienie 14. VI. 17.VI. 10. VI. 21.VI.

Funt szterling (w doi. za funta) 2,3913 * 2,3905 2,39125 2,38205

Frank belgijski (we fr. za doi.) 37,905 37,865 37,93 38,08

Marka NRF (w. markach za doi.) 2,5170 • • 2,54

Frank francuski (we fr. za doi.) 4,0163 4.02125 4,92125 4,91125

Gulden holenderski 
(w guldenach za doi.) 2,6470 2,6480 2,6490 2,867

Lir wioski (w lirach za doi.) 652,45 652,25 652,05 652,9

Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,365 4,3790 4,3495 4,36125

Frank szwajcarski (we fr. za doi.) 2,9065 2,992 2,9965 .. 3,0115

Jen Japoński (w Jenach za doi.) 282,60 282,5 282,45 283,125

• W OKRESIE objętym informacją 
cena złota wykazała wyraźną ten­
dencję zniżkową w stosunku do po­
ziomu sprzed tygodnia. W dniu 20.VI. 
wyniosła ona 151,75 doi. za uncję, a 
więc kształtowała się na poziomie 
najniższym od czterech miesięcy 
(por. tablica nr 2). Kurs funta szter- 
cja ta wiąże się ściśle z decyzją daw­
nej tzw. grupy dziesięciu (najbar­
dziej rozwiniętych gospodarczo kra­
jów kapitalistycznych), Zezwalającą 
bankom centralnym państw przeży­
wających trudności płatnicze na 
sprzedaż złota znajdującego się w 
ich rezerwach po cenie rynkowej. 
Zmiana stanowiska Ministerstwa Fi­
nansów USA, wyrażająca się w po­
zytywnym obecnie stosunku do spra­
wy zniesienia zakazu posiadania zło­
ta monetarnego przez obywateli USA 
(por. 2.G., nr 25), nie zmieniła te!j 
tendencji i tylko przejściowo wpły­
nęła na zwyżkę ceny złota.

W rozwoju sytuacji na rynku wa­
lutowym zaznaczyły się w okresie 
objętym informacją dalsze zmiany 
wzajemnego stosunku kursów walut 
(por. tablica nr 2). Kufś fafitaTśźtaf- 
linga w stosunku dó dolara amery­
kańskiego spad! do poziomu najniż­

szego od dwóch miesięcy. Wiąże się 
to ąe wzrostem ujemnego salda bry­
tyjskiego bilansu handlowego (o 
czym informowaliśmy w poprzednim 
przeglądzie) oraz z nową falą straj­
ków o podwyżkę płac w związku z 
wysoką stopą inflacji. Znalazło to 
również odbicie w znacznej zniżce 
wskaźnika kursów akcji przemysło­
wych „Financial Times”, który spadł 
do poziomu najniższego od roku 
1959. Słabo notowany był nadal lir 
włoski z powodu kryzysu płatniczego 
tego kraju i jego reperkusji na sy­
tuację gospodarczą i polityczną. Po­
zycja dolara uległa natomiast pew­
nemu wzftiocnieniu w związku z po­
myślnymi wynikami zrewidowanych 
danych o kształtowaniu się bilansu 
płatniczego USA w I kwartale br., 
jak również informacjami o możli­
wości lokat kapitałów Arabii Sau­
dyjskiej w specjalnych obligacjach 
rządowych USA.

Charakteryzując rozwój sytuacji 
na rynkach pieniężnych w okresie 
objętym informacją trudno' wreszcie 
nie wspomnieć o nowej zwyżce stopy 
pfcilcentbvlrej'.' 20 czerwćS";,br.: ‘Bank 
Francji podwyższył stopę dyskonto­
wą z 11 do 13 proc., a więc dó po-

na rynkach 
towarowych

WSKA2NIK CEN SUROWCÓW 
„FINANCIAL TIMES”

tablica nr 3

Data Wskaźnik

13. VI. 207,92
17.VI. 208,78
20.VI. 209,90
Przed miesiącem 210,33
Przed rokiem 157,18
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260
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ROK 1973 ROK 1974

Wyszczególnienie
Jednostka 
pieniądza 
i wagi

20.VI.
Przed 
tygodn.

Przed 
mieś.

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.

ZBOŻA I PASZE

Pszenica Centy/buszel 433,0 379,0 336,0 280,5 154,6
118,8
115,0
102,8

83,2 .

Jęczptień 
Kukurydza 
Owies

”
247,0
295,5
147,5

247,0
292,25
147,5

275,5
272,5 
156,0

208,0
257,0
143,5

Ziarno soi dol/tona 229,5 229,5 232,0 276,0

INNA ŻYWNOŚĆ

Kawa centy/Ib _ — — — —

Kakao 
Cukier

f/szt/tonę 
centy/Ib

996,0 
22,75

955,5
22,25

1111,5
23,5

610,5
9,85

163,1
231,0

WŁÓKNA I SKORY

Bawełna centy/Ib 56,25 56,0 57,75 44,25 127,1

Wełna pensy/kg 204,0 212,0 218,0 300,0
Skóry ciężki, 
krowie centy/Ib 24,5 24,5 - 33,5 73,1

METALE

Złomy stali dol/tonę 109,17 109,17 92,67 — —

Miedź 
(wire bars) f/szt/tonę 970,0 1055,0 1141,0 674,0 143,9

Cyna 
Cynk 
Ołów

”

3740,0 
554,0 
234,5

3875,0 
610,0 
240,0

3910,0 
665,0 
269,0

1773,0 
278,0 
171,75

199,3
136,5

INNE tfp
Kauczuk pensy/kg 31,0 32,0 36,5 33,0 93,9

Miejsce notowania: Chicago - pszenica, kukurydza, skóry ciężkie
■nines - jęczmień, owies; Rotterdam - ziarno sol, Nowy Jork kawa c kie 
złom stall; Bradford — wełna; Liverpool — bawełna, Londyn kakao, m euz 
elektr. (wire barsy), cyna. cynk. ołów, kauczuk.

W OKRESIE objętym informacją 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” wykazał mniejsze wahania 
i w sumie kształtował się na po­
ziomie nieco niższym niż przed ty­
godniem. W końcu omawianego' 
okresu wskaźnik ten kształtował się 
na poziomie nieznacznie niższym niż 
przed miesiącem, a więc w okresie, 
w którym rozpoczęła się jego obniż­
ka (por. tablica nr 3 i wykres). Dla 
wyjaśnienia tendencji ruchu ogólne­
go wskaźnika cen surowców sięg­
nijmy jak zwykle do danych tablicy 
nr 3. Z tablicy tej wynika, że:

• Na rynku metali panowały w 
okresie objętym informacją dość 
zróżnicowane tendencje. Ceny złomu 
stali i wyrobów walcowanych były 
nadal mocno notowane, głównie w 
związku z dużym popytem importo­
wym. W zakresie metali kolorowych 
uwidoczniła się. natomiast wyraźna 
tendencja zniź^o^s^ J. to.zarówno w 
stosunku do ubiegłego tygodnia, jak 
również notowań sprzed miesiąca. 
Na zniżkę cen metali kolorowych

wpływał zarówno zmniejszony popyt, 
jak również spadek ceny złota (por. 
obok — na rynkach pieniężnych).
• W zakresie surowców dla prze­

mysłu lekkiego: cena wełny zniżko­
wała, mimo zakupów interwencyj­
nych Australian Wool Corporation, 
a ceny bawełny i skór były dość 
ustabilizowane. Kauczuk naturalny 
notowany był na poziomie niższym 
niż przed tygodniem i przed miesią­
cem.

• Ceny kakao wykazały pewien 
wzrost w stosunku do ubiegłego ty­
godnia, były jednak nadal znacznie 
słabiej notowane niż przed miesią­
cem. Słabiej notowany, był nadal cu­
kier.

• Głównym czynnikiem przeciw­
działającym spadkowi ogólnego 
wskaźnika cen surowców była sytua­
cja na rynku zbóż i pasz. W okre­
ślę objętym jj^ępmacją. dalszemu 
wzmocnieniu' uległy ceny pszenicy 
i kukurydzy. Ceny innych pasz, a 
przede wszystkim soi, utrzymały się

na poziomie z ubiegłego tygodnia. 

Zwyżka cen zbóż związana jest głów­

nie z wiadomościami o obfitych opa­
dach w USA, co spowodowało pew­
ne obniżenie szacunku zbiorów zbóż 

ozimych, opublikowanego przed mie­

siącem (por. Ż.G. nr 22) i ma nega­
tywny wpływ na zasiewy zbóż ja­

rych. Według ostatnich danych Mi­

nisterstwa Rolnictwa USA, tegoro­
czne zbiory pszenicy ozimej wzrosły 

o 21 proc, w stosunku do ubiegłego 
roku, a więc kształtują się nadal na 

rekordowym poziomie. Niższe zbiory 
i eksport zbóż sygnalizowany jest z 
Kanady. Z drugiej strony jednak po­
twierdzają się wcześniejsze wiado­

mości (por. Ż.G. nr 22), zgodnie z 
którymi dobre zbiory zapowiadają 

się w Związku Radzieckim i w 

Australii. Czy więc obserwowana 
ostatnio ponowna zwyżka cen zbóż 

okaże się zjawiskiem przejściowym? 
Ma to bardzo ważne znaczenie dla 

dalszego ruchu cen mięsa.

Spadkowa tendencja ruchu cen 
mięsa, o której informowaliśmy w 

poprzednich przeglądach, nie tylko 

utrzymuje się, ale ulega dalszemu 
pogłębieniu. Według ostatnich infor­
macji, ceny hurtowe wołowiny i ba­
raniny na rynku angielskim spadły 

do poziomu najniższego od 1972 ro­
ku. Zniżkowały również ceny wie­

przowiny. W pierwszej połowie 
czerwca Japonia wstrzymała import 

wołowiny. Według ostatnich szacun­
ków produkcja wołowiny w krajach 

Wspólnego Rynku wzrośnie w sto­

sunku do ubiegłego roku o 15 proc., 
podczas gdy konsumpcja będzie tyl­

ko o 1 proc, wyższa. Uwzględniając, 

że istniejące obecnie zapasy mięsa 
wołowego wynoszą w EWG ca 100 
tys. ton, import wołowiny do tych 

krajów ocenia się w bieżącym roku 

na 340 tys. ton, wobec miliona ton 

w roku ubiegłym.

• Przegląd sytuacji na rynkach 

towarowych w okresie objętym in­
formacją byłby niepełny, gdyby nie 
wspomnieć o wynikach konferencji 

krajów eksportujących ropę naftową 
(OPEC), która zakończyła obrady 
17 bm. w Quito (Ekwador). Konfe­

rencja podjęła decyzję o ąamrożeniu 
cen informacyjnych ropy naftowej 

(wynoszą one aktualnie LI,65 doi. za 
baryłkę) do końca trzeciego kwar- 
talu br. oraz podwyżkę opłat płaco­
nych przez koncerny (tzw. royalties) 

o 2 proc. Decyzja ta jest kompro­
misem między stanowiskiem takich 
krajów, jak: Algieria, Libia, Kuwejt, 

Nigeria i Wenezuela, które postulo­
wały dalszą zwyżkę cen informacyj­

nych a stanowiskiem .największego 

producenta i eksportera ropy — 
Arabii Saudyjskiej, która postulo­
wała obniżkę cen informacyjnych do 

9 doi. za baryłkę. Pogląd na skutki 

kompromisu uchwalonego w Quito 
mpżna sobie wyrobić na podstawie 
schematu cen ropy naftowej omó- 

wioriego w przeglądzie zamieszczo­
nym w dziesiątym numerze Ż.G. z 

br.

ze świata nauki i techniki za granicą piszą
NOWY ŚRODEK 
ANTYWIRUSOWY

W Stanach zjednoczonych dokonano 
syntezy substancji nazwanej „virazo- 
lem”, która mo'że skutecznie zwalczać 
m. in. wirusy ' grypy i niektórych cho­
rób układu oddechowego, grodek ten mo­
że również powstrzymać rozmnażanie się 
wirusów. Preparat poddano wstępnym 
badaniom klinicznym, które 'Wykazały, 
że „vlrazol” niszczy całkowicie lub czę­
ściowo m. In. wirusa grypy azjatyckiej 
(tzw. Hong-Kong), paraInfluenzy-3 oraz 
trzy rodzaje wirusów powodujących cho­
roby nosa. (PAP)

KOCIOŁ Z PREFABRYKATÓW
Firma ft-E Canada rozpoczęła sprze­

daż serii kotłów nazwanych MU Modular 
Design. Zbudowane są one z prefabryko­
wanych elementów, ale ich unikalną za­
letą jest tó; że mogą być montowane 
w 10 000 kombinacjach. Kocioł może wy­
produkować 370 000 kg pary na godzinę. 
Producent zapewnia, że. konstrukcja jest 
pewniejsza od starych - kotłów, a obsługa 
łatwiejsza 1 tańsza. („Newsweek", 15.4)

PREMIERA ATOMOWEGO 
TELEFONU

Niedawno dokonano pierwszego połą­
czenia za pomocą „atomowego” telefonu, 
.przy czym Jako nośnika informacji uży­
to elementarnych cząstek mezonów, emi­
towanych przez bardzo silny akcelera­
tor. Ich strumień przebił masę Ziemi 
na trasie Illinois (USA) a wyspą Tahiti 
z szybkością światła. Premierę „atomo­
wego” telefonu poprzedził eksperyment, 
w którym Identyczne cząstki elementar­
ne przeszyły betonowy blok o grubości 
150 cm, warstwę powietrza i grubą bla­
chę, zachowując przy tym wymogi czy­
stego 1 wyraźnego' zapisu po drugiej 
stronic przeszkód. Obecnie przygotowy­
wana jest następna próba, której celem 
jest uzyskanie połączenia między Amery­
ką a Australią. (Interpress)

TECHNIKA RATOWNICTWA 
GÓRNICZEGO

Każda nieprzewidziana eksplozja (np. 
wybuch gazu) na przodku górniczym 
może uszkodzić lub zniszczyć przegro­
dy Izolacyjne między chłodnikami. Grozi 
to rozprzestrzenianiem się ognia na Inne 
rejony kopalni 1 szczególnie niebezpiecz­
nymi dla ekigr ratowniczych wtórnymi 
wybuchami pyłu węglowego. Dla zmniej­
szenia ryzyka, związanego z prowadze­
niem akcji ratowniczej, Doniecka Fabry­
ka Sprzętu Górniczego podjęła produk­
cję aparatury służącej do zdalnego mie­
rzenia wytrzymałości przegród izolacyj­
nych 1 określania zagrożonych nowymi 
wybuchami miejsc. Radziecka aparatura 
jest zaliczana do najlepszych” na Swićcie. 
(PAP)

POLSKIE LEKI IDĄ W ŚWIAT
Binażln, Edan, Ipronal, Bicordln — wy­

nalezione w Polsce leki — zdobywają 
sławę na rynkach zagranicznych. Prepa­

rat Binazln otrzymał nawet międzynaro­
dową nazwę, ustaloną przez WHO: To- 
drallzln. Licencje produkcji tego leku 
zostały zakupione w wielu krajach, m. In. 
w Japonii 1 Ameryce Łacińskiej. Wy­
mienione leki wzbogaciły listę produktów 
farmaceutycznych, które eksportujemy 
do 66 krajów, w tym do 54 kapitalistycz­
nych. Binazin 1 Bicordln zostały zsyn- 
tetyzowane w pracowni prof. dr. Stani­
sława Blnlecklego, na1 Wydziale Farma­
ceutycznym AM w Warszawie. (Inter­
press)

37 RAZY WIĘCEJ
W Związku Radzieckim po raz pierw­

szy na świecle zdołano zmechanizować 
najbardziej pracochłonną operację bu­
dowy pamięci ferrytowej dla potrzeb 
techniki obilczniowej. Wprowadzenie te­
go wynalazku pozwoliło na 37-krotne 
zwiększenie wydajności pacy oraz na 
osiągnięcie w ciągu najbliższych 15 lat 
10“ bitów sumarycznej pamięci maszy­
nowej. Wynalazek zawiera^oprócz orygi­
nalnego rozwiązania procesu technolo­
gicznego cały zestaw mechanizmów po 
zwalających w dużym stopniu Zautoma­
tyzować produkcję pamięci- elektronicz­
nych maszyn’obliczeniowych praktycznie 
dowolnej objętości przy stosowaniu róż­
nych typologii uzwojenia na rdzeniach 

' toroldalnych (włączając ultramlniaturo- 
we). (Izobrletatel i Racjonalizator — wg 
PT)

bytomski bank maszyn
Kopalnie Bytomskiego zjednoczenia 

Przemysłu Węglowego nie mają kłopo­
tów ź> częściami zamiennymi oraz kon­
serwacją sprzętu zmechanizowanego. 
Park maszyn oddały do wspólnego banku 
i gdy potrzebują np. wrębiarkę,'Otrzy­
mują ją na telefoniczne wezwanie. Dzięki 
temu zapotrzebowanie na części zamien­
ne zmalało trzykrotnie. (PT nr 15/74)

KEKO-BETON
Przy rafinacji siarki powstaje olbrzy­

mia ilość odpadów, tzw. kek. odpady te 
zawierają 40 proc, siarki 1 60 proc, węgla­
nu wapnia. W czasie badań przeprowa­
dzonych w Ośrodku Badawczo-Rozwo­
jowym Przemysłu Siarkowego w Macho­
wie, przekonano się, że kek może być 
wykorzystany jako element wiążący, za­
stępujący w niektórych wyrobach ce­
ment. Płyty chodnikowe wyprodukowa­
ne z nowego surowca uzyskały atesty .In­
stytutu Techniki Budowlanej. Ekspe­
rymentalnie płyty te ułożono w Warsza­
wie na Placu Trzech Krzyży. Keko-bóton 
jest bardzo odporny na ścieranie; koszt 
jednej płyty chodnikowej z keku wynosi 
4,5 złotego, z betonu 6,2 zł. (PT hr 22/74)

APARAT NA CHWASTY
W USA wynaleziono aparat do nisz­

czenia chwastów 1 szkodników- polnych 
przy pomocy luku elektrycznego. Zasad­
niczymi częściami aparatu ■ są giętkie 
elektrody metalowe, specjalnie zabezpie­
czone przed ewentualnym uszkodzeniem 
oraz generator wytwarzający wylądowa­
nia elektryczne między elektrodami 
i gruntem. Kilka par elektrod'* wraz z ge­

neratorem umieszcza się ' na specjalnej 
przyczepie, z której podczas ruchu na 
polu oddziałują za pomocą wyładowań 
elektrycznych na określony pas gruntu. 
Aparatu używa się do obróbki pól przed 
zasiewem. (Interpress)

LASEROWA ULTRADRUKARKA
Najnowszym przełomem w dziedzinie 

ultradrukarek komputerowych jest urzą­
dzenie skonstruowane w „Zenith Radio 
Corporation” w USA drukujące 5 tys. 
znaków na minutę. Jest to połączenie 
lasera z kserografem 1 echosondą, dzia­
łającą „na odwrót”. Promień laserowy 
wodzony jest po' papierze światłoczułym 
lub mikrofilmie za pomocą... ultradźwię­
ków. Pod ich wpływem następują od­
kształcenia kryształka załamującego 
światło, w kierunku zależnym od często­
tliwości sygnału dźwiękowego. Taśma, na 
której laser drukuje wyniki, przesuwa się 
z szybkością 26 m/min. i następnie wy­
woływana jest tak, jak w -kśerogramie. 
(PAP)

„DZIURY" W POLU. 
MAGNETYCZNYM SŁOŃCA

Ostatnio astrofizycy z krymskiego ob­
serwatorium stwierdzili’ całkowity brak 
pola magnetycznego na pewnych obsza­
rach powierzchni Słońca. Dotychczas są­
dzono, że ■ potężne pole magnetyczne 
równomiernie otacza całą kulę słoneczną. 
Obserwacje krymskich uczonych doko­
nane we współpracy z badaczami ame­
rykańskimi pozwoliły uściślić wiedzę 
o jjolu magnetycznym Słońca, i Jego 
wpływie na przestrzeń międzyplane­
tarną i atmosferę ziemską. (NIT)

SAMOGASNĄCE FOLIE
Zespól w składzie: dr Inż. K. Brzozow­

ski, prof. dr Stanisław Porejko, mgr inż. 
Jędrzej Klełkiewlcz 1 mgr inż. Janusz 
Kaczorowski — dokonał pięciu wyna­
lazków, z których trzy dotyczą sposob 
otrzymywania samogasnących, powłok 
twórczych poiiarylanów, dwa zaś — spi 
sobu wytwarzania chemoodpornych polia- 
rylanowych folii. Wynalazki powyższe 
żgłpśzone zostały w Urzędzie Patento­
wym PRL oraz wielu krajów Europy 
1 Ameryki. (Interpress)

SŁONECZNY KOCHER
Dużą sensację wzbudza ambasador 

Jemenu w Genewie, dr Adnad Tarcici, 
gotując w czasie pikników - posiłki na 
kuchence słonecznej własnego pomysłu. 
Niewielkie urządzenie o clążarze 3 kg 
składa się z alumlnowego, parabolicznego 
zwierciadła oraz rusztu, na którym sku­
pia 'Się wiązka promieniowania slonecz- 
nćgó; Na słonecznym kocherze można za­
gotować litr wody w czasie 8-10 minut. 
(PAP)

NOWE WŁÓKNO
Po 3-letnich pracaeh rozwojowych - w 

miejscowości Wldnes (Lancashire) przy­
gotowano do pełnego rozruchu' urządze­
nie mające produkować nowe nleorga- 
ńlczhe włókno „Saffll”, którego glówny- 
■kl komponentaml są.tleńek glinowy oraz 

tlenek cyrkonowy. Włókno na bazie tlen­
ku glinowego, posiada odporność na 
zmiany temperatury do 14000 c, zaś włó­
kno na bazie tlenku cyrkonowego — do 
16000 c. Duża elastyczność w całym za­
kresie zmian temperatury oraz trwałość 
chemiczna włókna pozwala stosować je 
do technik wysokich temperatur. (VDJ 
Nachrichten — wg PT)

MERA 203
W rekordowo krótkim czasie, bo w cią­

gu 6 miesięcy opracowano w Śląskim 
Oddziale Instytutu Maszyn Matematycz­
nych, pierwszy krajowy kalkulator 
MERA 203. W ciągu następnych trzech 
miesięcy Zakład Doświadczalny IMM 
opuściła seria prototypowa. Kalkulator 
MERA 203 zbudowany Jest w całości na 
krajowych elementach elektronicznych 
z wykorzystaniem elementów scalonych. 
Jest to pierwszy model z rodziny zmien­
noprzecinkowych kalkulatorów do obli- 
częń naukowych i technicznych produ­
kowanych w ramach krajów RWPG. 
Zmiennoprzecinkowy arytmometr współ­
pracuje z trzema rejestrami X. Y, Z oraz 
z generatorem mikroprogramów i umo­
żliwia przechowywanie wyników pośred­
nich, a także wykonywanie nawet bardzo 
■ "~żonych obliczeń. (PT nr 21/74'

BEZRTĘCIOWA
Stosowanie zapraw nasiennych przy­

czynia się do tego, że udział rolnictwa 
w ogólnym bilansie skażeń naturalnego 
środowiska rtęcią wynosi około 7 proc. 
Instytut Przemysłu Organicznego opra­
cował technologię produkcji zaprawy 
bezrtęclowej. Nosi ona nazwę RIZOKTON 
1 urzeznaczona jest do zanrawiania ziem­
niaków. Produkcja RIZOKTONU zo- 
staje podjęta w tym roku. Przygotowy­
wana do produkcji Jest także bezrtęcio- 
wa zaprawa nasienna. Jednocześnie pro­
wadzone są prace nad technologią wy­
twarzania zapraw z nowych, dotychczas 
nie stosowanych składników. (PT nr 22/74)

ELEKTRYCZNY MŁOTEK 
UDAROWY

Fabryka Sprzętu 1 Maszyn Górniczych 
im. gen. K. Świerczewskiego w Katowi­
cach wytwarza urządzenia służące do 
pomocniczych prac na ścianach węglo­
wych. Wśród nich — na warsztacie zna­
lazł się młotek elektryczny, udarowy, 
służący do rozbijania dużych ścian węgla, 
do wbljnla gniazd na stojaki łtp. eli­
minujący pracę ręczną. Jednym z efek­
tów zastosowania omawianego urządze­
nia Jest skrócenie czasu postojów prze­
nośników 1 kombajnów. (Interpress)

EFEKTY NAPROMIENIOWANIA
W Instytucie Podstawowych Proble­

mów Techniki PAN przygotowano 
ostatnio do publikacji pracę, opisującą 
własności wytrzymałościowe rozmaitych 
materiałów poddanych napromieniowa­
niu. Najważniejszym jej rezultatem jest 
wykazanie, że metody teorii lepkopla- 
stycznoścl można szeroko wykorzystać 
dla opisu termo-mechanicznych właści­
wości materiałów napromieniowanych. 
(Interpress) ■

INFLACJA JEST GORSZA 
NIŻ BEZROBOCIE

„LE MONDE” opublikował ostat­
nio wywiad ze znanym amerykań­
skim ekonomistą, Johnem K. Gal- 
braithem, który uważa, że inflacja 
stanowi dla Stanów Zjednoczonych 
gorsze niebezpieczeństwo niż nawet 
bezrobocie. W wywiadzie tym J.K. 
stwierdził m. in.:

Przeżywamy okres niedowładu w 
zarządzaniu gospodarką. Prezydent 

USA otoczył się świetnymi ekono­
mistami, którzy trzymają się kon­
cepcji XVIII wieku. Są to zwolen­

nicy laisserfaire’yzmu, miarkowane­

go dyskretnym interwencjonizmem; 
zrezygnowali oni ze swej odpowie­
dzialności na rzecz jakichś tajnych 
sił, które wymykają się sile ludzkie­

go rozumienia.
W ostatnich latach nie mieliśmy, 

poza pewnymi przewidywaniami, 
polityki gospodarczej. Przepowiednie 
te twierdziły, że bezrobocie będzie 
się zmniejszać, a inflacja stanie się 
mniej niepokojąca. Wszystko to mó­
wiono tylko po to, by wpłynąć przy 

pomocy tych przepowiedni na rze­
czywistość... A wobec tego, że żyje- 
my w warunkach całkowitego braku 

zarządzania, myślę, że można prze­
widywać rzeczy najgorsze i że in­
flacja będzie się tylko pogłębiać.

Uważam, że obecna sytuacja jest 
częściowo wynikiem ograniczeń kre­
dytowych, które godzą w najbardziej 

upośledzonych i w budownictwo 
mieszkaniowe. Jest to polityka dy­
skryminacyjna. Nie godzi ona w Ge­
neral Motors, ale w tych, którzy mu­
szą pożyczać sobie pieniędzy. Nie 
występuje obecnie na rynku niedo­
statek popytu. Popyt jest raczej nad­

mierny — tak, że zmniejszając po­
datki, zwiększyłoby się jeszcze ten 
popyt i wzmogło w ten sposób in­

flację.
Na odwrót, wziąłbym raczej pod 

uwagę zwiększenie podatków od naj­
wyższych dochodów. Inną możliwo­
ścią jest, oczywiście, podatek nega­
tywny: zasadniczy system ochrony 
tych, którzy znajdują się na dole 
drabiny społecznej... Traktowanie ja­
ko „płacy” dochodów rocznych rzę­
du 100 tys. czy 200 tysięcy dolarów 

jest czystym nonsensem. Toteż w 

wielkich spółkach, takich jak Gene­
ral Motors, place kierowników po­

twornie wzrosły, czemu, jakby przy­

padkiem, towarzyszyło znaczne 
zmniejszenie się zysków spółki.

Czy należy posunąć się dalej je­
szcze i podnieść np. przemysł nafto­
wy do rzędu usług publicznych, czy 

też przedsiębiorstwa publicznego? 
Kwestia jest interesująca. Można by 
nad nią podyskutować. Tego rodzaju 
myśl rewolucyjna nie pochodzi nig­
dy od ekonomistów radykalnych, ani 
nawet od ekonomistów „establish­

mentu”, jak ja sam.
Gdyby przemysł bowiem nie do­

prowadził nas do takiej sytuacji i 
nie miał tak wygórowanych zysków, 

to problem ten nigdy by się nie na­

rodził. Drakońskie zmiany są często 
wynikiem głupstw popełnianych 

przez sam przemysł.
Podatek od nadmiernych zy­

sków winien być wprowadzony przez 

Kongres. Nie należy jednak zapomi­
nać, że tego rodzaju posunięcie, choć 
bardzo skuteczne, jest bardzo nie­

popularne.

Nie sądzę, żeby istniał choćby je­
den rząd w krajach przemysłowych, 
który by mógł zapewnić z całą uczci­
wością, że rozwiązał problem infla­
cji. Ekonomistów liberalnych ciągle 
zaprzątają polityczne następstwa 
bezrobocia. Nie sądzę, żeby należało 
problem ten lekceważyć, ale następ­
stwa polityczne inflacji, przed którą 
nikt nie zdołał umknąć, są znacz­
nie poważniejsze.

Inflacja położyła kres najstarszym 
regułom, jakie uważano np. w Szwe­
cji za wieczne. Nawet Szwajcarzy 
zastanawiają się nad charakterem 
rozwoju gospodarczego swego kra­
ju. Niektórzy uważają, że Szwajca­

rzy zaczynają zwracać na to uwa­

gę po raz pierwszy od czterech stu­
leci. Kwestia ta wysuwa się na czo­
ło w Niemczech, gdzie szybki wzrost 
kosztów i szczególna sytuacja na 
rynku spowodowały zamknięcie sze­

regu przedsiębiorstw. Procesy te 
ugodziły nawet Volkswagena. Myślę, 
że czynnikiem najbardziej groźnym 
dla obecnych rządów jest właśnie 
inflacja.
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RADA WZAJEMNEJ POMOCY GOSPODARCZEJ

ĆWIERĆ WIEKU
WSPÓŁPRACY MICHAIŁ LESIECZKO

Dwadzieścia pięć lat temu, w kwietniu 1949 roku od­
była się w Moskwie pierwsza sesja Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej. Kilka dni temu w Sofii zakoń­
czyła obrady XXVIII sesja Rady, symbolicznie inau­
gurując drugie ćwierćwiecze działalności RWPG. Z 
jakim dorobkiem przybyły bratnie kraje na jubileu­
szową sesję RWPG? Jakie są rezutlaty współpracy? 
Jaki postęp nastąpił we wzajemnych stosunkachjeko- 
nomicznych i jakie obecnie stawia się zadania?

Największym osiągnięciem 
ubiegłego dwudziestopięciolecia 
j -St dla państw należących do 

RWPG fakt, że na ekonomicznej ma­
pie świata wyrósł dynamicznie roz­

wijający się socjalistyczny przemysł. 
Wywiera to decydujący wpływ na lo­

sy pokoju i postępu. Państwa człon­
kowskie RWPG, zamieszkałe 

przez 1/10 ludności kuli ziemskiej, 

wytwarzają ponad 1/4 światowego 
dochodu narodowego i około 1/3 glo­

balnej światowej produkcji przemy­
słowej. Po upływie ćwierćwiecza 
państwa członkowskie RWPG 
podwoiły swój udział w świato­

wej produkcji przemysłowej. Było to 
możliwe dzięki temu, że — w porów­
naniu z państwami kapitalistyczny­

mi — rozwijały się one dwukrotnie 
szybciej, co wynika z danych staty­
stycznych dotyczących lat 1951—1973: 

ich dochód narodowy zwiększył się 
5,8 raza, natomiast produkcja prze­
mysłowa — 8;4 raza. Odpowiednie 
wskaźniki w krajach kapitalistycz­

nych kształtowały się na poziomie 

2,8 i 3,3.

Za tymi liczbami i porównaniami 
kryje . się zwycięstwo nowego ładu 

społecznego w krajach socjalistycz­
nych, bohaterska praca bratnich na­

rodów, mądrość partii robotniczych 
i komunistycznych. Za osiągnięciami 

tymi kryje się przewaga nowego ty­
pu stosunków międzynarodowych 
utrzymywanych przez kraje socjali­
styczne i opartych na leninowskich 
zasadach równości, szacunku dla 

partnera i jego interesów naro­
dowych, wzajemnej współpracy i po­

mocy.

Bogate d.oświą^^^ią,naszych kra­
jów dowiodły, że , podstawą „jty.ćh 

osiągnięć był internacjonalizm socja­

listyczny.

Rada Wzajemnej Pomocy Gospo­
darczej była bezpośrednim prekur­
sorem nowych stosunków między 
państwami socjalistycznymi. Reali­

zując wskazania bratnich partii ro­
botniczych i komunistycznych, 

RWPG była organizatorem wzajem­
nej współpracy. Świadome kierowa­

nie procesami podziału pracy między 

poszczególnymi państwami socjali­
stycznymi byłoby niemożliwe bez 

wielostronnego współdziałania, bez 
jednomyślnego rozstrzygania wspól­

nych problemów, bez jednoznacz­

nych norm i warunków współpracy, 
bez arsenału wspólnych dla wszyst­
kich rozwiązań prawnych i ekono­

micznych.

RWPG pomagała państwom człon­
kowskim w rozwiązywaniu stoją­
cych przed nimi ogromnych zadań 

w dziedzinie rozwoju przemysłowe­
go i ekonomicznego, pośredniczyła 
w ich współpracy gospodarczej, 

sprzyjała rozwojowi kooperacji pro­
dukcyjnej i naukowo-technicznej. 
Określało to — i nadal określa — 
wszechstronność działalności RWPG, 
w której jednoczą się elementy eko­

nomiki i polityki, teorii i praktyki, 
planów i rzeczywistości, spraw ak­

tualnych i przyszłych.

Najistotniejszy kierunek rozwoju 
ekonomicznej współpracy państw- 
-członków {RWPG jest określony 
kompleksowym programem socjali­
stycznej integracji ekonomicznej, o- 
pracowanym w ramach RWPG z ini­
cjatywy i przy aktywnym udziale 

przywódców partii i rządów państw 

członkowskich, a przyjętym w 1971 

roku na XXV sesji Rady. Program 
obejmuje podstawowe dziedziny sto­
sunków ekonomicznych między pań­
stwami, włączając w to produkcję 
kluczowych dziedzin przemysłu i in­
nych dziedzin gospodarki narodowej, 

współpracę naukowo-techniczną, pla­
nowanie, stosunki walutowo-finan- 

sowe, przepisy prawne itp.

Program ten został przez poszcze­
gólne państwa członkowskie ocenio­
ny jednomyślnie jako dokument 
o ogromnej wadze politycznej i eko­

nomicznej.

Aktualny etap socjalistycznej 
integracji ekonomicznej komplek­
sowy program współpracy postawiły 
przed państwami-członkami RWPG 
nowe jakościowo zadania i problemy. 
W ich rozwiązywaniu przydatne bę­
dą' ogromne doświadczenia nabyte 

w ubiegłym ćwierćwieczu.

Widoczny jest już postęp, jeśli 

chodzi o skalę rozstrzyganych pro­
blemów, stosuje się również coraz 
doskonalsze formy i metody współ­
pracy, nie mówiąc już o wyraźnych 

osiągnięciach w tak ważnej sprawie, 
jak koordynacja planów gospodar­
czych krajów członkowskich RWPG.

W początkowym okresie współpracy 
koordynacja planów była praktycz­
nie dokonywana dopiero po zakoń­

czeniu ich opracowywania przez po­
szczególne kraje, co w konsekwencji 

utrudniało ich uzgodnienie, obecnie 
zaś koordynacja ta dokonywana jest 

równocześnie z ustalaniem państwo­
wych planów gospędarczych jeszcze 
przed ostatecznym ' ich zatwierdze­

niem przez władze państwowe. W 
początkach współpracy praktycznie 
nie brały udziału w koordynacji pla­
nów poszczególne ministerstwa re­

sortowe, dokonywano jej jedynie w 
organach planowania i wyrażała się 
ona głównie w określeniu wysokości 

wzajemnych dostaw towarowych.

Obecnie osiągnięto sprawną orga­
nizację pracy,1 umożliwiającą nawią- 

zywanife porozumienia między po­
szczególnymi ministerstwami i re­
sortami współpracujących państw, 
przy udziale organów handlu zagra­

nicznego — już w początkowym eta­
pie koordynacji planów. Na tym eta­
pie procesu rozstrzyga się już zatem 

bardzo.wiele zagadnień z zakresu 
przemysłu, nauki i techniki, wzajem­
nej współpracy itp. Takie właśnie 

resortowe „przymiarki” planów sta­
nowią podstawę dalszej koordynacji 

poczynań, dokonywanej już przez 
centralne instytucje planistyczne.

W odróżnieniu od praktyki lat 

ubiegłych, obecnie w procesie koor­
dynacji planów prowadzi się wzaje­
mne konsultacje odnośnie pod­
stawowych kierunków polityki eko­

nomicznej, rozpatrując problematy­
kę planów nie tylko 5-letnich, ale 

i długoterminowych, z uwzględnie­
niem-'danych prognostycznych. Re­
gularnie odbywają się spotkania 
kierownictw partii i rządów państw- 
-członków RWPG, podczas których 

podejmowane są podstawowe decy­
zje, dotyczące głównych problemów 

współpracy. Jeszcze przed ostatecz­
nym zakończeniem pracy nad koor­
dynacją planów zawierane są wielo­

stronne lub dwustronne umowy mię­
dzynarodowe, a łąwarte w nich zo­
bowiązania zostają włączone do pań­

stwowych planów gospodarczych.

4 Jednym z głównych kięrunków 

kompleksowego programu integracji 
jest rozwój współpracy poszczegól­
nych gałęzi przemysłów surowco­
wych. W związku z tym nastąpiły 

duże zmiany w dziedzinie współpra­
cy nad rozwojem przemysłu 

paliwowo-energetycznego. Jak wia­
domo, kraje RWPG udzielały so­

bie w przeszłości wszechstronnej po­
mocy w rozwoju tych dziedzin, za­
pewniając wzajemne dostawy po­

trzebnych • surowców. Decydujący u- 
dział miał w tym Związek Radzieęki, 

który będąc wiernym swym zasadom 
internacjonalizmu, przez wiele*lat 

wnosił ogromny wkład w rozwój 

przemysłu surowcowego i zapewniał 
bratnim krajom ogromną część do­

staw tojyarów deficytowych, m. in. 
takich, jak ropa naftowa, gaz ziem­
ny, ruda żelaza i ferostopy, metale 
czarne i kolorowe, niektóre rodzaje 
surowców dla przemysłu chemiczne­

go, produkty leśne, len itp. Znane 
są takie ważne wspólne przedsię­
wzięcia państw RWPG, jak budowa 
rurociągu „Przyjaźń”, utworzenie 

wspólnego systemu energetycznego 
„Pokój” i inne. W efekcie wzajemnej 
współpracy kraje RWPG osiągnęły 

bardzo wysoki stopień samowystar­
czalności surowcowej, paliwowej 
i energetycznej, unikając tyrti Samym 

zależności od koniunkturalnych, 
zmian na rynkach kapitalistycznych.

Życie idzie jednak naprzód i- po­

trzeby państw RWPG nieprzerwanie 
rosną. Według ogólnie panujących 
opinii, konieczne _są obecnie wspólne 

przedsięwzięcia na ogromną skalę 
dla rozwinięcia odpowiednich gałęzi 
przemysłów surowcowych.1 Dlatego 

przyjęto kierunek na utworzenie 
wspólnym wysiłkiem potężnej bazy 
surowcowej, drogą udziału środków 
finansowych, materiałowych i kadr 
zainteresowanych państw w budowle 
zakładów przemysłowych i obiektów 

transportowych. Praktyka ta rozwi­

ja się coraz szerzej.

Jak wiadomo, zostały już zawarte 
porozumienia międzypaństwowe 0 
budowie na terytorium ZSRR wspól­
nymi siłami państw RWPG' ogrom­
nych obiektów: Ust-Ilimskiegp Kom­
binatu Celulozowego i Kijembąjęw- 

skiego Kombinatu Azbestowego, o 
współpracy w rozwoju wydobycia 
i wzbogacania rud żelaza, 0 wypo­
sażeniu i eksploatacji Wielkiej mię­

dzypaństwowej linii- wysokiego na­

pięcia, przekazującej energię elek­
tryczną o natężeniu 750 kilowatów. 
Przygotowuje się wielostronne po­
rozumienia w dziedzinie rozwoju 
niektórych gałęzi przemysłu chemicz­

nego, na ostatniej sesji zawarto po­
rozumienie w sprawie wspólnej bu­
dowy gigantycznego gazociągu, któ­
rym gaz z ZSRR popłynie do brat­
nich krajów RWPG.

Właściwe wykorzystanie socjali­
stycznego podziału pracy zależy 
również od rozWoju międzypaństwo­
wej specjalizacji i kooperacji pro­

dukcji w przetwórczych gałęziach 

przemysłu. W ubiegłych latach pań­
stwa RWPG przywiązywały do tego 
problemu (szczególnie w przemyśle 
maszynowym) wielką wagę. W dzie­
dzinie tej osiągnięto niemałe sukce­
sy. W efekcie bratnie kraje w 90 

i więcej procentach zaspokajają swo­
je zapotrzebowanie na maszyny 
i oprzyrządowanie wdzięki własnej 
produkcji i wzajemnej wymianie. 
Opracowanymi wcześniej w orga­
nach RWPG zaleceniami dotyczący­
mi specjalizacji produkcji objęto po­

nad 400 typów maszyn 1 oprzyrządo- 
wań oraz wiele produktów chemicz­
nych. Realizacja tych zaleceń ode­

grała ważną rolę. Jednakże zalece­
nia te zwykle potwierdzały jedynie 

istniejący już stan rzeczy, a ponie­
waż nie towarzyszyły temu konkret­
ne zobowiązania, wynikające z u- 
mów, obniżało to znacznie ich efek­

tywność.

Jeszcze 10 lat temu kierownicy 
i odpowiedzialni pracownicy prze­
mysłu maszynowego nie wiedzieli, co 
dzieje śię w tej dziedzinie w innych 

państwach. Obecnie sytuacja zmie­
niła się diametralnie. Nawiązane 
1 nawiązujące się ścisłe kontakty 
między resortami, praktyka syste­
matycznych spotkań roboczych mię­
dzy ministerstwami, podczas któ­

rych omawia się interesujące wza­
jemnie problemy i poszukuje najbar­
dziej efektywnych rozwiązań — 
wszystko to sprzyja nawiązaniu co­

raz lepszej współpracy. Dużą rolę 
odegrały w tym komisje międzyrzą­
dowe do spraw współpracy ekonomi­
cznej i naukowo-technicznej.

W toku koordynacji narodowych 

planów gospodarczych państw- 

-członków RWPG na lata 1976—1980 
podpisano już dziesiątki wielostron­
nych vypów ,o specjalizacji .i.koopęr 

racji produkcji. Obejmują one takie 
gałęzie1 prżemysłfr, jak: stócżniówy, 

samochodowy, maszyn rolniczych, 
obrabiarek, aparatury dla przemy­

słu chemicznego, budownictwa i in­
nych. Znaczna ilość umów o współ­

pracy i kooperacji zawarta jest mię­
dzy państwami RWPG na zasadach 

dwustronności. Dalsze rozwiązywa­
nie długofalowych problemów za­

spokajania zapotrzebowania państw 

RWPG na nowoczesny sprzęt i ma­
szyny związane jest z objęciem spe­
cjalizacją i kooperacją wszystkich 
największych kompleksów przemy­
słu maszynowego. Trzeba przy- 

tym stworzyć warunki dla rozwią­
zania w toku działalności koordyna­
cyjnej szeregu problemów, występu­
jących w procesie koprodukcji: 

badań naukowo-technicznych, pro­
jektowania, tworzenia i zwiększania 
mocy produkcyjnych, zbytu itp. Te­
mu zadaniu będą służyć wyspecjali­
zowane organizacje międzynarodowe, 
do których należeliby przedstawicie­
le resortów przemysłowych, pono­
szących bezpośrednią odpowiedzial­

ność za. rozwój odpowiednich gałęzi 
produkcji i zaspokojenie potrzeb da­
nego kraju w zakresie ich specjal­

ności produkcyjnej.

W kompleksowym programie prze­
widziano utworzenie międzynarodo­
wych zespołów specjalistycznych.

W naszym przekonaniu powinny 
one w przyszłości odegrać rolę wiel­
kich socjalistycznych konsorcjów, 

które zapewniałyby planowanie, pro­
dukcję i zbyt w Wybranych dziedzi­

nach produkcji maszynowej, a tym 
samym gwarantowałyby wysoką 
rentowną skalę produkcji, nowocze­
sny poziom techniczny, wysoką ja­
kość i konkurencyjność wyrobów.

Utworzono już pierwsze międzyna­
rodowe organizacje gospodarcze: 
„Interatomenergo”, „Intertekstil- 
masz”, „Interatominstrument” a w 
Sofii „Interchimwołokno”.

W warunkach Współczesnej rewo­

lucji naukowo-technicznej integra­
cja w sferze produkcji materialnej 
jest związana źe współpracą w 

dziedzinie rozwoju nauki i techniki. 
Współpraca ■. naukowo-techniczna 
państw-członków tłWPG, mająca 

Swoje źródło w ustaleniach RWPG, 
zaczęła się intensywnie rozwijać od 

pierwszych lat Współdziałania. Z po­
czątku, jak Wiadomó, wyrażało się to 
głównie we Wzajemnej wymianie do­
kumentacji projektowo-technicznej i 
równych osiągnięć nauki i techniki. 

Ta typowo socjalistyczna forma sto­
sunków miedzy bratnimi krajami 

odegrała wybitną rolę W rozwoju ich 
ekonomiki i przemysłu, pozwoliła 
przyspieszyć procesy rozwojowe 
i zaoszczędzić wiele środków mate­
riałowych, finansowych i roboczych, 

kierując je bezpośrednio na najważ­

niejsze odcinki budownictwa i pro­

dukcji.

Wymiana doświadczeń naukowo- 

-technicznych, szeroka pomoc w 
przygotowaniu kadr specjalistów by­
ły Oparte na zasadach korzystnych 

dla wszystkich państw RWPG. Wiel­
ką pomoc okazał w tej sprawie brat­
nim krajom Związek Radziecki. 
Oczywiście, na miarę istniejących 

możliwości, tego rodzaju pomocy 
udzielano i Związkowi Radzieckie­

mu.

Obecnie — w wyniku wyrównywa­
nia poziomów rozwoju ekonomiczne­
go i szybkiego gromadzenia wiedzy 
naukowo-technicznej — punkt cięż­
kości współpracy naukowo-technicz­
nej państw-członków RWPG prze­
niósł się ze sfery prostej wymiany 
doświadczeń w sferę wspólnego roz­
wiązywania problemów naukowo- 
-technicznych.

Podpisano już wielką ilość wielo­
stronnych umów o wspólnym roz­
wiązywaniu najważniejszych proble­
mów naukowych i prowadzeniu ba­
dań naukowo-technicznych. Stwo­
rzono do tego celu dziesiątki centrów 

v koordynacyjnych, ' międzynarodowe 

zespoły uczonych, międzynarodowe 

laboratoria w oparciu o instytuty 
naukowo-badawcze krajów RWPG. 
We współpracy naukowo-technicznej 
na zasadzie wielostronnych i dwu­

stronnych umów uczestniczą setki 

organizacji naukowych.

Współczesny etap socjalistycznej 
integracji ekonomicznej obfituje w 
nowe momenty również i w innych 
dziedzinach. Po raz pierwszy, w całej 
historii istnienia RWPG, zgodnie z 

kompleksowym programem, prowa­
dzone są dokładne badania spraw 
związanych z wzajemnymi stosunka­
mi walutowo-finansowymi. Wiadomo 
ogólnie, jak dalece złożony jest to 

problem i jak wielki wpływ ma on 
na rozwój współpracy produkcyjnej, 
na efektywność kontaktów produk­
cyjnych i naukowo-technicznych. 
Intensywnie pracuje Międzynarodo­

wy Bank Współpracy Ekonomicznej 
i Międzynarodowy Bank Inwestycyj­
ny państw-członków RWPG. Z ka­
żdym rokiem lepiej pełni swoją 

rolę kolektywna waluta państw 

RWPG — rubel przeliczeniowy. Dzię­
ki temu państwa RWPG stanowią 
obecnie w świecie jedyny region, nie 
podlegający w zasadzie wpływom 
kapitalistycznego kryzysu walutowe­

go. Państwa RWPG zdają sobie spra­
wę z tego, że w dziedzinie stosunków 

walutowo-finansowych należy roz­
wiązać jeszcze niemało ważnych pro­
blemów. Nawiązuje się również 
współpracę w dziedzinie handlu 

wewnętrznego i kształtowania cen 
na rynku socjalistycznym w warun­
kach rozwoju -socjalistycznej inte­
gracji ekonomicznej, co jest szcze­
gólnie ważne w przypadku cen na 
produkcję specjalistyczną i skoope- 

rowaną.

Nowym jakościowo elementem w 
stosunkach państw-członków RWPG 
na obecnym etapie jest rozwój 

współpracy w dziedzinie teore­

tycznych problemów socjalistycznej 

integracji ekonomicznej. Wraz z 
powstaniem w ramach RWPG Mię­
dzynarodowego Instytutu Problemów 
Ekonomicznych $wiątó^rego Systemu 

Specjalistycznego, stworzono nowy 
kierunek współpracy bratnich kra­
jów, którego celem jest prowadze­
nie wspólnych badań teoretycznych 

nad problemami integracji ekonomi­

cznej.

Państwa socjalistyczne będące 
członkami RWPG dumne są z suk­
cesów, jakie osiągnęły w ciągu mi­
nionych dwudziestu pięciu lat. Po­

konano ogromną drogę, nagromadzo­
no wiele doświadczeń, poddano pró­
bie życia leninowskie zasady współ­

pracy.

Sukcesy państw-członków RWPG 
są szczególnie dostrzegalne na tle 

dramatycznych wydarzeń, zachodzą­
cych w ostatnich latach w ekonomi­

ce kapitalistycznej.

Nieprzerwanie wzrasta siła przy­
ciągania RWPG. Do RWPG przy­

stąpiła bratnia Kuba, aktyw­
nie współpracuje z RWPG Fede­
racyjna Socjalistyczna Republika 
Jugosławii. Rośnie międzynarodowy 

autorytet RWPG w krajach niesocja- 
listycznych. Bratnie kraje RWPG 
kierują swoje wysiłki w stronę je­
szcze mocniejszego zacieśnienia jed­

ności swych szeregów.

Narody Związku Radzieckiego są 
niezmiennie aktywnymi uczestnika­
mi wszechstronnej współpracy z kra­
jami wspólnoty socjalistycznej. Su­

mując ogromne osiągnięcia w roz­
woju kontaktów ekonomicznych 
i naukowo-technicznych z krajami 

RWPG w minionym dwudziestopię- 
cioleciu, zdają one sobie sprawę z te­
go, jak wiele jeszcze należy zrobić 

w dziedzinie integracji ekonomicz­
nej, ile trzeba jeszcze rozwiązać 

skomplikowanych problemów.

Sekretarz Generalny KC KPZR 

tow. L. I. Breżniew w referacie spra­

wozdawczym KC na XXIV Zjeździe 

KPZR szczególnie podkreślał nowo­

czesność i złożoność procesów eko­

nomicznej integracji krajów socja­

listycznych oraz — z związku z tym 

— konieczność szerszego, bardziej 

nowoczesnego podejścia do spraw 

rozwoju kontaktów integracyjnych 

oraz umiejętności znajdowania opty­

malnych, najbardziej racjonalnych 

rozwiązań. ,

Społeczeństwo radzieckie zdecydo­
wane jest wypełniać wskazania par-- 
til, traktując to jako swoją interna- 
cjonalistyczną powinność wobec 
bratnich krajów socjalizmu.

MICHAIŁ LESIECZKO jest 
zastępcą .przewodniczącego 

Rady Ministrów _ ZSRR oraz 
stałym przedstawicielem ZSRR 

przy RWPG.

WKŁAD W SPRAWĘ 
INTEGRACJI 

TO WKŁAD W ROZWÓJ 
WŁASNEGO KRAJU

C
HOC XXVIII Sesja Rady Wza­

jemnej Pomocy Gospodarczej 

zbiegła się w czasie z jubi­

leuszem 25-lecia RWPG, to miała 

ona charakter przede wszystkim ro­

boczy. W wielu wystąpieniach sze­

fów rządów krajów członkowskich 

znalazło wyraz przekonanie, że jak­

kolwiek w . rozwoju współpracy 

osiągnięto bezsporne i niepodważal­

ne osiągnięcia, to przy ocenie tych 

rezultatów należy stosować porów­

nania nie tylko w odniesieniu do 

przeszłości, ale w stosunku do na­

szych dzisiejszych potrzeb i możli­

wości. Dominowało więc na tej sesji 

przeświadczenie, że .zrobiliśmy spo­

ro, ale jeszcze nie tyle, ile zrobić 

trzeba, i ile jesteśmy w stanie zrobić.

Zarówno rok ubiegły jak i całe 

trzy lata bieżącej pięciolatki charak­

teryzowały się wzmożonym tempem 

wzajemnych obrotów handlu zagra­

nicznego. W latach 1971-1973 wza­

jemne obroty towarowe wzrosły o 

34 proc., wyprzedzając założenia 

wieloletnich umów handlowych; wy­

miana maszyn i urządzeń zwiększy­

ła się 1,5 raza. Po raz pierwszy w 

działalności Rady rozpoczęto w 

ostatnim okresie opracowywanie 

uzgodnionego pięcioletniego planu 

wielostronnych przedsięwzięć in­

tegracyjnych — jakościowo nowej, 

wyższej formy współpracy w dzie­

dzinie planowania. W wielu krajach 

członkowskich plany gospodarki na­

rodowej obejmują po raz pierwszy 

specjalne rozdziały dotyczące so­

cjalistycznej integracji gospodarczej.

Masżyna integracyjna pracuje co­

raz sprawniej, chociaż jeszcze nie na 

pełnych obrotach. Dzieje się tak dla- 

tęgo, że- trzy lata, które minęły od 

przyjęcia- przez XXV Sesję Kom- 

piekśó^ęgb Programu integracji, to 

za mało, aby od koordynacji wymia­

ny i dość prostej współpracy pro­

dukcyjnej przejść do integracji obej­

mującej cały proces reprodukcji, a 

więc naukę, inwestycje, produkcję 

i wymianę. Warto ponadto pamiętać, 

że w momencie, gdy przyjmowano 

Kompleksowy Program, plany pię­

cioletnie poszczególnych krajów 

członkowskich były już właściwie 

zapięte na ostatni guzik. Nie udało 

się więc włączyć w nie wszystkich 

pożądanych przedsięwzięć integra­

cyjnych. Dlatego sądzić należy, że 

w okresie 1976-1930, a więc w przy­

szłej pięciolatce integracyjna ma­

szyna może ruszyć do przodu z peł­

nym impetem.

Omawiając problem koordynacji 

planów gospodarczych krajów 

RWPG na drugą połowę lat siedem­

dziesiątych premier Piotr Jarosze­

wicz stwierdził na sofijskiej sesji, że 

„powodzenie i skuteczność koordy­
nacji będzie — zdaniem strony pol­
skiej — zależeć od tego, jak głęboko 
uda się sięgnąć do problematyki pro- 
dukcj/jnej w celu zapewnienia szer­
szych powiązań specjalizacyjnych 
i kooperacyjnych przemysłów prze­
twórczych naszych krajów”.

„Rozwojowi powiązań kooperacyj­
nych z krajami RWPG — powiedział 

premier — poświęca się w Polsce 
wiele uwagi. Dwadzieścia trzy wielo­
stronne umowy o specjalizacji i ko­
operacji w produkcji, do jakich przy­
stąpiliśmy do końca 1973 r., tworzą 
niezłą bazę dalszego rozwoju tej 
dziedziny współpracy z krajami 
RWPG. Ustalenia te mają istotne 
znaczenie dla obecnych i perspekty­
wicznych kierunków rozwojowych 
polskiego przemysłu. Z poszczegól­
nymi krajami RWPG zawarliśmy 
prawie 130 umów o specjalizacji 
i kooperacji w produkcji. Wartość 
naszej wymiany towarowej z tymi 
krajami, która wynika z umów spe­
cjalizacyjnych i kooperacyjnych za­
wartych do końca 1973 r. wzrosła 
prawie 3,5 raza w porównaniu ze 
stanem umów zawartych do końca 
1972 r. W całości eksportu Polski do- 
stitwy Z tego tytułu wyniosły w ub. r. 
8,6 proc., W imporcie zaś — 3,7 proc.

MMMMM

Najwyższy poziom — 11,4 proc, do­
tyczy udziału polskich dostaw ko­
operacyjnych do ZSRR.

W niewystarczającym jeszcze stop­
niu sięgamy jednak po nowe rodzaje 
produkcji, którymi kraje RWPG nie 
dysponują, lub dysponują w stopniu 
nie gwarantującym zaspokojenia 
najpilniejszych potrzeb".

Udowadniając to twierdzenie kon­

kretnymi przykładami, premier po­

wiedział, że wciąż jeszcze nieliczne 

są porozumienia dotyczące produkcji 

w przemyśle elektronicznym, nowo­

czesnych ’ produktów syntezy che­

micznej — zwłaszcza mas plastycz­

nych i włókien syntetycznych*. To 

samo dotyczy opanowania produkcji 

urządzeń i linii technologicznych dla 

przemysłu chemicznego, lekkiego i 

spożywczego.

Na sprawach pogłębiania specjali­

zacji i kooperacji produkcji powin­

ny skoncentrować swą działalność 

międzynarodowe zjednoczenia i or­

ganizacje produkcyjne. Porozumie­

nie o stworzeniu nowej tego typu or­

ganizacji podpisano podczas prac 

XXVIII Sesji. Jest to zjednoczenie 

„Interchimwołokno”, którego zada­

niem będzie szybszy rozwój produk­

cji włókien sztucznych, których de­

ficyt odczuwają niektóre kraje 

członkowskie Rady.

Sporo mówiono w Sofii o współ­

działaniu w celu pokrycia potrzeb 

surowcowych i materiałowych kra­

jów RWPG. W tej zresztą dziedzinie 

wiele zrobiono już dotychczas, a 

skuteczność współdziałania naszych 

krajów nabiera szczególnego wyrazu 

na tle sytuacji w świecie kapitali­

stycznym.

„Konfrontacja z kryzysowymi zja- 
• wiskami gospodarki kapitalistycznej 

— powiedział w Sofii szef Rządu 

PRL — dostarcza dobitnych spra­
wdzianów słuszności jednego z pod­
stawowych założeń programu socja­
listycznej integracji gospodarczej, 
który rozwiązywaniu problemów su­
rowcowych nadaje rangę kierunku 
strategicznego, wywierającego istot­
ny wpływ na dalszy pomyślny roz­
wój społeczno-gospodarczy krajów 
RWPG. Uważamy, że. wielce pomoc­
ny jest w tym współudział zaintere­
sowanych krajów Rady w budowie 
obiektów przemysłu surowcowego na 
terytorium jednego z nich”.

W toku prac sesji podpisano ge­

neralne porozumienie o współpracy 

w zagospodarowaniu orenburskiego 

złoża gazu i' budowie gazociągu z 

Orenburga do zachodniej granicy 

Związku Radzieckiego. G&zociągiem 

o długości 2759 kilometrów będzie się 

dostarczać do Bułgarii, Czechosłowa­

cji, NRD, Polski. Rumunii i Węgier 

15,5 mid metrów sześciennych gazu 

ziemnego rocznie. Będzie to kolej­

ny ważny krok na drodze do wspól­

nego rozwiązania problemu paliwo­

wo-energetycznego w krajach 

RWPG. Po radzieckiej celulozie, 

azbeście i rudzie żelaza przychodzi 

porozumienie w. sprawie dostaw ra­

dzieckiego gazu. Wkład strony ra­

dzieckiej w realizację tych przed­

sięwzięć, to dobra zapowiedź dal­

szego owocnego rozwoju współpracy 

w tej dziedzinie, to kolejny akcelera­

tor procesów socjalistycznej integra­

cji ekonomicznej.

„Urzeczywistnianie całości przed­
sięwzięć integracyjnych we wszyst­
kich dziedzinach — stwierdził na 

zakończenie swego wystąpienia na 

sofijskiej sesji premier Jaroszewicz 

— przyjęliśmy w Polsce jako wio­
dącą dyrektywę w naszym progra­
mie socjalno-gospodarczego rozwoju 
kraju. Dlatego też nasz wkład we 
wspólną sprawę integrącji jest dla 
nas równoznaczny z wkładem w 
rozwój własnego kraju.”.
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świat - ekonomia polityka

USA, EWG

I ARABOWIE

AUTOBUSEM DOOKOŁA AMERYKI

„FUN CITY”
JERZY DZIĘCiOŁOWSKI

K
IEDYŚ „podbrzuszem Europy” nazywano kraje bałkańskie, obec­
nie staje się nim Północna Afryka i Bliski Wschód. Korzenie 

współzawodnictwa USA i EWG o Bliski Wschód i kraje pół- 

nocnej Afryki sięgają okresu ostatniej wojny światowej. Amerykańscy 
politycy, zdając sobie sprawę z buntu narodów skolonizowanych 
przeciw kolonizatorom, mieli nadzieje, że w wielu częściach świata 

zajmą ich miejsce.

Szczególnie chodziło im o północną Afrykę ze względu na jej ol­

brzymie boga'twa naturalne. Jest tajemnicą poliszynela, że wiele 
ruchów wyzwoleńczych w północnej Afryce, a również i w innych 
jej częściach, było’subsydiowanych po części przez określone orga­

nizacje amerykańskie. Kierownicy tych organizacji szczególnie zwra- 
; cali uwagę na ruchy występujące przeciw Francji (w krajach Maghre- 

bu) przeciw Belgii (w Kongo), a również przeciw W. Brytanii (w Egip­

cie).

Amerykanom mimo ich potęgi dolarowej nie udało się jednak prze­

jąć schedy francuskiej ani w czasie wojny, ani po niej. De Gaulle, 
dziejowy strateg narodu francuskiego, okazał się sprytniejszy od po­
lityków i generałów amerykańskich. Rozegrał walkę na korzyść Fran­

cji przerywając wojnę w Algierii, popierając świat arabski i tym 
samym blokując inicjatywę amerykańską na terenie krajów Maghrebu. 

Sprzyjała mu w tym również i ta okoliczność, że USA powiązały się 

w. sposób bardzo jednostronny z państwem Izrael, przeciwstawiając 
się interesom świata arabskiego. Dyplomacja francuska w okresie pre­
zydentury Pompidou kontynuowała linię de Gaullea. Poparcie świata 
arabskiego, a również udostępnienie mu różnych rodzajów broni pro­
dukowanych przez przemysł francuski, umożliwiło Francji rozwinię­

cie stosunków gospodarczych i politycznych z krajami arabskimi. 
W ostatnich miesiącach były minister spraw zagranicznych Francji — 
Jovert pokazał, że potrafi na ich terenie działać tak samo szybko 

i sprawnie jak Kissinger.

Obecnie na nowo rozgorzała zacięta walka między krajami EWG 

1 USA o wpływy nad państwami tego obszaru, dysponującego naj­
większymi zapasami ropy naftowej na świecie. Bowiem jest faktem, 

że przetwórcze przemysły zarówno EWG, jak i USA w olbrzymim 

stopniu zależą od jej dostaw właśnie z tego obszaru.

Amerykanie teoretycznie zależą od niej w mniejszym stopniu, gdyż 
posiadają własne dość znaczne wydobycie ropy naftowej i wpływy 

nad roponośnymi krajami kontynentu amerykańskiego. W praktyce 
jednak, że względów strategicznych, dążą do maksymalnego importu 

ropy z cudzych źródeł przy zachowaniu swej rodzimej ropy naftowej 
jego rezerwy strategicznej. Dla USA wymieniane obszary mają rów­

nież znaczenie militarno-strategiczne, czego politycy amerykańscy ni­

gdy nie ukrywali.

Gospodarka krajów EWG zwiększyła swą zależność energetyczną 

od ropy naftowej z 20 procent w roku 1956 do 60 procent w roku 1970. 
W 1972 rokh komisja EWG, niektórzy politycy Wspólnego Rynku wi­

dząc niebezpieczeństwo tego rodzaju struktury energetycznej, roz­
poczęli aktywizować politykę wobec krajów roponośnych Bliskiego 

Wschodu i w ogóle krajów arabskich.

, W Brukseli zaczęły się coraz liczniej pojawiać ministrowie 1 dyplo­

maci krajów arabskich, w tym krajów bliskowschodnich, zaproszeni 
tó przez Belgię, czy to bezpośrednio przęz władze Wspólnego Rynku. 
Na podjęcie tych kontaktów i rozwinięcie polityki wspólnorynkowej 

w stosunku do krajów arabskich naciskała szczególnie Francja,' widząc 

w tym również jeden z elementów polityki zagranicznej ściślej, sca-.: 

lającej EWG. Polityka ta miała na celu zajęcie własnego stanowiska, 
niezależnego od stanowiska i interesów USA, a uwzględniającego 
również interesy krajów arabskich, oraz wypracowanie własnych środ­
ków działania. Krajem, który hąmował tego rodzaju zapędy, była RFN. 

Jej politycy bali się-negatywnych politycznych reakcji ze strony Izrae­

la i ze strony USA.

’ Rząd i politycy amerykańscy z dużym zdenerwowaniem reagowali 

na rozwój niezależnej od USA’polityki EWG w odniesieniu do krajów 
arabskich. Najprawdopodobniej fakt ten przyspieszył decyzję Białego 

Domu o zlikwidowaniu za każdą cenę konfliktu między Izraelem 
i krajami arabskimi, celem umożliwienia wyjścia polityce amerykań­
skiej ze ślepej 'uliczki w stosunkach z krajami arabskimi. Sprawa ta 

stała się widocznie priorytetowa w polityce zagranicznej USA, skoro 
zgodzono się na fakt bez precedensu: na kilkutygodniowy pobyt mi­

nistra spraw zagranicznych USA na obszarze Bliskiego Wschodu i na 
wędrówki prawie że w roli komiwojażera między poszczególnymi sto- 

licami państw tego obszaru. Kissinger przy pomocy znacznych poży­
czek dolarowych i innych przyrzeczeń wygrał obecnie etap współ­

zawodnictwa z EWG o wpływy w arabskich krajach Bliskiego Wscho­
du i częściowo północnej Afryki. Przyjazd Nixona do tych krajów 

i podpisanie odpowiednich porozumień z nimi było jedynie przypieczę­

towaniem prezydencką pieczęcią dyplomatycznej roboty Kissingera.

Obecnie walka o wpływy w obszarze Bliskiego Wschodu i północ­
nej Afryki znalazła śię na nowym etapie, który będzie chyba bardziej 

. aktywny niż poprzedni. Amerykanie zwiększyli swe wpływy na flance 

wschodniej tego obszaru łączriie z Egiptem. Za setkami . milionów 

dolarów przyrzeczonych pożyczek do krajów tych popłynie amery­

kańska technika, amerykańskie koncerny wzmocnią tam swe działanie.
Natomiast nietknięta została flanka zachodnia, Libia i kraje Maghre­

bu. W ostatnim okresie przywódca państwa libijskiego, Kadafi, prze­
jawiał dużą dozę nieufności w stosunku do Sadatą i jego polityki. 
Podobnie można by ocenić stanowisko Tunisu, Maroka, a przede 

wszystkim Algierii.

Władze EWG, mimo ostrzeżeń polityków USA na ostatnich po­
siedzeniach ministrów spraw zagranicznych krajów EWG, podjęły 

decyzje o rozpoczęciu realizacji długofalowego planu politycznego 
i gospodarczego w odniesieniu do krajów arabskich. Przygotowano

specjalne memorandum, które w tych 
reprezentatom krajów Ligi Arabskiej 

obrady.-

W rozgrywce na obszarze Bliskiego 

zarówno USA, jak i kraje EWG dysponują określonymi instrumentami 

działania. Stany Zjednoczone posiadają bogatą kiesę, lecz nie tylko 

o nią chodzi. Dysponują one bowiem wieloma rodzajami urządzeń 

przemysłowych, szczególnie do przerobu ropy naftowej i dla rozwoju 

przemysłów np" tekstylnych — urządzeniami, w których zbycie sku­

tecznie mogą konkurować z koncernami zachodniej Europy. Natomiast 

kraje EWG dysponują Wspólnym Rynkiem, który rzeczywiście leży 

pod nosem krajów arabskich i który niejako automatycznie staje się 

w coraz większym stopniu rynkiem zbytu dla rozwijających się kra­

jów arabskich. Politycy EWG świadomi tego w sposób przemyślany 

wpuszczają określone ilości towarów z tych krajów, żądając w zamian 

określonych ustępstw i przywilejów. Przemysły krajów EWG posia­

dają też wiele inwestycyjnych urządzeń przemysłowych, w których 

zakupie zainteresowane są kraje arabskie.

Za kilka dni prasa krajów arabskich i krajów EWG przyniesie 

bardziej konkretne dane o zadaniach i pozycjach, jakie zajęły obydwie 

strony — tj. kraje Ligi Arabskiej i kraje’EWG. Najprawdopodobniej 

za tydzień lub dwa prasa krajów zachodnich zacznie również przy- 

■ nosić pierwsze doniesienia o kontraktach firm amerykańskich, o byz- 

nesmenach amerykańskich, którzy rozpoczęli pielgrzymki do arab­

skiej „mekki”. Na węzeł starych sprzeczności między USA i krajami 

EWG zaczną się nawijać nowe nici. O ile obecnie można mówić 

o uspokojeniu na froncie ’bilateralnych stosunków handlowych mię­

dzy USA i EWG, to walka między nimi na rynkach krajów arabskich 

będzie miała tendencje do zaostrzenia się, nawet wbrew życzeniom

tych czy innych polityków.

MIROSŁAW DYNER

dniach zostało przedstawione 
odbyto pierwsze wspólne

Wschodu i północnej Afryki

N
OWY Joaik jest miastem, które 
się nienawidzi, kocha, przeklina, 
podziwia, z radością opuszcza, 

1 za którym można tęsknić. Pra­

wie tak samo jest z kilkoma innymi 
miastami na świecie. Dla mnie No­
wy Jork jest jeszcze miastem, które 
nie sposób ogarnąć. Z panowaniem 

nad tym, co się dzieje w Nowym 
Jorku, sprawa ma się trochę tak, jak 
z wycinaniem lasów syberyjskich — 
zanim się zdąży wrócić do miejsca, 

gdzie ścięło się drzewa, są już nowe. 

Być może, pan Lindsay, burmistrz 
Nowego Jorku, nie podziela tej opi­
nii. To „The New York Times” na­
pisał jednak, że od czasu zbudowa­
nia nowojorskiego metra (blisko 70 
lat temu) w nawale bieżących prob­
lemów nie było wolnej chwili, żeby 
go oczyścić z brudu.

Na jednym końcu 42. ulicy, dzie­
lącej Manhattan na „górny” i „dol­
ny”, znajduje się siedziba Organiza­

cji Narodów Zjednoczonych, na dru­
gim — światowe centrum pornogra­
fii. W tym samym czasie, kiedy Bu- 

medien wypowiada ekonomiczną 
wojnę rozwiniętym krajom kapitali­
stycznym, w mroku teatru-kina na 
rogu 42 Street i Broadwayu, męsko- 
żeńskie grono ocenia stopień podo­

bieństwa rozdartej pomarańczy, od­

powiednio podświetlonej |i powięk­
szonej, do pewnych części anato­

micznych płci nadobnej.

Są kraje na świecie, dla których 
suma 100 min dolarów w rocznym 

budżecie ma istotne znaczenie dla 
gospodarczej sytuacji w ciągu kilku 

kolejnych lat. Tyle samo kosztuje 

rocznie benzyna zużyta na wypatry­
wanie parkingów na Manhattanie.

Do miasta nad Hudson River' 

zjeżdża codziennie 4 min ludzi. Na­
ukowcy nie są zgodni, ile tlenku 
węgla wydzielają silniki pojazdów z 

zwożących tę masę ludzką. W każ­
dym razie w słoneczne, letnie po­
łudnie (Nowy Jork leży na wysoko­
ści Neapolu), ludzie wolą oddychać 

w klimatyzowanych pomieszcze­
niach. Samochodowe spaliny nie 
przeszkadzają jednak jastrzębiom 
krążyć nad Central Park i polować 

na zadomowione tam dzikie ptactwo. 
W Nowym Jorku jest kilka wyższych 

uczelni, ze znanym w świecie Co­

lumbia University. Wydaje się po­
nad dwieście pism obcojęzycznych 
(niemieckich, włoskich, chińskich, 
żydowskich itd.), działają światowej 
sławy The New York' City Ballet, 

Jaffrey Ballet, Alvin Ailey Dance 
Theater, zasłużone hołdy zbiera Ro­
bert Redford za kreację w filmie 
„The Great Gatsby”. W ubiegłym 
roku sprzedano w tymże Nowym 
Jorku na aukcji dwie puszki od pi­
wa pokryte brązem — za 90 tys. do­
larów. Pan John Jasper, twórca oz­

dobnych puszek, gdy je sprzedawał 
po raz. pierwszy — otrzymał 45 do­

larów.

W rubryce „praca” można znaleźć 

ogłoszenie: „Poszukuje się pisarzy — 
na stale lub dorywczo. Bliższe dane: 
praca od 9.30 do 17.30, wydajność — 
40 stron tekstu dziennie. Wynagro­
dzenie — 120 dolarów tygodniowo”. 
Zajęcia twórcze obejmują pisanie 
trzech rodzajów powieści: Seks kla- 

śyczny, homoerotyzm mężczyzny, ho- 
moerotyzm kobiet. Dzieło podpisuje 
się pseudonimem, którego twórca nie 

zna.
Od czasu, jak Holendrzy dali In­

dianom 25 dolarów za Wyspę, którą 

ochrzczono później Manhattan, jej 
wygląd coś niecoś się zmienił. Nie 
wiem, w jakim tempie zabudowy­
wano Manhattan do 1960 roku. Po­
cząwszy od przełomu minionego 
dziesięciolecia, Manhattan wzboga­
cał się co roku średnio o 12 Wieżow­
ców. W roku 1970, oprócz zwykłej 
normy — sylwetkę miasta upiększyło 
międzynarodowe centrum handlowe 
złożone z dwóch budynków po 410 

metrów wysokości każdy (o 30 m 
wyższych niż Empire State Building).

Kiedy na świecie rozpętany został 

kryzys energetyczny wyszło na jaw 
(w Stanach Zjednoczonych), że eks­
ploatacja wieżowców plus energia, 

zużyta podczas samego - procesu 
wznoszenia tych budowli, pochłania 

blisno 40 proc, całego spożycia ener­
getycznego kraju. 110-piętrowy wie­

żowiec World Trade Center — gdzie 
w czasie godzin urzędowania pracuje 
„tylko” 50 tys. ludzi — zużywa wię­
cej energii niż miasto liczące z górą 
100 tys. mieszkańców. Pan F. Demp­
ster, wiceprezes do spraw projektów 
architektonicznych firmy, która za­
projektowała biurowiec koncernu 

Transamerica Corporation of San 
Francisco (ma kształt piramidy i zu­

żywa o 29 proc, mniej energii niż 
klasyczny wieżowiec) — oświadczył 

prasie, że: .........W nadchodzących la­
tach będziemy budować coraz mniej 
wieżowców, gdyż wymagają one 
zbyt wielu wind, sztucznego oświet­
lenia oraz wielkich systemów 
ogrzewczych”.

Cena stopy kwadratowej gruntu 

przy 42 ulicy nie uległa obniżeniu z 

tego powodu ani o centa, nadal ko­
sztuje kilka tysięcy dolarów. Szkoły 
jak nie miały podwórek, tak nie ma­
ją. Nie przestały krążyć wieści, że 

rozbierze się kilka starszych budow­
li, włącznie z Metropolitan Opera, 
żeby Zbudować na tym miejscu coś 

wyższego. A na rynku pracy w dal­

szym ciągu oferuje się 5,5 dolara za 
godzinę skłonnym myć okna sto 

metrów nad ziemią.

Melchior Wańkowicz w ostatnim 
wydaniu „Atlantyk-Pacyfik” podaje: 

„W Nowym Jorku mieszka 550 000 
Irlandczyków — więcej niż w Dub­
linie; 1 100 000 Włochów — więcej 
niż w Neapolu; pół miliona Niem­
ców — tyleż co w Stuttgarcie; dwa 
miliony Żydów — tyleż co w Izraelu; 
450 000 Polaków — tyleż co w Kra­
kowie; Murzynów milion — więcej 
niż w jakiejkolwiek stolicy afrykań- 
siej; Portorykańczyków pół miliona, 
poza tym tłumy imigrantów z kilku­
dziesięciu krajów świata. W Tom 
Kipur — największe religijne świę­
to 'żydowskie — miasto jest wymar­
łe, większość sklepów zamknięta, na 
św. Patryka, Kolumba lub Pułaskie­
go jego ruch jest zakorkowany przez 
defilady irlandzkie, włoskie, pol­
skie...”

Chińczycy tworzą własne miasto w 
okolicach Canal Street. Polacy sprze­
dają kiełbasy .głównie w Greenpoint 
na Brooklynie, dwie mile dalej na 
południe zawodzi na mandolinach 
włoska mniejszość. Po drodze można 
wstąpić na „żydowskie ulice”, gdzie 

odziani w surduty mężowie prowa­
dzą poważne dysputy, a główki dzie­
ci czekających na szkolne autobusy 
wyróżniają się pejsami dotykający­

mi ramion.
W tych swoistych gettach narodo­

wościowych poziom zamożności jest 
bardzo podobny (to znaczy niezbyt 
imponujący), toteż wszyscy są sobie 
braćmi i mogą, nie popadając w kon­
flikty, obstawać przy swoich spe­

cjalnościach narodowych: Włosi — 
że dominują w gastronomii, Żydzi — 

że mają przewagę nad innymi w 
prowadzeniu interesów, Polacy — 
że są nie do pokonania w dyskusjach 

politycznych.
Demokracja zaciera się na takich 

ulicach, jak Madison Avenue, gdzie 
mieszczą się siedziby koncernów pra­
sowych i telewizyjnych, czy w Fi­
nancial District, którego główny 

nerw stanowi „The Street”, lepiej 

znane jako Wall Street. Tu przewa­
ga nacji (Żydów, Amerykanów, 

Niemców) mających głowę do inte­
resów jest taka, jak dorosłego męż­
czyzny nad niemowlęciem.

Rockefeller Center, gdzie ma swo­
ją siedzibę 1200 wielkich światowych 

firm, mieści się przy Fifth Avenue, 
o której wykształcony człowiek wie, 
że jest sławna oraz ociekająca zło­
tem. Powyżej Central Park, Fifth 
Avenue, staje się jedną z głównych 
ulic Karlemu i jeśli czymś ocieka, 
to nie przypomina to bynajmniej 
złota. Władcy, Rockefeller Center 
dumają nad tym, czy by nie obniżyć 
poziomu przebiegających pod wie­
żowcami linii metra, żeby drgania 
nie wpływały ujemnie na stan tech­

niczny znajdujących się tam czu­

łych komputerów.
Kilkanaście „bloków” (odległość 

między kolejnymi ulicami) dalej na 
północ leżą miasta w mieście (gdzie 

mieszka sporo z owego miliona no­
wojorskich Murzynów), na którego 
pogłębiającą się izolację od reszty 

Nowego Jorku nie znajduje się le­
karstwa. Biali, jeśli się w Harlemie 

pokazują, to w autobusach lub sa­
mochodach. Pozwoliłem sobie przejść 
żwawym krokiem między niezbyt 

odległymi przystankami metra na 
145 ulicy. Włos mi z głowy nie spadł. 
Niczego to jednak nie dowodzi, ja­
ko że każde pojawienie się białego 
w tych okolicach, jak mi wytłuma­

czono, może być uznane za prowo­
kację, a wtedy delikwent może nie 
mieć okazji wrócić o własnych si­

łach do miejsca, gdzie wpadł na po­
mysł, żeby udać się do Karlemu.

W godzinach wieczornych elegan­
cko ubrane towarzystwo (panowie 

w ubrankach z magazynów na Fifth 
Avenue — komplet 160—180 dola­
rów) podąża oglądać prawdziwą 
sztukę na 45 Street West. Amerykań­
ska komedia rywalizuje z Szekspi­

rem, awangarda z Siostrami An­
drews — światowe przeboje,cudow­
ni aktorzy. Po spektaklu panie stoją 

na chodnikach, panowie ustawiają 
się do windy, która wyciąga samo­
chody z sobie wiadomych tylko cze­
luści i podaje je właścicielom. Za 

plecami pachnących paryskimi wo­
dami pań człowiek-makieta o roz­
miarach 10-piętrowej kamienicy pu­
szcza kółeczka z dymu klasy Roth- 

manns International. Z 44 ulicy ru­
sza sznur zielonych ciężarówek z na­
pisem „New 'York Times” i ostat­

nim wydaniem dziennika 8 tysięcy 

ludzi, których zatrudnia gazeta ma 
chwilę wytchnienia. Jakiś człowiek 

wtyka mi w rękę zaproszenie na ma­
saże (200 East 59fJh Street — otwar­
te przez 23 godziny), które wykona 
mi jedna z 20 nowo zatrudnionych 

dziewcząt. W kafeterii vis a vis re­
stauracji Jack Dempseya okładają 

się torebkami dwie damy. Zapach 
hamburgerów miesza się z wonią po­
tu sunącej Brodwayem masy ludz­

kiej. Znajomy, z którym odbywam 
przechadzkę, mówi, że Piccadilly 
Circus w Londynie jawi mu się jako 

coś szarego i maleńskiego przy tej 
części Manhattanu, którą się przecha­

dzamy, gdzie w nocy widać szpilkę 

na chodniku. Mój znajomy ma brzu­
szek i przekłada jazdę samochedem 
nad chodzenie 500 metrów od miej­
sca, gdzie się znajdujemy, Brodway 

jest ciemny, pusty i chadko masze­
rować samemu. Ulica ta liczy sobie 
29 km długości.

W Nowym Jorku można się sprze­
czać do upadłego, ile co kosztuje. W 
Garment District, gdzie mieści się 
centrum handlu odzieżą, dżinsy ko­
sztują w jednym magazynie 12 dola­
rów, a tuż obok za te same dżinsy 
żąda się 9 dolarów. W Thriff Shops 
na Drugiej Avenue, prowadzonej 
przez Armię Zbawienia, niewiele 
gorsze portki można nabyć za 4 do­

lary. Przedstawiciele cyganerii arty­
stycznej z Greenwich Village przy­
ciśnięci przez artystyczne życie, 
handlują swetrami po dolarze sztu­
ka, za które na bazarze Różyckiego 
można by wyciągnąć wcale godziwą 
sumkę. Dwa kroki dalej stolik z pu­
szką kwestroską, na stoliku papier, 

długopis, nad stolikiem napis: Im­
peach Nigon! — oskarż Nixona! 
Przez uchylone drzwi baru przesią­
kają dźwięki jazzu. W środku cia­
sno stojący obok siebie mężczyźni, 
którzy trzymają w rękach puszki z 
piwem. Połowa z nich mówi po fran­

cusku.
Kamienną „pustynię” Manhattanu 

można objechać statkiem za 4,5 do­
lara. Jedzie się wzdłuż wybrzeży, 
przystani, pirsów, których łączna 
długość wynosi blisko 1200 km. 
Przeładowuje się tu rocznie połowę 
obrotu towarowego Stanów Zjedno­
czonych z zagranicą. Przejeżdżają­
cych pod Washington Bridge spiker 

informuje:

Panie i panowie, oto najpiękniej­
szy most świata. Ma 1447 m długo­
ści i jest dostatecznie wysoki, żeby 
samobójcom udało się osiągnąć ich 
cel. Tutaj z powodzeniem zakończy­
ło swe życie 128 osób. Macie szanse 
zostać numerem 129. Ameryka nie 
jest krajem dla ludzi, którzy mieli 
pecha.

Nowy Jork — miasto zabawy.

ze świata
KANADYJSKIE OGRANICZENIA. 

EKSPORTU ROPY
Kanada jest zdecydowana zaprze­

stać wywozu ropy do Stanów Zjed­

noczonych z końcem bieżącej deka­
dy- W końcu 1973. roku eksport ropy 
do USA wyniósł 61,5 min ton, 
a w ciągu najbliższych 3—i.lat eks­

port będzie obniżofty do 23 min toa 
rocznie, zaś w 1980 roku sprowadza» 
ny do zera. Kanadzie chodzi o rozwój 

własnego przemysłu przetwórczego 
oraz o możliwie oszczędne gospoda­

rowanie tym bogactwem kraju.

GAZ Z ALGIERII
W eksporcie Algierii najwięcej 

znaczą wpływy przemysłu nafto­
wego, znajdującego się od roku 1971 

pod kontrolą państwa: nafta stanowi 
ok. 70 proc, wartości algierskiego 
eksportu. W roku 1973 wydobycie 

ropy wyniosło 52 min ton.
Dalsze perspektywy eksportowe 

Algierii opierają się jednak głównie 

na zasobach gazu ziemnego, szaco­
wanych na 3 tys. mid m sześć. Na 

razie eksport tego gazu nie jest 
wielki, trzeba bowiem zainstalować 
konieczną infrastrukturę. Stąd tez 

spore środki przeznacza się na bu­
dowę algierskiej floty tankowców 

na gaz ziemny. Zamówiono już trzy 
statki o tonażu po 125 tys. BRT. 
Stoczniom zagranicznym ma być po­

wierzone 1 zadanie zbudowania 10 

dalszych tankowców na gaz.
Długofalowe układy o dostawy, za­

warte z wielkimi konsumentami 

gazu ziemnego w Ameryce i Europie, 

zaczną działać w drugiej połowie lat 
siedemdziesiątych. W Algierii ocze­

kuje się, że eksport większych ilości 

gazu ziemnego — rzędu 20-30 mid 
m sześć. — rozpocznie się w roku 
1975 lub 1976, a potem będzie można 

osiągnąć roczny eksport w wysokości 

70 mid m sześć. Z uwagi ńa trud­
ności zaopatrzenia świata w energię, 

olbrzymie nakłady finansowe na ro­
zwój algierskiego przemysłu gazow­
niczego mogą się opłacić w stosun­

kowo niedługim czasie.

REKLAMOWY BOOM W USA
W Stanach Zjednoczonych na sku­

tek utrzymującej się inflacji słabnie 

popyt na liczne towary przemysło­
we, w tym także na samochody. To­

też podtrzymywanie popytu przy po­
mocy reklamy przybrało ogromne 
rozmiary. W roku 1972 globalne wy­
datki amerykańskich firm na rekla­
mę osiągnęły 20 miliardów dolarów 

i były prawie o 10 proc, większe niż 
w roku poprzednim, a w roku ubieg­
łym wzrosły one o dalsze 25 proc. — 
do 25 mid dolarów. O tempie wzro­
stu nakładów na reklamę świadczy 
fakt, iż w latach 1967—1971 zwięk­
szały się one w USA przeciętnie o 
5 proc., wyprzedzając i dynamikę 
produkcji i dochodu narodowego.

Reklama amerykańska staje się 

przy tym coraz bardziej niespokoj­

na, obliczona na doraźne potrzeby 

zbytu. Tak np. w telewizji (18 proc, 
wszystkich reklam) i w radio (7 pro­
cent) zaczynają obecnie przeważać 

krótkie, sloganowe, działające na 
wyobraźnię hasła nad poważniejszy­
mi opracowaniami reklamowymi za­
wierającymi więcej informacji i fa­

chowego poradnictwa związanego z 

towarem. Jeśli chodzi o prasę, re­
klamy w gazetach codziennych (30 

proc.) poczynają dominować nad re­

klamami w tygodnikach i miesięcz­
nikach (10 proc.) i nad reklamą po­

cztową (14 proc.). Przy tym w roz­
powszechnianiu reklamy handlo­
wej rośnie udział prasy i wydaw­
nictw lokalnych — w porównaniu z 
wydawnictwami o zasięgu ogólno­

krajowym.

ROZWÓJ ROLNICTWA 
W INDIACH

W projekcie planu 5-letniego 

(1974/75 — 1978/79) Indie przewidu­
ją znaczne podniesienie plonów 

pszenicy — do 38 min ton rocznie. 
W tym celu przystąpiono w całym 
kraju do powiększania obszaru 
uprawnego pszenicy, a odpowiednie 
instytucje prowadzą prace nad wy­
hodowaniem nowych, bardziej wy­
dajnych i jednocześnie bardziej od­
pornych na posuchy odmian pszeni­
cy. Toteż Indie importowały m. in. 
ze Związku Radzieckiego kilka wy­
sokiej jakości gatunków pszenicy. 

Hinduscy fachowcy podają, że 29 
nowych odmian, znajdujących się 

jeszcze w stadium doświadczeń, da­

ło już dobre wyniki. (MP)

FRANCUSKA BIŻUTERIA 
NA EKSPORT

Francuscy jubilerzy specjalizują 

się w wytwarzaniu wyrobów orygi­

nalnych, stanowiących niemal dzie­

ła sztuki, dzięki czemu wychodzą 

zwycięsko z walki konkurencyjnej 

na światowych rynkach. W około 

800 zakładach, zatrudniających po­

nad 15 tysięcy osób, zużywa się w 

ciągu roku około 24 tony złota 

i 60 ton srebra. Zawód jubilera wy­

maga wysokich kwalifikacji, toteż 

we Francji istnieje 12 szkół, przygo­

towujących nowe kadry.

Około 25 proc, produkowanych we 
Francji kosztowności przeznacza się 

na eksport. W ubiegłym roku fran­
cuscy jubilerzy sprzedali kosztow­
ności za 4,3 mid franków. Niesłab­

nący popyt na te wyroby pozwala 
przewidywać, że w roku 1975 sprze­
daż sięgnie 5,4 mid franków.

14 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 26 (1189) 30.V1.1974 r. .



aktualności w ubiegłym tygodniu
ROW-NAJWIĘKSZĄ 

INWESTYCJĄ GÓRNICZĄ

W granicach Rybnickiego Okręgu 
Węglowego znajduje się ok. 20 proc, 
zasobów węgla kamiennego Polski, 
w tym ok. 57 proc, najcenniejszego 
węgla koksującego. Nic dziwnego, że 
okręg ten stał się największą powo­
jenną inwestycją górniczą. Równo­
cześnie z budową nowych zakładów^ 
wydobywczych przeprowadzono 
gruntowną rekonstrukcję i moderni­
zację 8 czynnydjr kopalń, które 
znacznie zwiększyły wydobycie węg­
la.

W tym roku górnicy rybniccy do­
starczają codziennie gospodarce i na 
eksport ok. 120 tys. ton węgla, tym 
samym tegoroczne wydobycie prze­
kroczy 33 min ton, z czego przeszło 
połowę stanowi węgiel koksujący.

(msk)

SPRZEDAŻ ARTYKUŁÓW 
ŻYWNOŚCIOWYCH W MAJU

W maju bieżącego roku nastąpiło 
przyspieszenie sprzedaży artykułów 
żywnościowych w handlu detalicz­
nym. O ile całość obrotów wzrosła 
w tym miesiącu o 14,4 proc, to sprze 
daż artykułów żywnościowych o 16,5 
procent. Nastąpiło więc w tym mie­
siącu odwrócenie relacji w struk­
turze przyrostu sprzedaży na rzecz 
wyższej dynamiki artykułów żyw­
nościowych (o 3,5 punkta) niż arty­
kułów nieżywnościowych. Zjawisko 
takie wystąpiło po raz pierwszy w 
tym roku.

Przyczyn wyższej dynamiki obro­
tów towarami żywnościowymi na­
leży szukać — jak się wydaje — 
w stosunkowo wysokich cenach 
świeżych warzyw (były one średnio 
o 2? proc, wyższe niż w maju roku 
ubiegłego) oraz w dużej dynamice 
sprzedaży napojów alkoholowych.

(S.C.)
PRZEMYSŁ CHEMICZNY 
ZWIĘKSZA DOSTAWY 

NA RYNEK
Tegoroczne zadania przemysłu 

chemicznego są w zestawieniu z 1973 
roku wyższe o 13,7 proc. W br. 
wartość planowanych dostaw z tego 
przemysłu na rynek miała wynieść 
54 mid zł. Dzięki temu przemysł che­
miczny będzie czwartym, po rolno- 
-spożywczym, lekkim i maszynowym, 
dostawcą wyrobów rynkowych. Wraz 
ż zadaniami dodatkowymi, które w 
w tym roku podjęły załogi zakładów 
chemicznych, rynek krajowy powi­
nien otrzymać wyroby o łącznej war­
tości 57,9 mid zł. W porównanniu z 
1973 r. oznacza to wzrost o ok. 20 
proc. Szczególnie zwiększą się do­
stawy wyrobów z tworzyw sztucz­
nych, środków ochrony roślin i na­
wozów mineralnych, wyrobów . gu­
mowych, środków do prania i my­
cia, a także artykułów perfumeryj- 
po-kosmetycznyclj. Na uwagę zasłu­
guję, troska o .Wzbg^aęenie'’ asori^-ń 
meritu’ .;..'produko^nyćh';:?'/wyrob,oW.

“ (rnśk)

REGIONALNE ZAKŁÓCENIA 
W DOSTAWACH 
EKSPORTOWYCH

Tempo wzrostu sprzedaży wyro­
bów własnej produkcji i usług na 
potrzeby eksportu w okresie pierw­
szych czterech miesięcy br. (11,5 
proc) było nieco słabsze od ogólnego 
tempa wzrostu sprzedaży wyrobów 
Własnej produkcji i usług. Zwraca 
jednak uwagę fakt, że w niektórych 
województwach sprzedaż na eksport 
wzrosła bardzo wydatnie (np. w kie­
leckim o 33 proc, oraz w koszaliń­
skim i warszawskim o 31 proc.), w 
innych natomiast zanotowano spa­
dek sprzedaży produkcji eksporto­
wej. (hp. w Krakowie — .o 4 proc., 
w Woj. opolskim o 0,5 proc, i w zie­
lonogórskim o ok. 12 proc), lub wzro­
sty te są bardzo niewielkie (np. w 
bydgoskim, , poznańskim i wrocław­
skim w granicach 1 do 3 proc.)

Pożądane okazuje się więc bliższe 
zbadanie przez-urzędy wojewódzkie 
przyczyn zahamowania sprzedaży na 
potrzeby eksportu. (Sb) —_

ZMIANY CEN PROSIĄT
W maju' br. w większości woje­

wództw utrzymała się zwyżkowa 
tendencja cen prosiąt na chów w 
transakcjach pomiędzy rolnikami. 
W konsekwencji średnia cena pro­
siąt była ó 4,5 proc, wyższa niż przed 
rokiem. Jest to prawdopodobnie 
związane z relatywnie lepszą sytua­
cją paszową, która znajduje wyraz 
m. in. w niższych niż przed rokiem 
cenach targowiskowych ziemniaków, 
(o 3 proc.).

Zwraca jednak uwagę spadek cen 
prosiąt w woj. białostockim 
(o 3 proc.) i zielonogórskim (o 4,7 
proc) oraz szczecińskim (o 1 proc). 
Ceny prosiąt w woj. białostockim 
ukształtowały się przy tym najniżej 
w kraju (poniżej 550 zł za sztukę). 
Najwyższe ceny prosiąt notowano w 
woj. katowickim (ok. 680 zł za sztu­
kę) i krakowskim (ok. 700 zł za sztu-

-ke). (Sb)

WYSOKIE CENY NOWALIJEK
Dane o kształtowaniu cen nowa­

lijek w handlu uspołecznionym 
wskazują, że ceny podstawowych 
ich asortymentów w^ maju br. 

'ukształtowały się znacznie wyżej niż 
przed rokiem (sałaty o 40 proc., 
a rzodkiewki o 30 proc).

Najwyższe ceny "za główkę sałaty 
notowano w sklepach woj. łódzkie­
go, szczecińskiego, w mieście Łodzi.

Częściowo , ten wzrost cen , może 
być spowodowany niekorzystnym 
ukształtowaniem- w. br. warunków 

atmosferycznych. Możliwe jednak, że 
pewien wpływ na tą zwyżkową ten­
dencję cen ma również niewłaściwe 
przygotowanie handlu uspołecznio­
nego do zaopatrzenia rynku w nowa­
lijki. Równocześnie bowiem w ma­
ju br. notowany był spadek cen po­
midorów w handlu targowiskowym 
(średnio o 22 proc, poniżej maja, 
ub. r.). (Sb)

SPADEK SKUPU ZBÓ2
Skup zbóż, który w poprzednich 

miesiącach kształtował się znacznie 
powyżej poziomu w ub. r., w maju 
br. spadł znacznie poniżej poziomu 
z ub. r. (o 40 proc.). Częściowo może 
to być związane z wcześniejszymi niż 
przed rokiem dostawami zboża do 
punktów skupu. Szczególnego rozwa­
żenia wymaga jednak fakt, że rów­
nocześnie w maju br. wystąpił znacz­
ny spadek tempa wzrostu sprzeda­
ży pasz przemysłowych (z ponad 
18 proc, w okresie 5 miesięcy br. do 
8 proc, w maju br), któremu towa­
rzyszy znaczny spadek ich zapasów 
(w maju br. o 23 proc.) poniżej po­
ziomu z analogicznego okresu ub.r.

Braki w dostawach pasz przemy­
słowych hamują więc już prawdo­
podobnie skup zbóż. (Sb)

ZAPASY TOWARÓW 
W HANDLU RYNKOWYM

Wartość zapasów towarów w 
handlu detalicznym i hurtowym wy­
niosła w końcu maja 163 mid zł. 
i była wyższa w porównaniu zę sta­
nem na koniec maja 1973 r. o 7,5 
procent (o 11,4 mid zł.) Dynamika 
wzrostu zapasów w handlu wewnę­
trznym jest więc znacznie niższa od 
dynamiki obrotów, która wynosi w 
okresie pięciu miesięcy br. 14,9 proc.

Niższe tempo zapasów wynika nie 
tylko z przyspieszenia rotacji nie­
których artykułów, ale 1 z niedo­
statecznych, bądź nierytmicznych 
dostaw wielu towarów. (S.C.)

OŻYWIENIE TURYSTYKI Z NRD
Sprzedaż marek 1 czeków obywa­

telom polskim wyjeżdżającym do 
NRD w okresie minionych 5 mie­
sięcy br. pomimo stosowanych ogra­
niczeń jest znacznie wyższa niż 
kwoty w złotych polskich przekaza­
ne w tym czasie do NRD dla oby­
wateli tego kraju przyjeżdżających 
do Polski. Jednakże w maju br. sy­
tuacja uległa istotnej żmiąhie. Oka­
zuje się bowiem, ze bankom w NRD 
przekazano dla turystów wyjeżdża­
jących do Polski wyższą kwotę (235 
min zł), niż wyniosła sprzedaż ińa- 
rek i czeków obywatelom polskim 
wyjeżdżającym do NRD (133 min 
zł).

W chwili obecnej trudno jednak 
jeszcze stwierdzić, czy ta zmiana w 
proporcjach ruchu turystycznego ma 
charakter trwały. (Sb)

WZROST TRUDNOŚCI 
PRZEWOZOWYCH

Zwiększenie przewozów towaro­
wych PKP w maju br. (o 2,7 prop.) 1 
okresie 5 miesięcy (o 4,1 proc.) nie 

KONKURS NA STANOWISKO DOCENTA I ADIUNKTA
w zakresie następujących dyscyplin naukowych: 

EKONOMIA POLITYCZNA, EKONOMETRIA, EKONOMIKA
BUDOWNICTWA, FINANSE

UNIWERSYTET MIKOŁAJA KOPERNIKA W TORUNIU OGŁA­
SZA KONKURS

Na w/w stanowisko. O stanowisko to ubiegać się mogą kandydaci, 
którzy wykażą się posiadaniem:

— co najmniej stopnia doktora nauk ekonomicznych
___ odpowiedniego dorobku naukowego w zakresie nauk ekonomicz­

nych
_odpowiedniego przygotowania do działalności dydaktycznej w 

zakresie ekonomii politycznej, ekonometrii, ekonomiki budownictwa, 
finansów

— odpowiedniego dorobku w pracy społeczno-politycznej i w pra­
cy wychowawczej z młodzieżą.

Wiek kandydata nie powinien w zasadzie przekraczać lat 45.

Kandydaci posiadający stopień naukowy doktora habilitowanego 
nie są zobowiązani do wykazywania dorobku naukowego.

Do wniosku kandydat dołączyć powinien:
a) dokładny życiorys,
b) odpis dyplomu ukończenia studiów ekonomicznych (matema­

tycznych),

c) odpis dyplomu doktorskiego,

d) dokładny opis przebiegu' pracy naukowej i dydaktycznej,

e) wykaz opublikowanych prac naukowych,

f) zobowiązanie przeniesienia się do Torunia, jako stałego miejsca 
zamieszkania.

Wnioski w sprawie objęcia stanowiska docenta przesyłać należy 
na7 ręce Rektora Uczelni, do dnia 15 sierpnia 1974 r. .

K 46

zdołało zmniejszyć trudności prze­
wozowych. Opóźnienia notowano w 
maju br. zwłaszcza w przewozach 
węgla i koksu, kruszywa budowlane­
go, cementu, drewna i wyrobów z 
drewna, zboża oraz nawozów sztucz­
nych. Również na innych odcinkach 
produkcji sygnalizowane były w ma­
ju br. trudności przewozowe, prowa­
dzące do opóźnień w dostawach Wy­
tworzonych materiałów i wyrobów 
gotowych.

Ten majowy wzrost trudności 
przewozowych związany jest głów­
nie z zaobserwowanym zwiększeniem 
liczby wagonów PKP przebywają­
cych za granicą (o ok. 4 tys. wago­
nów średnio na dobę-więcej niż w 
ub. r.). Pociąga to za sobą zaostrze­
nie braku wagonów do przewozów 
krajowych, a zwłaszcza do przewo­
zu węgla. (Sb)

8,5 MLN HA ZBÓŻ 
BĘDZIE DO ZBIORU

W tym roku trzeba będzie zebrać 
rzepak z 300 tys, ha, zboża z 8,5 min 
ha i mieszanki zbożowe z ok. pół 
min ha. Więcej jest w tym roku ma­
szyn 1 sprzętu żniwnego, jednak na­
dal jeszcze za mało w stosunku do 
potrzeb. Między In. przybędzie 800— 
1000 nowych, kombajnów zbożowych 
„Bizon” 1 „Bizon-Super”, wiele ’wią- 
załek i-innego'sprzętu. '

PGR i spółdzielnie produkcyjne 
przy dobrej pogodzie będą mogły 
zebrać kombajnami zboża z całego 
obszaru. Znaczny postęp w mechani­
zacji prac żniwnych nastąpił też w 
gospodarstwach indywidualnych; 
gdzie kółka rolnicze posiadanym 
sprzętem są w stanie zebrać zboża 
z ok. 40 proc, ogólnej powierzchni. 
Sprawny 1 terminowy sprzęt zbóż 
zależy jednak od należytej organi­
zacji prac 1 przygotowania na czas 
maszyn rolniczych oraz maksymal­
nego wykorzystania wszystkich ma­
szyn i sprzętu konnego, (msk)

„SPOŁEM" DLA TURYSTÓW 
I WCZASOWICZÓW

W tegorocznym sezonie letnim 
handel. „Społem ’’dysponuje znacz­
nie lepszą' bazą dla obsługi turystów 
i wczasowiczów. Sieć sklepów zwięk­
szono o 311 nowych pawilonów, w 
tym 218 spożywczych i 93 z arty­
kułami przemysłowymi. Przybyło 
ponad 600 różnych punktów tzw. 
sprzedaży drobnodetalicznej. W 
miejscowościach wczasowych spół­
dzielczość zamierza organizować licz­
ne jarmarki i kiermasze.

Powstało także wiele nowych za­
kładów gastronomicznych. Odremon­
towano i zmodernizowano 65 proc, 
zakładów. Ogółem na turystów i 
wczasowiczów, czeka 162 tys. miejsc 
konsumenkcich w 2 tys. stałych i se­
zonowych spółdzielczych zakładów 
gastronomicznych.

Wbięż:<roku o 30 proc. W porów­
naniu źsub. rokiem poprawiło się 
wyposażenie zakładów w sprzęt. 60 
procent całorocznego zaopatrzenia w 
maszyny i urządzenia zainstalowano 
bowiem w zakładach gastronomicz­
nych jęszcze przed sezonem.

Dostosowanie warunków do możli­
wości jak najlepszej obsługi tury­
stów 1 wczasowiczów wymaga do­
datkowo zatrudnienia ponad 2 500 
osób. Nie jest to łatwe zadanie, mimo 
iż spółdzielnie nawiązały kontakty 
ze szkołami 1 uczelniami, oferując 
wakacyjną pracę w handlu i gastro­
nomii uczniom i studentom. Z mel­
dunków napływających na ten temat 
z wojewódzkich spółdzielni wynika,, 
że pomogła w tym znacznie przepro­
wadzona od 1 czerwca regulacja płac 
w handlu, (msk) >

w kraju
• PAŃSTWOWA RADA DO 

SPRAW GOSPODARKI PALIWO­
WO-ENERGETYCZNEJ omówiła 
problemy postępu w dziedzinie użyt­
kowania energii oraz wpływ świa­
towego kryzysu energetycznego na 
krajową gospodarkę paliwami i e- 
nergią.

9 Podpisaniem wielostronnej u- 
mowy o Dalszej współpracy 
zakończyła się w Krakowie I narada 
koordynacyjna uczonych z krajów 
RWPG, poświęcona ustaleniu pro­
gramu badań nad zachowaniem re­
zerwatów przyrody oraz Innych 
chronionych obiektów i obszarów.

• Plenum ZG Zw. Zaw. Pracow­
ników Leśnych 1 Przemysłu Drzew­
nego oceniło wkład organizacji zwią­
zkowej — która obchodzi w tym ro­
ku JUBILEUSZ 80-LECIA powsta­
nia — w rozwój gospodarki leśnej i 
ochrony naturalnego środowiska. 34 
najbardziej zasłużonym pracowni­
kom związkowym wręczono odzna­
czenia państwowe.

• Centralne "Uroczystości inaugu­
racyjne „DNI MORZA” odbyły się w 
Kołobrzegu. Najważniejszym akcen­
tem było położenie kamienia węgiel­
nego pod rozbudowę portu, która 
rozpocznie się w przyszłym roku. 
Port będzie mógł przyjmować duże 
statki handlowe i rybackie, a jego 
przeładunki zwiększą się dwukrot­
nie. Zawijać tu będą także większe 
jednostki pasażerskie. Będzie to 
również kolejny port stałej żeglugi 
promowej, szczególnie na liniach do 
Skandynawii i RFN. Z okazji ob­
chodów „Dni Morza”, kilkudziesię­
ciu pracownikom przyznano wyso­
kie odznaczenia.

9 W Stoczni Gdańskiej im. Leni­
na odbyła się uroczystość podnie­
sienia bandery na nowym drobni­
cowcu (7,5 tys. DWT) m/s „Fiedor 
Pietrow” zakupionym przez arma­
tora radzieckiego. Jest to 465 STA­
TEK PRZEKAZANY DO EKSPLO­
ATACJI NAJWIĘKSZEMU OD­
BIORCY * POLSKIEGO PRZEMY­
SŁU OKRĘTOWEGO — ZSRR.

9 Z CHORZOWSKIEGO „KON- 
STALU” wyekspediowano do Zwią­
zku Radzieckiego kolejną w tym ro­
ku dostawę 20 specjalnych wago­
nów samowyładowczych, używa­
nych do remontu i budowy torów 
kolejowych. Równocześnie opuściło 
„Konstal” 25 tego typu wagonów 
przeznaczonych dla Maroka.

za granicą

■ Z danych albańskiej komisji 
planowania wynika, że pod koniec 
ubiegłego roku Albania liczyła 2 min 
322 tysiące mieszkańców, co ozna­
cza podwojenie liczby ludności w 
stosunku do roku 1945; Liczba lud­
ności miejskiej stanowi około 33 
proc, ogółu mieszkańców.

■ Z oficjalnych danych węgier­
skich na temat stanu bezpieczeń­
stwa i higieny pracy wynika, że w 
ubiegłym roku zanotowano najniższą 
od 10 lat liczbę wypadków śmier- 
tlenych przy pracy, których było 
łącznie 502. W tym samym czasie 
ogólna liczba wypadków przy pra­
cy we wszystkich gałęziach gospo­
darki narodowej łącznie z rolni­
ctwem wynosiła 127 tysięcy 907.

■ Kompetencje komisji granicz­
nej NRD 1 RFN rozszerzone zosta­
ły na sprawy związane z ewentual­
ną wspólną eksploatacją bogactw 
naturalnych w rejonach przygranicz­
nych (gaz ziemny i węgiel brunat­
ny), Obie strony zaczęły już praco­
wać nad wykorzystaniem wymienio­
nych 'bogactw, jednakże w pewnym 

.oddaleniu odgranicy.

■ Biskupi kubańscy zaapelowali 
do ogółu katolików tego kraju o 
aktywne' uczestnictwo w realizacji 
przemian prowadzących do zbudo­
wania socjalizmu. Przypominają oni 
wizytę zWatykańskiego sekretarza 
stanu, Caśarolliego na Kubie, jaka 
miała miejsce w marcu br. oraz 
przywieziony przez niego list do ka­
tolików Kuby- wystosowany przez 
papieża.

■ Po raz pierwszy w historii so­
cjalistycznej Kuby, masy pracujące

• Halę montażową kieleckiej fa­
bryki nadwozi, samochodowych „Pol- 
mo-SHL” opuścił 15-TYSIĘCZNY 
SAMOCHÓD SPECJALISTYCZNY. 
Była to 7,5-tonowa wywrotka za­
montowana na podwoziu „Jelcza”.

• ZAŁOGA NAJWIĘKSZEGO W 
KRAJU KOMBINATU SZKLAR­
SKIEGO — Krośnieńskich Hut Szkła 
otrzymała sztandar prezesa Rady 
Ministrów i przewodniczącego CRZZ 
za najlepsze wyniki produkcyjne i 
ekonomiczne, uzyskane wśród zakła-. 
uów te] branży w 1973 r. To zasz­
czytne wyróżnienie przypadło-zakła- 
dom już po raz drugi.

• Tylko miesiąc dzieli budowni­
czych i hutników od uruchomienia 
normalnej eksploatacji NOWEJ KO­
PALNI RUD CYNKOWO-OŁO- 
WIOWYCH „Pomorzany" koło Ol­
kusza. Uzyskano już pierwsze tony 
rud z głównego złoża. Obecnie bry­
gada generalnego wykonawcy robót 
wzmogły tempo prac, aby kopalnia 
mogła rozpocząć systematyczne wy­
dobycie.

• Kolejny, trzeci już KONKURS 
DOBREJ ROBOTY, organizowany 
co roku przez „Trybunę Ludu”, Te­
lewizję Polską, Polski Komitet 
Normalizacji i Miar, przy współu­
dziale NOT, CRZZ, a także zainte­
resowanych resortów — został za­
kończony. W konkursie wzięły u- 
dżtał 1 063 zakłady produkcyjne, za- 
ti-udniające ponad 1,6 min pracowni­
ków. Główna komisja konkursowa 

. przyznała 120 nagród I i II stopnia 
oraz przeszło 30 wyróżnień, przezna­
czając na nagrody 25 min złotych.

• ROZWÓJ ROLNICTWA ZA­
DECYDOWAŁ O ZMIANACH W 
ZAPOTRZEBOWANIU na określo­
ne towary ze strony ludności wiej­
skiej — podkreślano na posiedzeniu 
rady CRS „Samopomoc Chłopska”. 
Szczególnie szybko — wskazywa­
no — rośnie obecnie popyt wsi na 
koncentraty spożywcze, przetwory z 
ryb, mleka, mięsa, a więc na te pro­
dukty, które zaoszczędzają kobietom 
cżasu przy sporządzaniu posiłków. 
W nie notowanym dotychczas tem­
pie wzrasta na wsi sprzedaż zme­
chanizowanego sprzętu domowego 
oraz lodówek, telewizorów itp. Obe­
cny na naradzie sekretarz KC PZPR, 
Józef Pińkowski wskazał, że orga­
nizacja ta powinna dążyć do dal­
szego doskonalenia swej działalno­
ści i poprawy zaopatrzenia wsi.

• NOWOCZESNE METODY HO­
DOWLI ŻYTA, zwłaszcza jego no­
wych wysoko wydajnych odmian, 
pdpornycb na wylęganie i choroby — 
przedyskutują projekt rocznego pla­
nu gospodarczego. Decyzją Biura Po­
litycznego KC partii i Prezydium Ra­
dy Ministrów, plan produkcyjny 
każdego przedsiębiorstwa będzie roz­
patrzony na ogólnych zebraniach za­
łogi. Dyskusja pód egidą związków 
zawodowych będzie się toczyć od 
10 lipca do końca sierpnia br.

■ Niezwykle pozytywne zjawisko 
notuje wieś NRD: po raz. pierwszy 
w 25-leciu powstrzymany został od­
pływ jej mieszkańców do miast, a 
zwłaszcza młodzieży. Do czynników, 
które to umożliwiły, zalicza się: 
stworzenie na wsi tych samych wa­
runków życia co w mieście, niekie­
dy nawet lepszych i dostatniejszych 
oraz ukształtowanie zarobków rolni­
ków na tym samym poziomie, co w 
przemyśle, lub minimalnie mniej­
szych.

■ Oficjalne źródła chińskie poda­
ły 20 bm.niż poważna klęska suszy 
w Chinach środkowych nie odbiła 
się na tegorocznych zbiorach psze­
nicy. Agencja SINHUĄ poinformo­
wała 20 bm., że w środkowo-chiń- 
skiej prowincji Honan, będącej czo­
łowym obszarem upraw pszenicy, od­
notowano w tegorocznych letnich 
zbiorach 7-proćentowy wzrost w po­
równaniu z rokiem ubiegłym, mimo 
najpoważniejszej w ciągu ostatnie­
go półwiecza klęski suszy, jaka dot­
knęła wiosną tę prownicję.

■ Władze podatkowe USA nało­
żyły grzywnę.na prezydenta Nixona 
za zaniedbania podatkowe w. ciągu 
pierwszych trzech Jat jego urzędo­
wania w Białym Domu.

■ Rząd brytyjski opublikował 
projekt planu,, który przewiduje 
podniesienie rocznego wydobycia 
węgla do 150 milionów ton. W okre­
sie najbliższych 10 lat inwestycje w 
przemyśle węglowym mają wynieść 

oto główny temat międzynarodowej 
trzydniowej konferencji w Poznaniu. 
Wzięli w niej udział naukowcy 1 
praktycy ze wszystkich ośrodków w 
kraju oraz specjaliści ze Związku 
Radzieckiego, CSRS, NRD, Finlan­
dii, RFN,-Szwecji, Wielkiej Bryta­
nii i Berlina Zachodniego. I

• 20 CZERWCA BYŁ OSTAT­
NIM DNIEM NAUKI. Ponad 7 min 
uczniów opuściło mury szkolne. Z 
„ośmiolatkami” pożegnało się 61# 
tys. absolwentów. Zasadnicze szkoły 
zawodowe opuściło 310 tys. fachow­
ców. Około 200 tys. maturzystów li­
ceów ogólnokształcących 1 techni­
ków rozstało się z ławą szkolną już 
w pierwszych dniach czerwca. Wie­
lu z nich, zanim rozpocznie waka­
cje, przejdzie jeszcze jedną próbą —■ 
egzamin wstępny na wyższe uczel­
nie.

• Wszystkie sołectwa w woje­
wództwie warszawskim MAJĄ JUZ 
ŁĄCZNOŚĆ TELEFONICZNĄ. Mi­
mo, iż wykonanie tego zadania 28- 

' planowano do końca. 1975 r., zrće- 
lizowano je z półtorarocznym wy­
przedzeniem. Ostatni telefon z prze­
szło 4-tysięcznej listy został zain­
stalowany w Kolonii Unln (pow. 
Garwolin). •

• W Instytucie Chemii Fizycznej 
PAN w Warszawie OTWARTO 
WYSTAWĘ NOWOCZESNEJ APA­
RATURY KONTROLNO-POMIA­
ROWEJ. Zgromadzono na niej 126 
przyrządów, w tym 16 typów o war­
tości 55 min złotych, wyprodukowa­
nych w bież. roku.

0) W związku z rozpoczętymi wa­
kacjami młodzieży i „szczytem” urlo­
powym — Zarząd Główny Ligi O- 
chrony Przyrody wystosował do spo­
łeczeństwa APEL PRZYPOMINA­
JĄCY O KONIECZNOŚCI PRZE­
STRZEGANIA ZASAD OCHRONY Środowiska przyrodnicze­go, podkreślając, że zachowanie za­
sobów naturalnych i piękna krajo­
brazu jest sprawą każdego z nas, 
wszyscy powinniśmy o tym pamię­
tać.

W kopalni soli „Wieliczka” o- 
twarty został NOWY URZĄD POCZ­
TOWY 125 m POD POWIERZCHNIĄ 
ZIEMI. Poczta posługuje się tu 
specjalnym datownikiem w kształ­
cie koła z elementami górniczymi 
oraz ważniejszymi obiektami kopal­
ni. Datownik stanowi atrakcję dla 
filatelistów, którzy nadsyłają wiele 
kopert i pocztówek do pieczętowa­
nia.

600 min funtów. Przedstawiając pro­
jekt planu, który ma być defini­
tywnie zatwierdzony dopiero na je­
sieni, Eric Varley, minister energe­
tyki wyraził opinię, że „po raz pier­
wszy od 20 lat przed brytyjskim 
przemysłem węglowym otwierają się 
wspaniałe perspektywy”. Zwrócenie 
uwagi na węgiel wiąże się ze wzro­
stem ceny ropy naftowej. W. Bry­
tania stawia obecnie, poza węglem, 
na wydobycie ropy naftowej z Mo­
rza Północnego.
■ Rząd portugalski ogłosił tym­

czasowe prawo prasowe, które po­
twierdza zniesienie cenzury w kra­
ju, jednakże formułuje szereg za­
strzeżeń. Jeden z przepisów stwier­
dza, iż dyskusje i krytyka doktryn 
politycznych i religijnych, ' prawa 
oraz działań administracji jest do­
puszczalna pod warunkiem ochrony 
praw obywateli. Równocześnie pra­
wo zabrania ujawniania określonych 
operacji wojskowych, a także np. 
„zachęcania do strajków i demon­
stracji, które nie uzyskały aprobaty 
władz.” -

■ Pracownicy centrali ' pocztow­
ców (CTT) Portugalii । zakończyli w 
czwartek rano trzydniowy strajk i 
przystąpili do pracy nie uzyskując 
zadośćuczynienia ich żądaniom. O- 
głoszenie strajku, do którego przy­
stąpiło ok. 30 tys. pracujących — 
pisze AFP — było powszechnie u- 
ważane za najpoważniejszą akcję 
w Portugalii po kwietniowym prze­
wrocie.
■ III Światowa Konferencja na 

temat prawa morskiego kontynuuje 
obrady w Caracas. Z uwagi na bar­
dzo długi planowany okres konfe­
rencji wyłoniono 31 wiceprzewodni­
czących. Z krajów socjalistycznych 
funkcje te pełnić będą przedstawi­
ciele ZSRR, Polski i Jugosławii. 
Konferencja jest na etapie wstęp­
nym.
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mimochodem

RAJ WONNY 
/ STERYLNY
A WIĘC — raz jeszcze głęboki 

wdech nikotyny, bo już wkrót­
ce to będzie rarytas. Ogłoszo­

no nam właśnie nowe zarządze­
nia antynikotynowe. Jak się ich 
będzie przestrzegać — jeszcze nie 
wiemy, lecz uzgodniono już, że raj 
na ziemi zacząć ma się od pierwsze­
go lipca. Nikt oczywiście nie wątpi, 
że papierosy to x dopiero początek 
działalności wynikającej z troski o to, 
aby nas szlag nie trafił w nasżym 
coraz mniej naturalnym środowisku. 
Za tym krokiem niewątpliwie więc 
pójdą inne.

Ledwo więc przejrzymy na oczy, 
zamglone dotąd dymkiem z cudzych 

papierosów, a już.gdzieś tak między 
dziesiątym a piętnastym, zabronio­
ne zostaną i ustaną wyziewy samo­
chodowe. Maluczko, a u schyłku lata 
na pewno skończy się z wyziewami 
z kominów i wszelkich urządzeń pro­
dukcyjnych. Preparaty chemiczne 
przestaną śmierdzieć w okolicach 
października, a obornik ' zostanie 
przestawiony na zapach „Soir de 
Paris", albo „Być może” na przeło­
mie listopada i grudnia.

Oczywjście, każdy też wie, że ten 
kto nie daje. nas ‘struć papierochami 
i innym wyziewem, nie pozwoli, by- 
śmy uschli bez rybki śródlądowej. 
Ze ściekami więc pewnie będzie ko- 

niee gdzieś tak w ’ osiem —> dziesięć 
tygodnipo papierosach.

Hałas też pewnie ustanie i można 
być pewnym, że za przerobienie gło- 
sów wydawanych przez kuźnie me­
chaniczne na szum lasu — ze szcze­
gólnym uwzględnieniem treli słowi­
czych— ktoś już chyba dostał pre­
mię racjonalizatorską. Z wdrożeniem 
tego w żyćie czeka się tylko na ogra­
niczenia przeciw . palaczom, aby 
trzask pocieranych zapałek nie za­
głuszał tego poszumu.

O pożytkach płynących z ograni­
czeń palenia można mówić i mówić. 
Ą mianowicie zwolni się — lub ra­
czej — nie zatrudni ‘mocy produk­
cyjnych, które w innym przypadku 
musiałyby się kiedyś może wziąć za, 
produkcję urządzeń wentylacyjnych 
i klimatyzacyjnych dla wszelkich 
pomieszczeń publicznych. Jest to 
więc dowód mądrej i racjonalnej go­
spodarki, wybierającej stosunkowo 
najniższe koszty. Wszak każdy wie, 
że zarządzenie produkuje się łatwiej 
.niż wentylator! Istotne. są też ko­
rzyści społeczne. W -narodzie obser­

wuje się osłabienie ducha rywaliza­
cji, więc stawiając na podział na pa- 
lącychiniephlących stworzy się no­
we zupełnie, możliwości. W warun- 
kach, gdynie kłócą się nawet zwo­
lennicy „Górnika” i „Legii”, zgru­
powani razem pod sztandarami re­
prezentacji narodowej, głębokie po­
lemiki na temat: palić — nie palić — 
może wnieść cenny i pożądany fer­
ment. Jakże miło sobie wyobrazić te 
pełne szczerej pasji i zacięcia dysku­
sje w pociągach i kawiarniach, sa­
lach wykładowych i konferencyj­
nych. Nie mówiąc już o skracaniu 
samych konferencji, by wyskoczyć 
na papieroska.

A pomyśleć, że te wspaniałe 
osiągnięcia będą jedynie skut­
kiem ubocznym przedsięwzięcia 
podjętego przede wszystkim z 
troski o nasze zdrowie! Szczególne 
wzruszenie zaś ogarnia nas na myśl, 
iż posunięcie to, jak i wiele podob­
nych, wypływa głównie z inicjaty­
wy społecznej. Jego źródło tkwi w 
.nieustającej aktywności różnych or­
ganizacji, które w trosce o tó, że- 
byśmy tylko zdrowi byli, zawsze wy-

■kołatają u władz jakieś stosowne za­
rządzenie: Czy w ‘ tych warunkach 
wypada jeszcze domagać się,, by te 
Zarządzenia były powszechnie re­
spektowane?

Na podziw i szacunek zasługuje 
takoż stosowana przez uzdrowicieli 
taktyka natarcia na wszelkie życio­
we dolegliwości, które to natarcie 
szerokim frontem atakuje wpierw 
wszystkie podstępne „szkodliwości” 
społeczne. Te, które niszczą nas, da­
jąc po drodze co nieco jakże złud­
nej przyjemności. Kto lubi tłok w 
tramwaju, oprócz złodzieja kieszon­
kowego? A papierosem ten i ów się 
z przyjemnością zaciągnie, kieliszek 
czegoś mocniejszego wychyli, że już 
nie wspomnimy o frajdzie, jaką nie­
którzy zdegenerowani osobnicy łączą 
z czynnościami męsko-damskimi. 
I dlatego słuszną jest rzeczą, że na­
sza pedagogika społeczna nie rozpra­
sza nadmiaru sił ‘na zwalczanie na 
przykład niewygodnych i niezdro­
wych ławek szkolnych, w których 
młodzież i tak siaduje niechętnie, a 
koncentruje się (pedagogika, a nie 
młodzież) na wyperswadowywaniu 

tejże młodzieży korzystania z uciech 
cielesnych, do których ponoć nawet 
panienek z'bardzo dobrych domów 
nie trzeba ostatnio nazbyt długo na­
mawiać. Stąd też chwalebna kampa­
nia, wzywająca do tego, abyśmy się 
nie przejadali schabowym, zwłasz­
cza suto panierowanym, stąd też w 
sprawie wyziewów nacisk większy 
na samochodowe niż na fabryczne.

Teraz więc chyba rozumiemy, dla­
czego z początkiem lipca na' pierw­
szy ogień idą palacze papierosów. 
Znajomość żelaznej konsekwencji 
naszych uzdrowicieli daje nam jed­
nak pewność dalszych posunięć 
wspomnianych na Wstępie. A po 
nich, nic nam już nie będzie szko­
dziło! Ani nikotyna, ani alkohol, ani 
seks, ani hałas, ciasnota, ścieki czy 
wyziewy, że już nie wspomnimy o 
niezdrowej kuchni. Szkopuł jedynie 
w tym, że najbardziej szkodliwe jest 
samo życie, które z reguły kończy 
się śmiercią. Ale i na nie nasi uzdro­
wiciele znajdą niebawem jakiś spo­
sób.

SKAL

źywocik gospodarczy
• Na drzwiach niektórych szale­

tów miejskich we Wrocławiu poczy­
tać sobie można niesprośne, bo urzę­
dowe napisy: „Szalet czynny w go­
dzinach 10—18 z wyjątkiem niedziel 
i świąt.” Obywatel powinien dosto­
sować swoje potrzeby do godzin 
świadczenia usług przez placówki 
użyteczności publicznej i dlatego 
przybywające licznie do Wrocławia 
niedzielne wycieczki niesłusznie siu­
siają na trawniki. ‘

• „Rotunda" — to ouayneK użyt­
ku kulturalnego dla studentów kra­
kowskich." Z okazji wstawienia tam 
fortepianu administracja postanowi­
ła zawiesić dla elegancji zasłony na 
okriach. Wymagało to powołania ko­
misji do policzenia okien sali forte­
pianowej. Liczono od zewnątrz — 

i okien było więcej, po czym od 
wewnątrz, i okien było mniej. Użyto 
więc kilofa i odkryto zamurowany 
pokój. Sprawa została już wyjaśnio­
na. Budowlani postanowili ongiś od­
dać w terminie budynek do użytku. 
Jednakże brakowało jednych drzwi, 
których wykonanie lub sprowadze­
nie przeciągnęłoby termin. Drzwi za­
murowano, a mur otynkowano sta­
rannie.

• Jak robi się pieniądze? — Ra­
dzimy wedle możliwości. Rencista z 
Kielc, Stanisław Pomiankowski 
wszedł w posiadanie znacznej ilości 
druków-zleceń na przejazd chore­
go. Przy użyciu dziecięcej drukaren- 
ki zrobił pieczęć nieistniejącej Klini­
ki Psychoneurologicznej w Gdańsku. 
Wypełniał na swoje imię zlecenia na 
przejazd do Gdańska wraz z osobą, 
która się nim opiekuje i inkasował 
zwrot kosztów w dowolnym ZOZ. 
W ten sposób wyłudził dwa mi­
liony złoty ch. W samych Kato­
wicach 400 tys.

• W związku z zaznaczającym się 
po wojnie brakiem popytu na Ko­
lumnę Zygmunta, Eugeniusz G. z 
Nowej Rudy bawiąc przejazdem w 
Tarnobrzegu sprzedał Franciszkowi 
P., przodującemu rolnikowi, wieżę 
triangulacyjną stojącą wy pobliskim 
lesie.

• W trakcie odnawiania komina 
w płockiej „Petrochemii”, wykonu­
jący tę pracę robotnicy wymalowali 
ogromne, z dala widoczne serce. Oto 
rezultaty przekonywania załóg, że 
pracę trzeba wykonywać z sercem.

• 24 maja między godziną 1 a 2 w 
nocy w wagonie nr 28 pociągu Lipsk 
— Kraków, z przedziału wyrzucono 
pasażerów, którzy mieli wykupione 
za pieniądze miejscówki. 101, 102, 
103 104 105 i 106. Pasażerowie wy­
stawieni zostali na korytarz, gdzie 
spędzili resztę drogi, co im wyja­
śniono jako obiektywną konieczność. 
Kierownik pociągu, żeby jechać musi 
mieć bowiem dla siebie cały prze­
dział, a zapomniano mu takowy wy­
dzielić. PKS-y na razie wożą ludzi, 

gdyż kierowca jeszcze nie musi mieć 
dla siebie całego autobusu.

• Przy Placu Kościelnym 4 w Ło­
dzi, 18 czerwca wymieszono w kwia­
ciarni zawiadomienie: „Sklep zamk­
nięty z powodu braku kwiatów cię­
tych”. Próżno klienci przysięgali u 
drzwi, że nakupią kwiatów u kwia­
ciarek tłumnie plac zalegających 
i naniosą.

# W Łódzkich „Delikatesach” 
klient kupił butelkę „Miodu kaszte­
lańskiego”. Zawierała ona wodę z 
kranu, chlorowaną. Złożył reklama­
cję. Nie dostał odpowiedzi. Odpo­
wiedź przyśzła dopiero, na trzecią 
reklamację, złożoną przez redakcję 
„Dziennika Łódzkiego”. Dyrekcja 
„Delikatesów” zaprasza w niej na­
bywcę miodu do dalszego korzysta­

nia z usług swoich placówek handlo­
wych.

• Wieś Rzeczki w powiecie cho- 
szczeńskim z dawien dawna szczę­
śliwie czerpała sobie wodę ze studni, 
aż tu postanowiono założyć wodo­
ciąg z kurkami w mieszkaniach, obo­
rach, chlewach. Inwestycję zakoń­
czono, woda popłynęła z kranu, ale 
zaraz lecieć przestała, bo studnia się 
wyczerpała. Odtąd wieś Rzeczki nosi 
wodę wiadrami po parę kilometrów, 
ze wsi sąsiedniej. Ale inwestorzy 
wcale nie okazali obojętności. By­
najmniej. Zaraz po paru miesiącach

wykopali nową studnię tylko że to 
niczego nie zmieniło. Ze starej ko­
rzystać nie można, bo zamiast łań­
cucha z wiadrem w jej wnętrzu stoją 
motory. A nowej nie można podłą­
czyć do wodociągu dlatego, że plan 
przewiduje włączenie nowego wodo­
ciągu dopiero w lipcu i nie wcze­
śniej.

• Cech Rzemiosł Metalowych we 
Wrocławiu do „Słowa Polskiego”: 
„...sklep, o którym mowa, nie jest 
placówką handlową, lecz zakładem 
rzemieślniczym, sprzedającym wła­
sne wyroby i nie ma uprawnień do 
oddzielnej sprzedaży artykułów ob­
cego wyrobu, w tym przypadku klo­
szy do żyrandoli i lamp. Wyjątek 
stanowić może uzupełnienie żyran­
dola lub lampy wyrobu tegoż zakła­
du w razie stłuczenia się klosza, co 
nastąpić może po udokumentowaniu 
zaistniałego faktu przez okazanie 
choćby części stłuczonego klosza lub 
jednego z pozostałych kloszy. Ponie­
waż klientka nie mogła tego uczynić, 
rzemieślnik zgodnie z obowiązujący­
mi przepisami nie mógł postąpić ina­
czej. Kierownik Biura Helena Bo- 
gelczyk.”

na rynku
PRZED ŻNIWAMI

Z centrali „AGROMA” otrzyma­
liśmy informacjęj iż na dzień 30 ma­
ja br. wykonanych zostało 2 648 ka­
pitalnych remontów kombajnów 
zbożowych, tj. o 2,5 proc, więcej jak 
w analogicznym- • okresie ub. roku.

Ze Zjednoczenia „AGROMET” do­
starczono części do maszyn rolni­
czych o wartości 764,7 min zł, co 
stanowi wzrost do pięciu miesięcy 
1973 roku o 28,5 proc. Zrzeszenie 
Przemysłu Ciągnikowego „URSUS” 
dostarczyło części'' wartości, 455 min 
zł, czyli o 18 proc, więcej.

Sprzedaż części zamięnnych przez 
CRS „Samopomoc Chłopska” za o- 
mawiane 5 miesięcy wzrosła x o 58 
proc., w tym dla kółek rolniczych 
aż o 83,8 proc.

Ogółem dostawy części zamien­
nych za pięć miesięcy — z przemy­
słu krajowego i z importu — osią­
gnęły wartość 5,4 mid zł. Oznacza 
to wzrost o 24,1 proc.

Odriótbwując te danej" żfwtóć^ftiy 
jednak uwagę, iż z wielu powiatów 
i gmin otrzymujemy nadal sygnały 
o braku zarówno samych maszyn 
rolniczych, jak i części do tych ma­
szyn.

KŁOPOTY 
ZMOTORYZOWANYCH

Wakacje już się właściwie rozpo­
częły. Większość zmotoryzowanych 
chce na urlop wyjechać własnym 
samochodem. Ba, ale czy może? 
Wstępuję do Stołecznego Przedsię­
biorstwa Usług Motoryzacyjnych 
Przemysłu Terenowego „SPUM”.

— Chętnie byśmy wszystkim, na­
szym klientom — mówi dyrektor 
ekonomiczny, Andrzej Gołębiew­
ski — wyremontowali wozy przed 
wakacjami, gdybyśmy tylko mogli. 
Brakuje jednak wielu części zamien­
nych, bez których nic nie możemy 
zrobić. Wiemy sami, że klienci są 
niezadowoleni, z napraw wlokących 

usługi determinuje jednak produ­
cent, części...

Wynotowuję kilka pozycji braku­
jących części do samochodu „Syre­
na”: sworznie dolne do zawieszenia, 
tulejki do sworzni, półosie, czopy 
półosi, pierścienie dociskowe, tłumi­
ki środkowe, linki sprzęgła, termo­
staty... Mówią mi — potrzeby po­
krywane są tylko w 50—60 procen­
tach.

Do samochodu „Warszawa” (i po­
chodnych) brakuje: chłodnic, doci­
sków, bębnów hamulcowych, tyl­
nych mostów, głowic silnika, gaźni- 
ków, skrzyń biegów. A drzwi i w 
ogóle cała blacharka — to sprawa 
zupełnie beznadziejna. Deficyt, wed­
ług oficjalnej listy „Polmozbytu” 
wynosi 128 pozycji części zamien­
nych do „Warszawy”.

SPUM w zasadzie prowadzi sta­
cje obsługi samochodów produkcji 
krajowej. Ale bierze też „na kanał” 
Trabanty i Wartburgi. I o dziwo dy-

Naśze "sbońuje większą' Ilością części za-
miennych do samochodów NRD-ow- 
skich, niż do samochodów produk­
cji krajowej.

Logiczne byłoby więc namawianie 
na wypad urlopowy nie samocho­
dem, lecz rowerem. Tylko... w war­
szawskich sklepach w czerwcu w o- 
góle nie można było kupić roweru. 
Ale o tym, już szczegółowo w na­
stępnym numerze.

BATERIE Z KRAKOWA
Krakowskie Zakłady Armatur do­

starczają sukcesywnie na rynek no­
we wzory baterii, artykułu bardzo 
potrzebnego i poszukiwanego.

W 1973 roku firma wyprodukowa­
ła 10 tys. baterii umywalkowych 
ściennych — M1306 B — 1/2 cala — 
w cenie 400 zł. Baterii tych wypro­
dukuje się w roku bieżącym już 100 
tysięcy.

W bieżącym roku KZA dostarczy 
też 100 tys. baterii wannowych ścien­

nych — M13251 — 1/2 cala, po 655 
złotych. W 1973 roku producent do­
starczył ich 10 tys. sztuk.

Trzecim, nowym wzorem jest ba­
teria zlewozmywakowa* ścienna — 
M 1306 BM — 1/2 cala, też w cenie 
400 złotych. W 1973 roku KZA do­
starczyły 10 tys. sztuk, w bieżącym 
60 tys.

Producent zapewnia, że wszystkie 
te trzy wyroby cechuje wysoka nie­
zawodność i trwałość. Cóż, musimy 
uwierzyć na słowo. Sprawdzić te 
walory można dopiero po kilku la­
tach eksploatowania urządzeń.

POLSKIE BIAŁKO

Za „Dziennikiem Łódzkim” przy­
taczamy rewelacyjną wiadomość o 
zgłoszonym przez inż. A. Stalę i inż. 
T. Krasowską patencie. Pracownicy 
Ośrodka Badawczego Drobnej Wyt- e 
wórczości z Łodzi — wykorzystując 

metodę otrzymywania pełnowarto­
ściowego białka zwierzęcego z or­
ganizmów morskich, opracowaną 
przez wymienioną parę —. opraco­
wali z kolei metodę przetwarzania 
owej substancji na popularne potra­
wy mięsne. Podobno parówki, scha­
bowe, mielone - i klopsiki rodem z 
morza, a nie ze zwykłej chlewni, 
smakują wyśmienicie.

DOBRE KRAKERSY
Kilkakrotnie pisaliśmy dość nie­

pochlebnie o krakersach produkcji 
Skawińskich Zakładów Koncentra­
tów Spożywczych. Zastępca -dyrek­
tora, mgr Jan Gajniak przysłał do 
redakcji dwie paczki 200-gramowe 
krakersów: „brydżowych” i „koktaj- 
lowycłi serowych”. Degustowali­
śmy — smaczne.

Oby takie same pokazały się _w 
sklepach...

giełda samochodowa

„ADLER-TR1UMFH” JUNIOR najzdrowszy samochód na giełdzie (auten­
tyczny podpis .gifełdojwy)

NARESZCIE sypnęło jak z rogu 
obfitości. Na ostatniej giełdzie było 
dużo samochodów, I to najprzeróż­
niejszych marek. Nie dopisali nato­
miast ani kibice giełdowi, ani. po­
tencjalni nabywcy samochodów. Stąd 
też; transakcji nie było wiele. Można 
przypuszczać, że ci, którzy chcieli 
kupić samochód, dokonali tego wcze­
śniej, inni natomiast wstrzymują się 
z.kjipnem do jesieni.

Natomiast wśród tych transakcji, 
które zostały zawarte, większość do­
tyczyła samochodów marek zachod­
nich, a więc wozów stosunkowo dro­
gich. Zawierane umowy kupno- 
sprzedaży na te samochody przy­
bierały często postać transakcji wią­
zanych. Oto przykład: „Fiat 124

Sport Coupe”, wersja amerykańską, 
rok produkcji 1972/73 — miał cenę 
wywoławczą 250 tys. złotych. Nato­
miast został kupiony za 170 tys. zło­
tych z tym, że kupujący dodał „Fiata 
126 p”.

Wśród samochodów bliższych mo­
żliwościom finansowym naszych ro­
daków, największym zainteresowa­
niem cieszyły się „Skody”, chociaż 
ceny były dość wygórowane — osią­
gały nawet 152 tys. złotych. Egzem­
plarze sprzed roku 1970 kosztowały 
w granicach 94 — 97 tys. złotych.

Dużą popularnością cieszą się znów 
„Syreny”. Widać, że rodzimi samo- 
chodziarze uznali, iż jest to wóz sto­
sunkowo tani, a jednocześnie bardzo 
solidny i prosty w obsłudze.

Sporo było w minioną niedzielę 
„Fiatów 126 p", ceny były na stałym 
poziomie 103 — 106 tys. złotych. Jed­
nak ciekawa rzecz, że nie było wielu 
chętnych do kupna „malucha” za 
taką cenę. Około południa został 
tylko jeden „Fiat 126 p’v’ pochodzący 
z województwa olsztyńskiego, reszta 
właścicieli „maluchów” zrezygnowa­
ła ze sprzedaży odjeżdżając do do­
mów.

Nareszcie na giełdzie pojawiły się 
„Fiaty 127 p”. Nowy egzemplarz ko­
sztował 175 tys. złotych i po tej cenie 
został sprzedany, chociaż można po­
wiedzieć, że są to ceny bardzo wy­
sokie. Wielu potencjalnych nabyw­
ców odstrasza jednocześnie brak 
części zamiennych.

Natomiast nadal spada zaintereso­
wanie „Fiaterh 125 p”, mimo że co 
niedzielę samochodów tych jest sto­
sunkowo dużo i ceny na nie ciągle 
spadają. Niedotarty „Fiat 125 p” 
z silnikiem 1500 ccm miał cenę wy­
woławczą „zaledwie” 160 tys. zło­
tych. W wersji eksportowej wóz ten 
kosztował 173 tys. złotych.

(ACH)

SPROSTOWANIE
W numerze 25 do artykułu T. 

Sobczuka pt.: „Normatyw importu” 
zakradł się błąd. Mianowicie w od­
nośniku wydrukowaliśmy błędnie 
nazwisko F. Kubinek, a powinno być 
F. Kubiczek. Cbu Autorów przepra­
szamy.
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